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~ TAT E R N I K 

BOLESŁAW CHWAŚCIŃSKI 

W stulecie naszej organizacji 
Sto lat temu, na przełomie 1873 i 1874 ro­

ku, zostało założone Towarzystwo T a t r z a ń ­
skie, pierwsza organizacja skupiająca tater­
n ików polskich. Od tego czasu taternictwo 
polskie przeszło długą drogę. Jak zwykle 
przy takich okazjach spoglądamy wstecz, 
szukamy swego rodowodu i przodków, do­
konujemy przeglądu naszych osiągnięć. 

Nie byl i naszymi przodkami ani Staszic, 
k tórego w góry pcha ła pasja nie taternicka, 
lecz naukowa, ani Malczewski , choć w jego 
wejściu w 1818 r. na Mont Blanc wyraźn ie 
wys tępuje moment alpinistyczny, ani Gosz­
czyński, k tó ry w 1832 r. p rzebywał k i l k a 
dni w Tatrach, ani Soczyński, Kremer, czy 
też Pie t rus iński , k tórzy w pierwszej połowie 
X I X wieku wchodzi l i na Łomnicę , publ iku­
jąc nawet opisy wejść. Słusznie powiedział 
Mieczysław Swierz w swym „Zarysie dzie­
jów taternictwa polskiego" (1913): „Ta te r ­
nictwo bowiem zaczyna się tam, gdzie z bez­
interesownością pobudek łączy się pewna 
celowość, sys tematyczność w zwiedzaniu 
gór." Zgadzając się całkowicie z wypowie­
dzią Świerża, możemy to zdanie ująć od 
strony w e w n ę t r z n y c h przeżyć człowieka: 
taternictwo czy też alpinizm zaczęły się 
wtedy, kiedy góry i wchodzenie na szczyty 
s tały się in tegra lną częścią życia n iek tó rych 
ludzi . U jednych ten okres mógł t r w a ć k i l k a 
lat tylko, u innych dłużej , a u wielu obej­
m o w a ł całe życie. 

Każda historia jest tylko historią zanoto­
wanych faktów. Nie zostało nigdzie zapisa­
ne, k i m byl i ci ludzie i kiedy w ich życiu 
góry zaczęły odgrywać większą rolę. Nie 
ulega chyba wątpl iwości , że pierwsi tater­
nicy wywodzą się z tu rys tów. Turyści za­
częli odwiedzać Tatry już w X V I I I wieku. 
Pierwsze nazwiska polskich tu rys tów nad 

Morsk im Okiem zostają zanotowane w 
1808 roku. Stopniowo jest ich coraz więce j . 
Są to Polacy nie ty lko z pobliskich okręgów 
Małopolski , ale są też przybysze z Warsza­
wy i z odległych k resów dawnej Rzeczy­
pospolitej. Niektórzy z nich przechodzą przez 
Swis tówkę do Pięciu S t a w ó w i schodzą w 
dół, aby podziwiać Sik lawę. W 1826 r. po­
jawia się w prasie warszawskiej pierwszy 
turystyczno-literacki opis Morskiego Oka 
i Czarnego Stawu. Od r. 1836 s ta ło już nad 
Morsk im Okiem niezagospodarowane schro­
nisko. 

W latach sześćdziesiątych turystyka w T a ­
trach była już bardzo rozwinię ta , i s tn ia ła 
duża grupa rutynowanych p rzewodników, bo 
w głąb Tatr nikt się nie odważy ł zapuścić 
bez p rzewodnika-góra la . Zakopane było już 
modną miejscowością letniskową, zjeżdżali 
tu l icznie goście, szczególnie wie lu z W a r ­
szawy. Bliższe szczyty, jak np. Czerwone 
Wierchy, były odwiedzane przez przybyszów 
z miast, czasem nawet bez górali . 

Czy można pos tawić j akąś da tę , k tórą 
przyjmiemy za początek taternictwa wyod­
rębniającego się z turystyki? Z a d a t ę taką 
możemy uznać rok 1867, w k tó rym ks. Józef 
Stolarczyk, proboszcz zakopiański , wszedł 
na Baranie Rogi, a dr Eugeniusz Janota — 
na wyższy wierzchołek Świnicy. 

Ówcześni taternicy starali się czymś uza­
sadnić swe w ę d r ó w k i po górach. A więc 
chodzili „dla widoków", bo to było zrozu­
mia łe dla współczesnego im społeczeństwa. 
Sami zapewne w to nie wierzyl i , ale uwie­
r zy l i w to późniejsi historycy taternictwa. 
G d y w 1867 r. Janota stał na niższym, zwie­
dzanym już wielokrotnie wierzchołku Świ ­
nicy, pa t rząc na piętrzący się nad n im wyż ­
szy o 10 m nie zdobyty wierzchołek g łówny 
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„S ta r zy" i „młodzi" . Od lewej: Stefan Komorn ick i , Mieczysław Swierz, Zofia Roszkówna, Stanis ław K r y ­
styn Zaremba i Janusz Chmielowski. Swierz b y l wówczas redaktorem „Ta t e rn ika" , k tórego po jego 
śmierci mia ł przejąć Zaremba. 

czy lotnictwo. A co ma z kolei wspólnego 
lotnictwo z boksem? Jedną n iewiadomą za­
s tępujemy więc drugą. A le tym się nie przej­
mujemy. K iedy zdobywamy szczyty i ścia­
ny, nie zastanawiamy się dlaczego to robi­
my. Jest to przecież dla nas tak oczywiste, 
że nie wymaga t łumaczenia . Zaczynamy się 
zas tanawiać , gdy już niestety przestajemy 
się wspinać . 

A l e w r ó ć m y do dziejów taternictwa. 
Rozwijający się ruch wysokogórski wyma­

gał ujęcia organizacyjnego. Ktoś mus ia ł bu­
dować schroniska i ścieżki, k toś mus ia ł czu­
wać nad fachowością p rzewodników. N a 
przełomie 1873 i 1874 roku powstaje Towa­
rzystwo Tat rzańskie . Skupia ono nie tylko 
t a te rn ików, ale także tu rys tów i mi łośn ików 
gór. 

W 1860 r. ukaza ł się pierwszy polski prze­
wodnik po Tatrach ks. Janoty, b. ogólny 
i pobieżny. Była to jego praca doktorska. 
W 1870 r. ukazuje się przewodnik Eijasza, 
k tóry do 1900 r. osiągnie 6 w y d a ń i opisze 
drogi na ważnie jsze szczyty. Opisy te były 
inne od dzisiejszych. Wszak właśc iwym prze­
wodnikiem był p rzewodnik-góra l . 

Towarzystwo Ta t rzańsk ie zajęło się przede 
wszystkim udos tępnieniem Tatr — budową 
ścieżek i schronisk. W owych czasach całe 
Tatry na leża ły do monarchii aus t ro -węg ie r -
skiej i taternicy polscy miel i pełną swobodę 
poruszania się po obu stronach granicy. 
Więcej — Towarzystwo Ta t rzańsk ie budo­
wa ło nawet ścieżki i schroniska po ówczes­
nej węgierskie j a dzisiejszej s łowackiej stro­
nie. Zbudowano ścieżkę z Li l iowego na Z a ­
wory i do Ciemnych Smreczyn, postawiono 
schronisko w Ciemnych Smreczynach. U¬
mieszczono klamry na drodze od Wagi na 
Wysoką. 

i gdy zapadła decyzja wdarcia się na ten 
wierzchołek — motywem na pewno nie był 
tu widok. Gustawicz t łumaczył go później , 
że chciał zmierzyć wysokość. K s . Stolarczyk 
nie t łumaczy się, ale wybiera wciśnię ty m i ę ­
dzy kolosy ta t rzańskie , niewysoki w porów­
naniu z n imi , lecz za to nie zwiedzony 
szczyt — Baranie Rogi. 

Do t a t e rn ików zaliczymy już Maksymil iana 
Nowickiego, ojca autora „Sonetów t a t r zań ­
skich", zaliczymy Walerego Eljasza, Leopol­
da Świerża sz turmującego później Ganek, 
Bron i s ł awa Gustawicza. N a pewno taterni­
ków takich było więcej . Taternictwo ich 
s ta ło nieraz na poziomie dzisiejszej turysty­
k i , z tym, że byl i oni pionierami. 

Oczywiście urok gór i potęga dzikiej przy­
rody, n ieokie łznanej przez człowieka, odgry­
w a ł y ogromną rolę w tym taternictwie. A l e 
to samo jest i dziś. Nie wspinamy się dla 
widoków, ale też nie wspinamy się i nie 
chcemy się wsp inać po ścianach domów czy 
wieżach telewizyjnych. Nie opisujemy pięk­
na gór, zostawiając te przeżycia dla siebie, 
ale czy podziw dla tego skalno-lodowego 
świa ta nie przejawia się dziś choćby w każ­
dej wystawie fotografii górskiej , gdzie uczest­
nicy najbardziej nowoczesnych przejść prze­
ścigają się w uchwyceniu gry chmur na gra­
niach, p i ękna kszta ł tów seraków, czy też 
stromizny gładzizn skalnych? 

Tak jak nasi poprzednicy, staramy się 
wyt łumaczyć społeczeństwu po co się wspi­
namy. Mus imy również używać języka zro­
zumiałego dla wszystkich — a więc sport. 
Niewątp l iwie sport, jes teśmy wszyscy co do 
tego zgodni, nie rozst rzygnęl iśmy jeszcze 
tylko k t ó r y : czy ten zbliżony do boksu, czy 
ten zbliżony do szachów. Niektórzy mówią 
więc „ sport przestrzenny", tak jak jachting 
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Z najwybitniejszych naszych osiągnięć 
tamtych lat wymien ić na leży: II wejście na 
Wysoką w 1876 r. — Mieczysław Pawl ikow­
ski z synem Janem Gwalbertem, Adamem 
Asnykiem i przewodnikami, wejście doko­
nane w przeświadczeniu , że jest pierwsze; 
w 1877 r. I wejście na Mięguszowiecki 
Szczyt, i to z północnej strony — L u d w i k 
Chałubińsk i z Wojciechem Rojem i Macie­
jem Sieczką. W 1878 r. Jan Gwalbert P a w l i ­
kowski wchodzi od północy na Łomnicę 
i Durny Szczyt. Były to wejścia, w k tórych 
element taternicki daleko przewyższał ele­
ment turystyczny. Pawl ikowsk i w swej zdo­
bywczej pasji nie gardzi ł nawet ma łymi tur­
niami, jak M n i c h czy też Jas t rzęb ia Turnia, 
na którą wysła ł samego Macieja Sieczkę. 

L u d w i k Chałubińsk i i Jan Gwalbert P a ­
wl ikowsk i to najwybitniejsze nazwiska mło ­
dego pokolenia lat s iedemdziesiątych. Jak 
zwykle, nie wszyscy starzy taternicy chcieli 
się zgodzić z ich nowatorskim kierunkiem. 

L u d w i k Chałubińsk i to syn Tytusa, wy­
bitnego lekarza z Warszawy, k tó ry od 1873 r. 
u rządzał w Tatry wieloosobowe wycieczki 
z muzyką góralską i t ańcami przy ognisku, 
na wzór legendarnego emira Rzewuskiego, 
koczującego po stepach Ukra iny z wa tahą 
Kozaków, śpiewających dumki przy dźwię­
kach teorbanów. Te pe łne uroku romantycz­
ne wyprawy nie posunęły taternictwa na­
przód, działały raczej hamująco, odstrasza­
jąc innych wielkością angażowanych środ­
ków. 

Być może dlatego po tak wspan ia łym po­
czątku w latach siedemdziesiątych, taternic­
two nasze przestaje rozwijać się wszerz, za­
czyna się cofać. „Pamię tn ik Towarzystwa 
Tat rzańskiego" , poprzednik „Wierchów", za­
czyna się kurczyć i w końcu przestaje w y ­
chodzić. Zjawisko to wys tępu je także w ta­
ternictwie węgiersko-spiskim, toteż najwybi­
tniejszymi wejśc iami w tym okresie w T a ­
trach pozostają wejścia polskie: 1884 — 
Cubryna (Karol Potkański ) , 1892 — Mały 
Ganek (tenże), 1892 — S taro leśna (Kazimierz 
Tetmajer i Tadeusz Żeleński z towarzysza­
mi). 1395 — Ganek (Władysław Kleczyński) , 
1895 — Zadni Gierlach (Janusz Chmielow­
ski). N a dwa z tych szczytów wprowadza 
t a te rn ików K l i m e k Bachleda, najwybitniejszy 
przewodnik, jakiego widzia ły całe Tatry. 

W ostatnich latach tego okresu notujemy 
zaczątki polskiego taternictwa zimowego. 
W 1894 r. Jan Grzegorzewski przechodzi 
z towarzyszami w zimie Zawrat, a P o t k a ń ­
ski w tym samym czasie wchodzi na Kaspro­
wy i Krzyżne. 

W ostatnim dziesiątku lat ubiegłego wieku 
zaczynają swe taternictwo Janusz Chmie­
lowski i K a r o l Englisch — ludzie, którzy na­
dali taternictwu polskiemu dzisiejszy k ie­
runek, zdecydowanie idący na zdobywanie 
coraz bardziej n iedostępnych urwisk. Pe łen 
dynamiki , choć lekkomyślny Englisch, był 
symbolem najbardziej nowatorskiego p rądu 
swoich czasów. Jego potężna indywidua lność 

ksz ta ł towała taternictwo po obu stronach 
Tatr. Kie rował się przede wszystkim ku nie­
zdobytym szczytom i turniom. Zdobył ich 
ponad trzydzieści. W latach 1897—1903 do­
konał więcej pierwszych wejść, niż wszyscy 
razem pozostali taternicy w całych Tatrach. 
Zdobycie przez niego po dramatycznych bo­
jach w 1902 r. Ostrego Szczytu powszechnie 
jest u w a ż a n e za początek sportowego tater­
nictwa. Ze swym przyjacielem Adolfem K a -
mińsk im dokonał w tymże 1902 r. I przejścia 
Jaworowej Grani , i to bez przewodnika, 
walnie przyczyniając się w ten sposób do 
wyzwolenia się taternictwa spod opieki gó­
rala. 

Janusz Chmielowski był p rzec iwieńs twem 
Englischa. Opanowany, systematyczny, choć 
wejśc iami swymi nie dorównuje Eng l i -
schowi, w taternictwo wprowadza nurt nau­
kowy. Spod jego ręki wychodzą pierwsze 
ściśle taternickie opisy dróg, będące wzorem 
dla innych, opracowuje mapy Tatr, wydaje 
w latach 1907—1912 pierwszy po obu stro­
nach Tatr przewodnik taternicki. On w ł a ś ­
ciwie dopiero wprowadza do taternictwa 
polskiego linę (1902), czekan (1903), raki 
(1904), plecak i kute buty. Wśród ogółu ta­
ternickiego technika l inowa rozszerzyła się 
jednak dopiero ok. 1907 r. Chmielowski wraz 
z Adamem Kroeblem i Tadeuszem Łopu­
szańskim wchodzą w 1903 r. bez przewod­
n ika na uznany wówczas za najtrudniejszy 
w całych Tatrach Ostry Szczyt. Było to III 
wejście. Śmielsze wejścia bez p rzewodników 
podejmują też w tym czasie m.in. ks. W a ­
lenty Gadowski, Tadeusz Ostrowski, Włady ­
s ław Lustgarten, Ignacy Król . 

Taternictwo uprawia jednak nadal szczu­
pła garstka ludzi . W 1902 r„ być może pod 
w p ł y w e m działalności Englischa, „Przegląd 
Zakop iańsk i " rozpisuje ankie tę w sprawie 
rozbudzenia ruchu turystycznego w Tatrach. 
Odpowiedzi charakteryzują stanowisko ów­
czesnego pokolenia. Wszyscy są za budową 
jak największej liczby schronisk i ścieżek. 
Chmielowski proponuje m.in. budowę me­
trowej ścieżki na Świnice z poręczami i z ła­
weczkami do odpoczynku. 

Jeden Englisch, choć najmłodszy, zajmuje 
stanowisko całkowicie odmienne: ścieżek 
i schronisk mamy dość; trzeba zaopatrzyć 
p rzewodn ików w sprzęt, l iny i czekany, 
s tworzyć i m kasy ubezpieczeniowe. Był to 
język dla współczesnego mu pokolenia jesz­
cze niezrozumiały . 

Wszyscy się jednak zgodzili z sugestią 
redakcji, że Towarzystwo Tat rzańskie już 
nie wystarcza i trzeba s tworzyć oddzielną 
organizację taternicką. I tak powstała Sek­
cja Turystyczna Towarzystwa Tat rzańskiego. 
Do Sekcji mógł się zapisać każdy. Zapisało 
się 37 członków Towarzystwa Tatrzańskiego, 
prezesem został Chmielowski . 

Taternictwo ruszyło szybciej, wznowiony 
od niedawna „Pamię tn ik T T " umieszczał 
opisy ciekawszych wypraw i k ron ikę tury­
styczną. W styczniu 1905 r. wszedł na Gie r -
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lach Janusz Chmielowski z Węgrem Karo ly 
Jordanem, K l i m k i e m Bachledą i przewod­
nikami spiskimi, dokonując I zimowego wej­
ścia na na jwyższy szczyt Tatr. 

W tym czasie pojawia się t ró jka kolegów 
szkolnych — Roman Kordys, Zygmunt K l e ­
mensiewicz i Jerzy Maś lanka . Wszystkie 
szczyty są już zdobyte, zwracają więc uwa­
gę na n ie tknię te granie i ściany. Zaczynają 
swe taternictwo z przewodnikami, lecz 
wkró tce zaczną chodzić bez ich pomocy. N a 
zakończenie sezonu 1905 r. wchodzą na Basz­
tową Przełęcz, podwyższając skalę t rudności 
w Tatrach. 

J e d n a k ż e nie sposób było w k i l k a lat nad­
robić opóźnienia w stosunku do A l p , gdzie 
samodzielnie wspinano się już od lat k i l k u ­
nastu. W k i l k a dni po wejśc iu na Basz­
tową Przełęcz, alpinista monachijski Simon 
Haberlein w czasie pięciodniowego pobytu 
w Tatrach wchodzi na Ostry Szczyt i Żabie­
go K o n i a po łudniowymi ich śc ianami . Było 
to przy tym I wejście na Żabiego Konia . 
Drogi Haberleina o cały s topień przewyż­
szały wszystko, co zrobiono dotychczas w 
Tatrach. Choć t ró jka Kordys, Klemensiewicz, 
Maś lanka już w nas t ępnym roku powtórzy 
obie te drogi, a Klemensiewicz i Kordys 
wchodząc na Wschodni Szczyt Wideł doko­
nają nawet kró tk iego pierwszego przejścia 
granią w tej skali , to na pierwsze przejście 
nieco większej ściany o tej t rudności trzeba 
będzie poczekać jeszcze dwa lata. W 1908 r. 
Gyula Komarn ick i i Roman Kordys prze­
chodzą północno-zachodnią ścianę Mnicha. 
Padają też wielkie ściany. Kordys i A l e k ­

sander Znamięcki zdobywają północne ścia­
ny Wysokiej (1908) i Jaworowego Szczy­
tu (1909). 

W 1907 r. zaczyna wychodzić „Tatern ik" . 
W 1908 r. Sekcja Turystyczna przekształci ła 
się w zamknię ty klub. A b y zostać jej człon­
kiem potrzebne są już okreś lone kwal i f ika ­
cje taternickie. 

Rozpoczynają taternictwo Mieczysław 
Swierz, Władys ł aw Kulczyński , bracia Fer­
dynand i Walery Goetlowie. Zaczyna się pe­
netracja coraz bardziej szczegółowa. R o z w i ­
ja się t akże taternictwo węgie rsk ie i spiskie. 
Pada większość grani i urwisk, padają ostat­
nie większe turnie. P rzewodnicy-góra le nie 
biorą już udzia łu w podboju Tatr. 

W latach 1904—1914 działa Mariusz Zaru ­
ski wprowadza jąc narty w Tatry Polskie. 
Narciarstwo łączy z taternictwem zimowym, 
większość szczytów w Tatrach Polskich uleg­
nie w zimie jemu, lub jego uczniom. Nar ­
ciarstwo jednak wkró t ce oderwie się od ta­
ternictwa, obe jmując setki tysięcy ludzi prze­
bywających w górach, lecz nie mających już 
z n i m i nic wspólnego. Zaruski zak łada w 
1909 r. T O P R . W 1910 r. zakopiańcy prze­
chodzą południową ścianę Zamar łe j Turn i , 
znów podnosząc dotychczasową skalę t rud­
ności. Są to Henryk Bednarski, Józef L e -
siecki, Leon L o r i a i S tan is ław Zdyb. 

W 1913 r. Klemensiewicz opracowuje pierw­
szy podręcznik taternicki: „Zasady taternic­
twa", wydany przez Sekcję Turystyczną TT. 

Przychodzi I wojna świa towa. Tatry pusto­
szeją. Po wojnie taternictwo polskie upada. 
Wspina się k i lka osób zgrupowanych koło 

W Dolinie Będkowskie j w r. 1930. Od lewej: Bogdan Małachowski , Jan K . Dorawski , Adam Uznański , 
Wincenty Birkenmajer, Jan Alfred Szczepański , pani o nazwisku Kwiecińska, Tadeusz Ciesielski i A l ­
fred Szczepański . 

Fot. Adam Uznański 
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Mieczysława Świerża. Jest on prezesem prak­
tycznie nie istniejącej Sekcji Turystycznej, 
jest redaktorem praktycznie nie wychodzą­
cego „Ta te rn ika" . Udaje mu się jednak wy­
dać za lata 1915—1916 pięć zeszytów tego 
pisma. Publikuje w „Ta te rn iku" i innych 
czasopismach szereg u tworów zaliczanych do 
najwspanialszych osiągnięć prozy taternic­
kiej . Do niego należy zdobycie ostatnich 
większych turni w Tatrach, Śnieżnych Turn i 
w 1910 roku. W okresie gdy reprezentuje ca­
łe polskie taternictwo, dokonuje najlepszych 
swych przejść — wschodniej ściany Mięgu­
szowieckiego Szczytu (1921) i Lodowej Prze­
łęczy Wyżniej przez Dolinkę Śnieżną (1922). 

Taternicy sprzed I wojny schodzą już z 
areny. Nie znaczy to, że odchodzą od Tatr. 
Wspinają się dalej, ale n ieub łagany czas 
robi swoje. Nie są to już wyprawy zdobyw­
cze. Janusz Chmielowski mając blisko 30 lat 
przechodzi g rań Kościelca, w podobnym wie­
ku robi tę g rań Aleksander Schiele. 

Swierzowi przychodzi wkrótce w sukurs 
nowe pokolenie: „Sokołowszczyzna" — A d a m 
i Mar ian Sokołowscy, Jan K . Dorawski, Jan 
Durr , Marek Korowicz , Kazimierz Mischke, 
Stefan Makowski . Sekundują im bracia Je­
rzy i Zbigniew Rzepeccy, Witold Dobrowol­
ski i S tan is ław Kowenick i . później dojdą 
bracia Jan Alf red i Alfred Szczepańscy, M i e ­
czysław Szczuka, S tan is ław Krys tyn Zarem­
ba. Szybko doprowadzają taternictwo do po­
ziomu sprzed I wojny, w zimie nawet go 
przekraczając . W 1925 r. Adam Sokołowski, 
Jan K . Dorawski i Kazimierz Piotrowski 
przechodzą pierwszą wielką ścianę w zimie 
— północną Mięguszowieckiego Szczytu — 
ukosem z Bańdziocha i zachodem pod grań. 
W tym samym roku Adam Karp ińsk i jako 
pierwszy taternik biwakuje w zimie na gra­
ni. W 1928 r. Karp ińsk i i Konstanty Narkie-
wicz-Jodko rozpoczynają pierwsze zimowe 
przejście g łównej grani Tatr. Po 14 biwakach 
spędzonych na grani p r ó b a jednak się za ła­
muje. 

Taternictwo polskie obejmuje nadal całe 
Tatry. M i m o powstania dwóch niezależnych 
p a ń s t w — Polski i Czechosłowacji , Tatry 
praktycznie pozostały nie podzielone. Rocz­
ne przepustki pozwalają na przekraczanie 
głównej grani w dowolnym miejscu, obie 
waluty SAyobodnie kursują w schroniskach i. 
sklepach podta t rzańsk ich . Odchodzą z Tatr 
Węgrzy, taternictwo spiskie nie odgrywa już 
większej rol i , a s łowackie i czeskie jeszcze 
nie istnieje (zacznie ono pączkować dopiero 
w latach trzydziestych). Jest to więc okres 
pełnej dominacji polskiej w Tatrach. 

Dotychczasowa organizacja taternictwa 
polskiego okazuje się niewystarczająca. Pow­
sta ła w 1903 r. Sekcja Turystyczna była sza­
cowną instytucją, do której należenie przy­
nosiło zaszczyt. A l e nic więcej . Rozproszeni 
po całej Polsce członkowie spotykali się t y l ­
ko w schroniskach i raz na rok na walnym 
zebraniu w Zakopanem. Młodzi chcieli się 

spotykać i poza górami, aby omawiać i dy­
sku tować sprawy górskie. 

W 1923 r. powstaje Sekcja Taternicka A Z S 
w Krakowie . Pierwszym jej prezesem zostaje 
Mar i an Sokołowski . W 1926 r. powstaje Sek­
cja Taternicka A Z S w Warszawie, wkró tce 
jednak upada, a na jej miejsce w 1930 r. 
zostaje założone Koło Wysokogórskie Oddzia­
łu Warszawskiego P T T . W 1932 r. organizuje 
się Sekcja Taternicka K l u b u Sportowego 
„Ta t ry" w Zakopanem. 

W 1928 r. zostaje pokonana przez Wies ła ­
wa Stanis ławskiego i Justyna Wojsznisa za­
chodnia śc iana Kościelca, Śc iana atakowana 
przed I wojną, lecz nie zdobyta i u w a ż a n a 
za niedostępną. W 1929 r. ginie na niej M i e ­
czysław Swierz w czasie p róby jej p o w t ó ­
rzenia. Ta śmierć jakby symbolicznie zamy­
ka okres taternictwa pokolenia sprzed I woj ­
ny. 

Na czoło taternictwa wysuwa się Stani­
s ławski — o dynamice i siłach, k tó re m o ż n a 
jedynie po równać z Englischem. Dzień po 
dniu potrafi a t a k o w a ć na jwiększe urwiska. 
Atakuje z powodzeniem wszystkie ściany 
uznane przez poprzednie pokolenie za niedo­
s t ępne : północną ścianę Żabiego K o n i a (1929), 
północne zerwy Jaworowej Gran i (1930 i 
1932), lewą połać zachodniej ściany Ł o m n i ­
cy (1929), północną ścianę Małego K ieżmar ­
skiego Szczytu (1932). Podnosi ska lę trudno­
ści nie tylko w lecie, ale i w zimie, przecho­
dząc północną ścianę Zadniego Gierlacha 
(1930) i Lodową Przełęcz Wyżnią (1930). 

Raz na k r ó t k o prymat Stanis ławskiego zo­
staje zachwiany, gdy rozpoczynający swe 
taternictwo Kazimierz Kupczyk pokona w 
1930 r. zachodnią ścianę Łomnicy. Los nie 
pozwolił jednak temu tak wspaniale zapo­
wiada jącemu się wspinaczowi podnieść ta­
ternictwa jeszcze wyżej — zginął w tymże 
roku 1930 na Ostrym Szczycie. W zdobywa­
niu wie lk ich ścian t a t r zańsk ich mają też nie­
ma ły udział w tym czasie Dorawski , bracia 
Szczepańscy, bracia Stefan i Tadeusz Berna-
dzikiewicze, Zbigniew Korosadowicz, Stani­
s ław Wróbel -Groński . S tanis ławski ginie w 
Tatrach w 1933 r. Śmierć jego jednak nie za­
myka epoki. N a wysokim poziomie uprawia­
ją taternictwo zakopiańcy: S tanis ław Motyka, 
Jan Sawicki , Witold H . Paryski , Tadeusz 
Pawłowsk i . Zimowe wyprawy Korosadowicza 
i Staszla — północne ściany Jaworowego 
Szczytu (1933), Kieżmarsk iego Szczytu (1933) 
i Mięguszowieckiego Szczytu (1936) to nowe 
rekordy. 

Ok. 1935 r. zaczynają działalność na więk­
szą skalę Tadeusz Orłowski i Wawrzyniec 
Żuławski . Trudności taternickie są coraz 
bardziej wyś rubowane . Drogi Orłowskiego, 
k tóry był ostatnim wie lk im taternikiem sty­
lu klasycznego, długo czekają na prześcig­
nięcie. 

Rok 1933 jest rokiem prze łomowym z i n ­
nych względów. Taternictwo polskie dotych­
czas ograniczało się jedynie do Tatr. W A l p y 
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Zakopane 1932. Stoją od lewej: Bolesław Chwaś-
ciński, Wiesław Stanis ławski , Stefan Zamkovsky 
i Wiktor Ostrowski. Poś rodku taterniczka spiska 
Inez Kesseibauer. 

Fot. Wiktor Ostrowski 

wyjeżdżano z rzadka. W latach 1931 i 1932 
Sekcja Turystyczna zorganizowała wyprawy 
w Alp3 r , ale wykaza ły one, że poziomem od­
biegamy od współczesnego alpinizmu. W 1933 
r. Narkiewicz-Jodko organizuje I polską wy­
p r a w ę w góry dalekie — w A n d y Argen tyń ­
skie. Było to w owych czasach przedsięwzię­
cie niewiarygodne. N i k t nie wyobraża ł sobie, 
aby coś podobnego było możl iwe. Wyprawa 
ta była ogromnym prze ł aman iem barier psy­
chicznych — weszła nową drogą na A c o n -
caguę, szczyt wówczas u w a ż a n y za siedmio-
tysięczny, zdobyła szereg szczytów o wyso­
kościach w granicach 5000—7000 m. 

Toteż niebawem ruszyły nas tępne wypra­
wy. Do tej szybkiej ekspansji przyczyni ła się 
n iewątp l iwie nowa reorganizacja życia tater­
nickiego. Największe organizacje, jak ST 
P T T , ST A Z S i K W OW P T T , uznały, że 
połączenie sił wzmocni nasz ruch taternicki. 
W 1935 r. połączyły się one i powsta ł K l u b 
Wysokogórski PTT . 

Jeszcze w 1934 r. ruszyły wyprawy w Atlas 
Marokańsk i i na Spitsbergen, w 1935 w 
Kaukaz, w 1936 ponownie na Spitsbergen i 
w Andy Argentyńskie , w 1938 w Ruwenzori 
i w 1939 r. w Himalaje, gdzie została zdoby­
ta Nanda Devi Wschodnia (7434 m — Jakub 
Bujak i Janusz Klamer ) , stając się na jwięk ­
szym osiągnięciem taternictwa przedwojen­
nego. 

W tym czasie z Tatr nieomal co roku już 
szły wyprawy w Alpy , systematycznie pod­
nosząc nasz poziom. W 1938 r. Gołcz, K o r o -

sadowicz i Żu ławsk i przeszli wschodnią ścia­
nę Mont Blanc. 

Przyszła znów wojna i nieliczni tylko zo­
stali w Tatrach. Ograniczenia wprowadzone 
przez okupanta zacieśniły taternictwo do Tatr 
Polskich i ich najbliższych okolic. Wyeks­
ploatowane ściany zmuszały do zastosowania 
nowej techniki. Wprowadza ją hakową tech­
n ikę podciągową Łapińsk i i Paszucha prze­
chodząc w ten sposób wschodnie ściany 
Mnicha i Kazaln icy (1942) oraz północno-za­
chodnią Galer i i Gankowej (1944). W War­
szawie Orłowski w y d a w a ł podziemnego ..Ta­
ternika". 

W 1946 r. został rozwiązany ostatni w ie lk i 
klasyczny problem Tatr — A d a m Górka i 
Kazimierz Paszucha przeszli w l ipcu główną 
grań . W 1947 r. uda ło się zorganizować w y ­
p r a w ę w A l p y . J e d n a k ż e wkró tce przyszły 
ograniczenia. Dawna konwencja graniczna 
przes ta ła istnieć, taternictwo nasze zostało 
zepchnięte do Tatr Polskich. K l u b Wysoko­
górski w 1952 r. przes ta ł is tnieć. W 1954 r. 
powsta ła Sekcja A l p i n i z m u przy P T T K . Jak 
niegdyś organizowano wyprawy w góry egzo­
tyczne, tak teraz czasem u d aw a ł o się zorga­
nizować w y p r a w ę w Tatry Słowackie. 

Nas ta ło nowe pokolenie. Ściśnięte do base­
nu Morskiego Oka i H a l i Gąsienicowej , za­
częło wypracowyw r ać nowe formy taternic­
twa. Zaczęło się zwracać do coraz większych 
gładzizn, rozwinęło się taternictwo zimo­
we — północna śc iana Wysokiej (Witold 
Ostrowski i Jerzy Piotrowski 1947), północ­
no-wschodni filar Ganku (bracia Janusz i 
Pawe ł Yoglowie 1948). Pojawi ł się nowy 
sprzęt znakomicie u ła twiający taternictwo, 
zwłaszcza zimowe — ubrania puchowe. Póź­
niej pojawi ły się też lekkie l iny z sztucznego 
tworzywa i wibramy. 

W 1955 r. wiercąc na kilkunastu metrach 
otwory w skale robi Jan Długosz z różnymi 
towarzyszami nową drogę na Kazaln icy i 
środek wschodniej ściany Mnicha. 

W 1958 r. K l u b Wysokogórski zostaje rea­
ktywowany jako n ieza leżna organizacja pod­
legła bezpośrednio G K K F i T . W tym samym 
czasie nas tępuje wznowienie konwencji gra­
nicznej, ale na bardzo ograniczonych zasa­
dach. 

Od 1956 r. znów ruszyły wyprawy w A l p y . 
Przejścia w ł a d n y m stylu w 1957 r. zachod­
niej ściany Petit D r u i grani Peuterey poka­
zały, że zbliżyliśmy się do europejskiego po­
ziomu alpejskiego. W 1957 r. widzi Pola­
ków ponownie Kaukaz. O ile w A l p y idzie 
teraz wyprawa co roku, Kaukaz od 1963 r. 
znów zostaje dla nas zamknię ty , choć licznie 
jeżdżą tam turyści . Zaczynają się wyjazdy 
w góry ba łkańsk ie i na Spitsbergen. 

Taternictwo zaczyna przybie rać inne for­
my. Masowość turystyki, zakaz nocowania 
w kolebach powodują, że taternictwo indy­
widualne, będące do 1939 r. pods tawą tego 
sportu, zaczyna przeobrażać się w taternic­
two grupowe. Powsta ją na Słowaczyźnie na­
sze obozy taternickie, o okreś lonej liczbie 
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uczestników i czasie trwania. L iczba osób 
uprawia jących taternictwo rośnie z roku na 
rok. W 1903 r. Sekcja Turystyczna zrzeszała 
37 osób, w 1914 r. — 111, K l u b Wysokogórski 
mia ł w 1936 r. trzy koła terenowe (Kraków, 
Warszawa i Zakopane) i 167 członków, w 
1956 r. członków było ok. 1000, a w 1973 r. —-
kół terenowych 15 i 2740 członków. 

Rok 1959 pokazał , że dobil iśmy już do kra¬
jów alpejskich. Pod koniec kwietnia Stani­
s ław B i e l i Jan Mostowski dokonują II przej­
ścia wschodniej ściany Matterhornu, zara­
zem pierwszego w warunkach zimy, choć już 
nie kalendarzowej. Latem Bie l z Lechosła­
wem U trackim przebywają ścianę Grandes 
Jorasses — filarem Walkera. W Tatrach w 
tymże roku na jwiększym wydarzeniem jest 
dokonanie przez t a t e rn ików warszawskich I 
zimowego przejścia grani całych Tatr — od 
przełęczy Zdziarskiej do Huciańskie j . 

Rok 1960 jest znów datą prze łomową w 
naszym taternictwie. Rusza pierwsza wypra ­
wa w góry dalekie, wysokie i nieznane — 
wyprawa w Hindukusz. Przywozi II wejście 
na Noszak (7492 m), drugi szczyt Hinduku­
szu, niestety z przyczyn od siebie niezależ­
nych — nie pierwsze. 

W 1961 r. B i e l i Mostowski przechodzą 
północną ścianę Eigeru. Od powtórzeń naj­
trudniejszych dróg w Alpach, przechodzimy 
teraz do atakowania najtrudniejszych proble­
mów. W tym samym roku Długosz bierze 
udział w I wejściu centralnym filarem Fre-
ney na Mont Blanc. W dwa ła ta później , w 
początku marca 1963 r. przejście północno¬
-wschodniego filara Les Droites (Maciej 
Gryczyński , Jerzy Michalski . Jan Stryczyń-
ski i Jerzy Warteresiewicz) otwiera serię na­
szych alpejskich I przejść zimowych. 

I tak wkraczamy w okres współczesny. 
Ogromny rozwój taternictwa, ilościowy i ja­
kościowy, doprowadzi ł nas do wyżyn euro­

pejskich. Nie sposób już wymien iać poszcze­
gólne osiągnięcia. Rozwiązujemy najtrud­
niejsze problemy alpejskie. Polskie wyprawy 
idą w Hindukusz, Karakorum, w Andy Pe­
ruwiańsk ie i Chil i jskie, w góry Turcj i i Ira­
nu. Widzą Po laków Pamir , Ał ta j , Mongolia 
i Ruwenzori , Kaukaz i góry Norwegii , Atlas 
i Spitsbergen. Wybieramy się w najdalsze 
zakątki — na Alaskę, do Patagonii, na Gren­
landię. 

Ukoronowaniem naszej działalności było 
zdobycie dwa lata temu przez w y p r a w ę 
ogólnopolską k ie rowaną przez Andrzeja Za ­
w a d ę szczytu Kunyang Chhish w Karako­
rum. P r z e ł a m a n i e m na skalę świa tową mitu 
niedostępności gór najwyższych w zimie 
było wejście zimowe na Noszak w Hindu­
kuszu (1973). Chyba pierwsze miejsce na 
świecie zajmują nasze koleżanki . Należą do 
nich europejskie rekordy wysokościowe, w i ­
dział je niejeden szczyt siedmiotysięczny, 
a ostatnie wejście filarem północnym na 
Eiger, dokonane przez Stefanię Egierszdorff, 
D a n u t ę Gellner i W a n d ę Rutkiewicz, nie ma 
równego w całym alpinizmie świa towym. 

Tak wygląda łaby w wie lk im skrócie na­
sza droga od Baranich Rogów i Świnicy do 
Kunyang Chhisha i zeszłorocznego Eigeru. 

To są blaski . A czy nie ma cieniów? H a ­
sło rzucone jeszcze w 1929 r. przez Romana 
Kordysa — „przyszłość taternictwa leży po­
za Tatrami", hasło s łusznie kwestionowane 
przez wielu już przed wojną, doprowadzi ło 
nas do zagubienia się. Bo przyszłość tater­
nictwa leży w Tatrach. Dziś uprawia ją ta­
ternictwo tysiące. Te tysiące nie pójdą poza 
Tatry. Poza Tatry pójdą tylko nieliczni. 

Dosłowne przyjęcie has ła „przyszłości po­
za Tatrami", w dużej mierze doprowadzi ło 
taternictwo polskie do u tożsamienia całych 
Tatr z Morsk im Okiem i Halą Gąsienicową. 
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Najwybitniejsze polskie przejścia w ciągu 
ostatnich 10 lat to k i lkanaśc ie już chyba 
dróg na Kazalnicy. Dróg coraz trudniejszych. 
Niektórzy nasi najwybitniejsi taternicy, ma­
jący przejścia na ska lę światową, dokonując 
w ciągu kilkunastu lat kilkuset wspinaczek, 
mają w swej ta t rzańskie j karierze poza ba­
senem Morskiego Oka jedno tylko wejście — 
zachodnią ścianą na Łomnicę . O ileż peł­
niejsze życie i o i le bardziej różnorodne 
przeżycia górskie mieliby oni, gdyby pro­
porcja była odwrotna! Uprawianie taternic­
twa na Słowacji jest trudniejsze niż daw­
niej, ze względu na masowość turystyki. 
Jednak nie czynimy nic, aby wyjść z tego 
zaczarowanego kręgu i wydaje się, że stan 
ten nam odpowiada. M a m y energię do orga­
nizowania wypraw w góry azjatyckie, ame­
rykańskie , p rze łamujemy przeszkody, k tó ­
rych jest przecież tyle, ale nie mamy ener­
gii i sił, aby znaleźć się w Dolinie K ieżmar ­
skiej lub Jaworowej. Chyba, że Zarząd Koła 
zorganizuje za nas obóz, a i wtedy nie zaw­
sze jest dość chętnych. Tatry są dla nas już 
tylko miejscem treningowym do wyjazdów 
w dalsze góry. Pokonujemy nad Morsk im 
Okiem utarte drogi, przepinając się nieraz 
od haka do haka, wbitego przez poprzed­
ników, łudząc się, że to wszystko, co góry 
mogą dać człowiekowi. 

Gubimy sens pobytu w górach dla tych, 
k tórzy nigdy nie wyjadą na wyprawę . 
A tych są dziś tysiące. Nie widać , jak w 
innych krajach, t a t e rn ików średniego i star­
szego pokolenia, k tórzy po wzlotach mło ­
dości, obniżając ska lę t rudności , corocznie 
wspinają się, bo to im daje najpiękniejsze 
przeżycia. Przechodzi okres treningu i jeśli 
wyjazdy nie dochodzą do skutku, ludzie od­
chodzą od gór. 

Bardziej jest atrakcyjny wypad w góry 
pozaeuropejskie. Twierdzimy, że jes teśmy 
sportowcami. W każdej innej dyscyplinie 
trzeba wie lu lat pracy, aby dojść do w y n i ­
ków, k tó re pozwolą na wj rjazd za granicę. 
Pracy i wyrzeczeń. U nas pobyt nad M o r ­
sk im Okiem i dobre zakręcenie się wystar­
cza, by zorganizować w y p r a w ę na inny kon­
tynent. 

Mnożą się organizacje taternickie. Mnożą 
się wyprawy. To dobrze, to dowód wspania­
łej prężności młodego pokolenia. A l e wyda­
je się, że dzisiejszy stan rzeczy nieraz zuba­
ża przeżycia naszych młodych adeptów, 
pozbawiając ich wiele p i ękna w życiu, prze­
kreślając całą drogę dojścia do wypraw, 
drogę k tó ra przecież nie jest tylko drogą, ale 
i celem sama w sobie, bo daje t r w a ł e prze­
życia, a to jest g łównym celem taternictwa 
i alpinizmu. I same takie wyprawy nie dają 
głębi przeżyć, są powierzchowne, przynoszą 
wspomnienia podróżnicze tylko i nieraz po­
zostawiają gorycz. Mamy przykłady, że 
taternicy za wcześnie wypuszczeni z M o r ­
skiego Oka byl i w górach najwyższych tylko 
biernymi widzami. Czy sami nie żałują, że 
nie przywieźl i wspania łych wspomnień , 
t rwa łych na całe życie? 

Stan ten wymaga, zdaniem moim, rady­
kalnej naprawy. Has łu Kordysa o przyszłości 
poza Tatrami musimy przec iwstawić hasło 
Mieczysława Świerża, dla k tórego ekspansja 
poza ta t rzańska była ważnym, ale tylko jed­
nym z wielu p rze jawów taternictwa: „...nie­
ograniczone i niewyczerpane pole do działa­
nia otwiera się przed polską turys tyką wy­
sokogórską w wyprawach do A l p i innych 
gór naszego globu..." A l p y już nie dają tych 
możliwości co pół wieku temu. Inne góry 
naszego globu jeszcze nam starczą na długo. 

Dzisiejsza struktura taternictwa polskiego 
za łamuje się i wymaga reorganizacji. Nie 
tylko reorganizacji od strony formalnej, ale 
i nowego spojrzenia na taternictwo i a lp i ­
nizm, spojrzenia obejmującego jednocześnie 
i Tatry i Himalaje, aby przeżycia górskie 
mogły być udzia łem jak największej liczby 
ludzi. Wymaga tego życie, wymaga tego 
przede wszystkim fakt, że dziś liczba tater­
ników, sympatyków, k a n d y d a t ó w i członków 
zwyczajnych K l u b u dochodzi już do trzech 
tysięcy. 

Przemówienie wygłoszone w dniu 2 marca 1974 r. 
na Walnym Zjeździe Delegató-w Klubu Wysoko­
górskiego w Zakopanem. 

Wszystkie zdjęcia ilustrujące artykuł drukowane 
są po raz pierwszy. 

NASI RÓWIEŚNICY 

Płazem z nami stulecie istnienia swych or­
ganizacji wysokogórskich obchodzą Francuzi 
i Jugosłowianie . Projekt Club A l p i n Fran-
cais ukazał się w piśmie ,,Revue Scientifi-
que" we wrześniu 1873 r. Zespół twórców 
klubu opracował statut wed ług wzorów 
wcześniej powsta łych s towarzyszeń. 26 mar­
ca odbył on ostatnie posiedzenie, zaś 2 kwiet­
nia 1974 r. zebrało się pierwsze Walne Zgro­
madzenie, k tó re k lub powołało do życia i 
wybra ło 12-osobowy zarząd. Fata lnym zbie­
giem okoliczności, pierwszy prezes zginął w 
katastrofie kolejowej w 2 dni po wybraniu 

go na ten urząd. W rok później C A F miał 
już 1700 członków, dziś ma ich 57 000 — 
zrzeszonych w kilkuset sekcjach i podsek­
cjach. Dorobkowi jego poświęcony jest oka­
zały numer „La Montagne" 1/1974, a uroczy­
stości jubileuszowe odbyły się w dniach 
19—22 kwietnia 1974 r. w Grenoble. 

Organizację jugosłowiańską zapoczątkowało 
Hrvatsko planinarsko druśtwo u Zagrebu — 
późniejszy Planinarski savez Hrvatske. W r. 
1898 zaczęło ono w y d a w a ć pismo „Hrvatsk i 
p łan inar" . Uroczystości jubileuszowe odbędą 
się w l ipcu w Delmice. 
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Walny Zjazd Klubu Wysokogórskiego 
W dniach 2 i 3 marca 1974 r. odbył się 

w pozbawionym śniegu i niemal wiosennym 
Zakopanem Walny Zjazd Delegatów K l u b u 
Wysokogórskiego, k tórego g łównym dziełem 
było przekszta łcenie k lubu w Polski Zwią­
zek Alp in i zmu . Nad stołem prezydialnym 
widnia ł napis „100 lat polskiej organizacji 
taternickiej", wśród gości miejsca zajęli za­
służeni taternicy starszego pokolenia — Bo­
lesław Chwaściński , Wiktor Ostrowski, Euge­
niusz Pią tkowski , Kazimierz Saysse-Tobi-
czyk, A d a m Sokołowski, Aleksander Schiele, 
Stefan Zwoliński , w części obrad uczestni­
czyli Zofia i Wito ld Paryscy. Zjazd o tworzył 
prezes Antoni Janik, przewodniczącym wy­
brano Zdzis ława Kozłowskiego, a jego za­
s tępcami — Adama Dobrowolskiego, Michała 
Jagieł łę i Bernarda Koisara. W imieniu 
Przewodniczącego G K K F i T zebranych powi­
tał dyrektor Departamentu Programowania i 
Koordynacji , A d a m Izydorczyk. Nas tępnie 
krótkie p rzemówien ia powitalne wygłosi l i : 
przedstawiciel M R N Jan Komornick i , wice­
dyrektor T P N inż. Jerzy Zembrzuski, naczel­
nik Grupy Tat rzańskie j G O P R , Michał Ja­
giełło, członek Z G P T T K prof. Roman Pe-
retiatkowicz oraz przedstawiciel SZSP, M i ­
chał Bucholz. 

Część oficjalną zakończył okolicznościowy 
referat dra Bolesława Chwaścińskiego, po­
święcony 100-leciu istnienia polskich orga­
nizacji taternickich. Tekst referatu drukuje­
my w tym numerze w całości. 

Po dokonaniu wyboru komisji procedural­
nych i problemowych, Zjazd wys łucha ł spra­
wozdań ustępującego prezesa K W , Antoniego 
Janika, oraz przewodniczącego Głównej K o ­
misji Rewizyjnej, Jul iana Łaszkiewicza. Obaj 
mówcy ograniczyli swe wystąpienia do k i l k u 
wybranych zagadnień o charakterze ogólnym, 
po szczegóły odsyłając s łuchaczy do powielo­
nego sprawozdania Z G K W * oraz do prze­
kazanego sekretariatowi elaboratu Komis j i 
Rewizyjnej. Prezes Anton i Janik wskaza ł 
m. in . na dalszy szybki rozrost szeregów ka ­
dry klubowej i jej ak tywnośc i w górach nie­
mal całego świa ta — z tak znakomitymi 
osiągnięciami w czasie kończącej się kaden­
cji, jak I przejście ściany Acher Cziogha w 
Hindukuszu, I wejście filarem Huandoy 
Oeste, I kobiece przejście północnego fi laru 
Eigeru, nowa droga na P i k Kommunizma i 
I zimowe wejście na Noszak, pionierskie w 
całym świa towym alpinizmie z imowym w 
kategorii szczytów 7-tysięcznych. 

Po krótk ie j dyskusji, Walny Zjazd uchwa­
lił absolutorium dla ustępującego Zarządu — 
na propozycję Wiktora Ostrowskiego uzupe ł ­
nione podz iękowaniem za dobrą i ofiarną 
pracę . 

W godzinach popołudniowych odbyły się 
posiedzenia komisji problemowych. Na jwięk-

* Sprawozdanie na VIII Zjazd Delegatów (ma­
rzec 1972 — marzec 1974). Stron 72, n a k ł a d 200 
egzemplarzy. 
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szą frekwencją ( 2/ 3 delegatów) i najwyższą 
t empera tu rą obrad cieszyła się Komis ja Sta-
tutowo-Organizacyjna, k tó ra obradowała pod 
przewodnictwem Adama Dobrowolskiego i z 
udziałem obu przedstawicieli G K K F i T , dy­
rektora Adama Izydorczyka i Ryszarda Ły­
sakowskiego. 

Drugi dzień rozpoczął się od uroczystości 
otwarcia w Dworcu Ta t r zańsk im wystawy 
fotograficznej „Polacy w górach świa ta" , 
obrazującej przeszło 100-letnią his torię pol­
skiego taternictwa i alpinizmu, a przygoto­
wanej przez zespół K W pod kierownictwem 
dra Chwaścińskiego. N a wstępie obrad ple­
narnych Walny Zjazd nada ł godność członka 
honorowego K W nas tępu jącym osobom: 
Aleksie jowi Borowikowowi (ZSRR), Jerzemu 
Hajdukiewiczowi, Arne R. Heenowi (Norwe­
gia), Kazimierzowi Kowalskiemu, Władys ła -

Moment glosowania nad uchwałą o przekszta łceniu 
K l u b u w P Z A . Po lewej Maciej Mischke, w środku 
prezes Koła Szczecińskiego, Tadeusz Rewaj (nie bę ­
dący delegatem). 

Fot. Wiktor Ostrowski 

w o w i Mandukowi , Kazimierzowi Paszusze, 
A r n o P u ś k a ś o w i (CSRS), Janowi Sawickie­
mu, Adamowi Sokołowskiemu, Jerzemu War-
teresiewiczowi i Józefowi Nyce. 

Zjazd przystąpi ł nas tępn ie do najbardziej 
ważkiego punktu w całym programie — dy­
skusji nad przekszta łceniem K l u b u w zwią­
zek sportowy. A d a m Dobrowolski zreferował 
pokrótce przebieg obrad Komis j i Statutowo-
-Organizacyjnej, k tó r a doszła do wniosku, 
że — przy ca łym sentymencie i p rzywiąza­
niu do nazwy i dorobku K W — konieczne 
jest przeprowadzenie reformy struktury orga­
nizacyjnej polskiego sportu wysokogórskiego, 
i to przez przekszta łcenie K l u b u w Polski 
Związek Alp in izmu, zgodnie z uprzednio 
opracowanym i akceptowanym przez G K K F i T 
projektem statutu. W ożywionej dyskusji głos 
zabrało kilkunastu delegatów i gości. Wątpl i ­
wości dotyczyły strony prawnej aktu prze­
kształcenia, brzmienia nazwy organizacji 
(pierwotnie proponowana b rzmia ł a „Polski 
Związek Wysokogórski") , przyszłego statusu 
kół K W , miejsca w P Z A dla alpinizmu nie-
wyczynowego itp. Jako ostatni zabra ł głos 

Trzy pokolenia. Od ^ewej: Andrzej Zawada, Bo­
lesław Chwaściński 1 Aleksander Schiele. 

Fot. Wiktor Ostrowski 

dyrektor Izydorczyk, k tóry obszernie sko­
men towa ł projekt zmian, podkreś la jąc z na­
ciskiem, że przewodnim motywem reorgani­
zacji jest dobro polskiego ruchu wysokogór­
skiego, o k tóre ostatecznie wszystkim chodzi. 
A d a m Dobrowolski odczytał tekst zapropono­
wanej przez Komis ję Statutowo-Organiza-
cyjną uchwały , k tóra została przez Walny 
Zjazd przyjęta 56 głosami przy 2 przeciw­
nych i 5 ws t rzymujących się: 

Walny Zjazd Delegatów K l u b u Wysokogórskiego 
uchwala: 1) Zmienia się nazwę i statut K lubu 
Wysokogórskiego zgodnie z załączonym tekstem. 
2) Majątek K l u b u Wysokogórskiego staje się ma­
ją tk iem Polskiego Związku Alp in izmu. 3) Do cza­
su przekszta łcenia się kół K l u b u Wysokogórskiego 
w samodzielne jednostki organizacyjne — działają 
one na prawach oddziałów terenowych Polskiego 
Związku Alp in izmu. 

Po sprawozdaniu Komis j i Ma tk i , k tóra 
p rzeds tawi ła proponowany sk ład przyszłego 
zarządu P Z A , kolejno wypowiadal i się k ró t ­
ko przewodniczący poszczególnych komisji 
problemowych: Marek Nowick i (Komisja 
Spraw Tat rzańskich) , Andrzej Heinr ich (Ko­
misja Sportowo-Wyprawowa), Jerzy Hajdu-
kiewicz (Komisja Bezpieczeństwa) , Ryszard 
Kozioł (Komisja Szkolenia), Andrzej Sikorski 
(Komisja Propagandy), Tadeusz Sol icki (Ko­
misja Sprzętowa) i Janusz Onyszkiewicz 
(Komisja Taternictwa Jaskiniowego). W imie­
niu Komis j i Wnioskowej, k tóre j przewodni­
czył Roman Bebak, wystąpi ł Marek Nowick i , 
referując poszczególne dezyderaty i wnioski . 
Dwa spośród przyjętych przez Walny Zjazd 
wniosków odnoszą się do naszego pisma. 
Pierwszy z nich postanawia, że „Ta te rn ik" 
staje się obecnie oficjalnym organem P o l ­
skiego Związku Alp in izmu, drugi zaś — 
zgłoszony przez dra Chwaścińskiego — 
stwierdza w skrócie, co nas tępu je : „Biorąc 
pod uwagę, że powołany w 1963 r. przez 
Walny Zjazd Delegatów Klubu Wysokogór­
skiego Komitet Redakcyjny Taternika do-
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tychczas ani razu się nie zebrał i nie prze­
jawił (...) działalności, jak również powołany 
równocześnie zastępca redaktora nie objął 
dotychczas swojej roli", czasopismo nato­
miast wychodzi na zadowala jącym wszyst­
kich poziomie, „Walny Zjazd Delegatów Klu­
bu Wysokogórskiego postanawia znieść powo­
łany w swoim czasie Komitet Redakcyjny i 
powierzyć prowadzenie Taternika wyłącznie 
kol. Józefowi Nyce (...) *. Uchwałę tę w skró­
conej formie (...) należy ogłosić w Taterni­
ku." 

Po zakończeniu obliczeń przez Komisję 
Skrutacyjną, jej przewodniczący, Aleksander 
P a ń k ó w , p rzeds tawi ł w y n i k i wyborów do 
władz Polskiego Związku Alp in izmu. W 
skład Zarządu weszły następujące osoby: 

Janusz Bary ła 
Al i c j a Bednarz 
Michał Bucholz 
Ryszard Dmoch 
Marek Janas 
Antoni Janik 

* Komitet nie działał wprawdzie jako ciało kole­
gialne, niemniej jego członkowie, zwłaszcza R.W. 
Schramm i J . A . Szczepański , często wspierali mnie 
cennymi radami i uwagami. Dziękuję więc wszyst­
k i m za tę pomoc, a t akże za to, że t reść pisma 
swymi nazwiskami f i rmowali . Dla ścisłości dodam, 
że Komitet Redakcyjny powsta ł już w latach 
1956—57, a w częściowo zmienionym składzie — 
w maju 1963 r. (uchwałą Plenum Z G K W , k tó re 
mi powierzyło redagowanie pisma). Józef Nyka 

Ryszard Kozioł 
Stanis ław Kul iński 
Zdzisław Kozłowski 
Bernard Koisar 
Marek Nowick i 
Józef N y k a 
Janusz Onyszkiewicz 
Andrzej Paczkowski 
Tadeusz Sol icki 
Ryszard Szafirski 
Wojciech Tędziagolski 
Hanna Wiktorowska 

Do Głównej Komis j i Rewizyjnej: 

Janusz Beksiak 
Hal ina Kruger 
Leszek Łącki 
Bogdan Mac 
Andrzej Paulo 
Tadeusz Rewaj 
Krzysztof Tomaszewski 
Jul ian Łaszkiewicz 

Po zamknięc iu Zjazdu odbyło się pierwsze 
posiedzenie Zarządu P Z A , k tóry dokonał w y ­
boru prezesa w osobie Andrzeja Paczkow­
skiego oraz 3 wiceprezesów — w osobach 
Ryszarda Kozioła, Zdzis ława Kozłowskiego 
i S tan i s ława Kulińskiego. Sekretarzem gene­
ralnym pozostała Hanna Wiktorowska, zaś 
urząd skarbnika powierzono Antoniemu Ja ­
nikowi . 

Józef Nyka 

Sala zjazdowa. W pierwszym rzędzie siedzą od lewej: Jan Kowalczyk, Wojciech Tędziagolski , Wła­
dys ław Manduk, Bożena Grochowska, Marek Grochowski i Krzysztof Pankiewicz. Druga od prawej — 
Krys tyna Konopka, prezes Kola Łódzkiego K W . 

Fot. Wiktor Ostrowski 
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ANDRZEJ SKŁODOWSKI 

Lato 1973 polskich taterników 
„Refleksje posezonowe"' Zbigniewa Wacha, 

opublikowane w poprzednim zeszycie „Ta­
ternika", a także uwagi na ten temat M a r k a 
Nowickiego zamieszczone w tym numerze, 
zwalniają mnie z obowiązku pisania — tak 
jak to było praktykowane dotychczas — ko­
mentarza do sezonu letniego 1973. M i m o to 
chcia łbym dodać k i l k a zdań do przygotowa­
nego przeze mnie zestawienia przejść. 

Nie jest ono z pewnością kompletne, opie­
ra łem się bowiem przede wszystkim na ma­
ter ia łach przys łanych do redakcji „Ta te rn i ­
ka" i na sk ładanych w Zarządzie G łównym 
K W wykazach wejść. Z góry apeluję więc 
do kolegów o szybkie nades łanie ewentual­
nych uzupełnień bądź spros towań. Zostaną 
one zamieszczone w jednym z najbl iższych 
n u m e r ó w naszego pisma. 

Anal iza przejść polskich wspinaczy, do­
konanych latem 1973 r. w Tatrach, wskazuje 
wyraźnie , że punkt ciężkości taternictwa 
sportowego przesunął się w Tatry Słowackie. 
W nich to dokonano największej l iczby 
pierwszych przejść i najciekawszych powtó ­
rzeń. W dobrze poję tym interesie ruchu wy­
sokogórskiego w naszym kraju należy sobie 
życzyć, aby trend ten u t r zyma ł się i w la ­
tach nas tępnych. 

Kole jna sprawa — to stary jak taternic­
two — problem „nowych dróg". P isa ł już 
o tym Zbigniew Wach, pisywali dawniej 
inni . Jest rzeczą zrozumiałą, że Tatry, zwłasz­
cza Słowackie , kryją w sobie pod tym wzglę­
dem jeszcze sporo możliwości. Chodzi o to, 
żeby nowe pomysły mia ły sens, by nie były 
lawirowaniem między drogami już istnieją­
cymi, lub fragmentami tych dróg. Tymcza­
sem niektórzy koledzy nadsyła jący do re­
dakcji „Ta te rn ika" opisy swych rzekomo 
nowych rozwiązań nie zadają sobie nawet 
trudu, by przejrzeć ostatnie roczniki nasze­
go pisma. P r z y k ł a d e m niechaj będzie „p ie rw­
sze wejście" lewym filarem południowo-za¬
chodniej ściany Cubryny, z Dol iny P ia rży­
stej (Eugeniusz Kwieciński i Krzysztof Ło­
ziński, 16 sierpnia 1973 r.). Otóż opis tej 
drogi znaleźć można już w „Ta te rn iku" 
1/1968 na s. 30, mia ł a ona nawet przejście 
zimowe, także w naszym piśmie wzmianko­
wane! 

K i l k a dróg — to rozwiązania p rob lemów 
tak szczątkowych, że odnotować by je na­
leżało wyłącznie z kronikarskiego obowiąz­
ku. Zal iczyłbym do nich nie tylko warianty 
na ścianie czołowej filara Mięguszowieckie­
go Szczytu (T. 4/73 s. 179), ale t akże przej­
ście Ciemnosmreczyńskie j Turni ś rodkiem 
południowej ściany, czy nowe warianty na 
drodze prawym filarem wschodniej ściany 

Młynarzowych Wideł. A przecież nowe dro­
gi lata 1973 — Hruby Wierch, Młynarczyk, 
Galeria Gankowa, Jas t rzęb ia Turnia, Baty­
żowiecki Szczyt — wskazują jak wiele moż­
liwości mają jeszcze przed sobą potencjalni 
zdobywcy „prob lemów". 

I jeszcze k i l k a słów o powtórzeniach . Zro­
biono ich tego lata ogromną liczbę. Obok 
odnotowanych w wykazie pierwszych pol­
skich przejść znanych i cenionych d róg na­
szych czeskich i s łowackich kolegów, każda 
niemal trudna droga — na Kazalnicy, Mły­
narczyku, Małym Młynarzu , Galer i i Ganko­
wej, zachodniej ścianie Łomnicy, północnej 
Małego Kieżmarsk iego itd. •— mia ła po k i l ­
ka lub k i lkanaśc ie przejść. Niechże więc ci, 
k tórzy je robi l i , nie czują się urażeni fak­
tem, że nie zostały one odnotowane. Wykaz 
przejść lata 1973 mus ia łby być wówczas k i l ­
kakrotnie dłuższy. Wyszedłem z założenia, 
że omówien ie sezonu na ł amach „Ta te rn ika" 
nie jest pods tawą do wyznaczania na wy­
jazdy zagraniczne, ale musi przede wszyst­
k i m dostarczyć ma te r i a łu o nowych drogach 
i pierwszych polskich przejściach w Tatrach 
Słowackich. Stąd praktycznie brak wykazu 
ważniejszych powtórzeń w Tatrach Polskich, 
które dzisiaj sprowadzają się właśc iwie do 
Kazalnicy. 

Nowe drogi 

Zawratoyja Turnia — lewą częścią pn.-zaeh. 
śc i any : Z . i J . Krajnikowie, 2 0 V n i ; III, 1 1/2 go­
dziny. 

KoScielec — lewym filarem zach. ściany (partie 
te były już przechodzone w sposób nieco odmien­
ny w latach pięćdzies ią tych) : K . Gibulski , J . Huń-
czak i W. Kra jka , 25 VIII ; VI , 3 godziny. 

Swinica — ś r o d k o w y m żebrem pd.-zach. śc i any : 
T. Długokęcka, A . Marczak, A . Sikorski i A . Skło­
dowski, 23 IX; IV, 2 godziny (opis T. 4/73 s. 176). 

Hruby Wierch — lewą częścią pn. ś c i any : W. Cy­
wiński , J . Klamerus i A . Osika. 5 I X ; V + , 4 go­
dziny (opis T. 4/73 s. 176). 

Ramie Krywania — prawą ostroga pn. śc i any : 
B . Czechowski i A . Wrede, 31 VII I ; IV, 2 1/2 godzi­
ny (opis T. 4/73 s. 176). 

Mały Krywań — lewym filarem wsch. śc i any : 
W. Lipiński , K . P iskorsk i i R. TJkielski, 27 VIII ; 
V , HI, 3—4 godziny (opis T. 1/74 s. 33). 

Wołowa Turnia — ś rodk iem pn. ściany (pomię­
dzy drogami Surdela i „Pa jąków" , w górnej części 
razem z wariantami sąsiednich dróg) : J . Huńczak 
i W. Kra jka , 1 V I I I ; VI , H3, 8—10 godzin. 

Młynarczyk — wsch. ścianą, drogą przez „ba­
d y l " : A . Czok, M . Gabryel, T. Gibiński i ,1. Sko­
rek, 13—15 V I ; VI , H2, 20—25 godzin (opis T, 4/73 
s. 177). 

Galeria Cankoioa — środkiem płyt zach. śc i any : 
T. Gibiński , M . Piekutowski, J . Skorek i Z . Wach. 
6—8 VII I ; V + , H2, nity, 6—8 godzin (opis T. 4/73 
s. 177). 

Zmarzły Szczyt — ś rodkiem pd. śc i any : P . Kas-
prowski i J . Kubik , 12 V I I ; IV, 3 1/2 godziny. 
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Zmarzły Szczyt — prawą częścią pd.-wseh. ścia­
ny : P . Kasprowski i J . Kub ik , 5 I X ; V - , 2 godzi­
ny (opis T. 4/73 s. 178). 

Drąg — pn. śc ianą: J . Klamerus i A . Osika, 
7 I X ; VI , 2 1/2 godziny. 

Mała Kończysta — lewą połacią wsch. śc iany 
na pn. wie rzcho łek : M . i K . Fedorowiczowie, 
28 VII I ; IV, 4 godziny. II p rze j śc ie : W. Cywiński 
i K , Żu rek (z nowymi wariantami) 7 X . 

Batyżowiecki Szczyt — prawą częścią pd.-zach. 
śc i any : M . i K . Fedorowiczowie, 5 I X ; V, 4—5 go­
dzin. 

Staroleśny Szczyt — grzędą zach. ściany (wa­
riant do dróg W H P 1861 i 1862): M . i K . Fedorowi­
czowie oraz Marek Wendorff, 22 VI I I : IV , 45 minut. 

Swistowy Szczyt — prawym żebrem zach. ścia­
n y : T. Łubieńsk i i M . Popko, 27 VIII ; IV, 3 godzi­
ny (opis T. 4/73 s. 178). 

Zabi Wierch Jaworowy — pn.-wsch. zboczami 
(z doliny Żabiej Jaworowej): H . Hajdukiewicz 
i Z . Stecka, 13 VIII ; I—II, 11/2 godziny (opis T. 4/73 
s. 178). 

Jastrzębia Turnia — lewą częścią p ły t pd.-wseh. 
ś c i any : M . Kęsicki i K . Wiel ick i , 20 IX; V + , H3, 
5n, 7 godzin (opis T. 4/73, s. 178). 

Pierwsze polskie przejścia 

Symbolem G.P. oznaczone zostały drogi, 
k tó re znajdują się w przewodniku A . Giery-
cha i A . Pomianowskiego; cyfry „11 s. 112" 
oznaczają: pierwsza — numer drogi, druga 
—• s t ronę przewodnika, na które j wspomnia­
na lub opisana jest droga. 

Gierlach — wsch. ścianą drogą Orol ina: Z . Dud-
rak, W. Myszkowski , A . Pawl ik i W. Stefański , 
22 VIII 1973. 

Żółta Ściana — tzw. Mart inovą cestą (G.P. 2 

s. 91): M . Piekutowski, J . Skorek i Z. Wach, 
24 VIII. 

Łomnica — zach. ścianą tzw. Czarnym Fi larem 
(G.P. 6 s. 104): P . Garbaczewski i towarzysze. 

Łomnica — zach. ścianą tzw. Pśendoyą cestą 
(G.P. 5 s. 104): W. Myszkowski i A . Pawlik , 28 VIII . 

Mały Kieżmarski Szczyt — droga na tzw. Boe-
kovą tu rn ię (G.P. 11 s. 112): A . Okopińska , A . 
Czok i M . Kęsicki , 8 I X . 

Kieżmarska Kopa — diret t issimą pn. śc i any : M . 
Kęsicki i A . Ptak, 21IX. 

Czerwona Turnia — środkiem pd. ściany (G.P. 2 
s. 129): A . Czok i M . Kęsicki , 11IX. 

Mały Kołowy Szczyt — lewą depres ją (G.P. 7 
s. 130) : B . Nowaczyk i A . Ptak, 13 I X . 

Pośrednia Kopiniakowa Przełączka — (G.P. 13 s. 
130): B . Nowaczyk i A . Ptak, 20 I X . 

Skrajny Kopiniak — tzw. superdire t t i ss imą (G.P. 
18 s. 131) : M . Kęsicki i A . Ptak, 16 IX . 

Wyżnia Jastrzębia Przełączka — lewym komi ­
nem (G.P. 21 s. 131): A . Okopińska i A . Czok, 
9 I X . 

Jastrzębia Przełącz — przez ścianę Kopiniakowej 
Czuby (G.P. 24 s. 132) : A . Czok i M . Kęsicki, 
.11 I X . 

Jastrzębia Turnia — pd. ścianą, kominem (G.P. 
25 s. 132): K . Wie l ick i i B . Nowaczyk, 17IX. 

Jastrzębia Turnia — pd.-wseh. ścianą „przez 
p ł y t y " (G.P. 31 s. 132): B . Nowaczyk i K . Wiel icki , 
15 IJ5-

Z prawdziwego bezliku innych powtórzeń 
wybierzmy dwa tylko: II przejście direttissi-
my pd. ściany Nawiesistej Turn i (K. Pan­
kiewicz i A . Posiewnik, 6 VIII) oraz I jedno­
dniowe przejście drogi „Pa jąków" na K a z a l ­
nicy (K. Pankiewicz i J . Wolf, 4 I X ) . 

MAREK NOWICKI 

Kilka uwag o tatrzańskim lecie 
Lato w Tatrach cha rak te ryzowała większa 

niż kiedykolwiek dominacja t a t e rn ików naj­
młodszego pokolenia, k tórych dotychczaso­
wy dorobek górski zamykał się w ramach 
jednego lub dwóch sezonów. Bywały okresy, 
gdy w rejonie Morskiego Oka wś ród 200-oso-
bowej rzeszy wspinaczy nie było ani jedne­
go członka zwyczajnego K l u b u Wysokogór­
skiego. 

Ta absencja doświadczonych te ren ików w 
Tatrach, wyn ik ła ze stałe wzras ta jących 
możliwości wyjazdów zagranicznych, spo­
wodowała m.in. dość wyraźne obniżenie się 
jakości wielu przejść o najwyższej kategorii 
t rudności . Niewiele uwagi zwracano na styl, 
w j ak im pokonywano najtrudniejsze drogi 
na Kazalnicy, Wołowej Turni, czy Mnichu . 
P rzyk ładem nich będzie fakt, że obserwując 
jednego tylko dnia północno-wschodnią ścia­
nę Kazalnicy i wschodnią Mnicha naliczy­

łem 9 odpadnięć . Rekord pobity został chy­
ba przez zespół, k tóry „zdobył" filar Or łow­
skiego na Zadnim Mnichu za cenę 6 lotów! 
W tej sytuacji niezwykle wysoko ocenić 
chyba wypada umiejętności zasad p rawid ło ­
wej asekuracji, jakie zdobywa się obecnie 
na kursach dla początkujących. A l e to chy­
ba problemu odpadnięć nie zała twia . 

Latem 1973 r. wprowadzona została przez 
G r u p ę Ta t rzańską G O P R — ty tu łem ekspe­
rymentu — godzina alarmowa. AVpisywana 
ona była do książki wyjść oprócz dotychczas 
podawanej orientacyjnej godziny powrotu. 
Przekroczenie godziny alarmowej obligowa­
ło dyżurnego ratownika do zorganizowania 
patrolu, aby wyjaśnić sytuację zespołu, k tó ­
ry nie powrócił na czas. Pierwszy okres po 
wprowadzeniu godziny alarmowej był bar­
dzo trudny — podawano godziny zbyt wczes­
ne, co powodowało pot rzebę organizowania 
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jednocześnie wielu patroli. Gdy zorientowa­
no się, że godzina alarmowa traktowana jest 
serio i po jej przekroczeniu rzeczywiście 
rozpoczynają się poszukiwania, dość często 
zaczęto podawać terminy nierozsądnie od­
ległe. W tej sytuacji kierownictwo G T G O P R 
postanowiło zrezygnować z zasady wpisywa­
nia godziny alarmowej i powrócić do daw­
nego systemu działania. 

Patrole poszukiwawcze organizowane były 
głównie spośród ta te rn ików, k tórych posta­
wę i chęć niesienia kolegom pomocy ocenić 
należy bardzo wysoko. Zwłaszcza, że począt­
kowo powodowało to dość paradoksa lną 
sytuację, gdy najlepsi wspinacze przebywa­
jący w Morsk im Oku każdej nocy ruszali 
na poszukiwania, co uniemożl iwiało i m pro­
wadzenie własne j normalnej działalności 
sportowej. Zupełny nie ład panowa ł w rejo­
nie H a l i Gąsienicowej , gdzie brak książki 

wyjść i jakiejkolwiek kontroli ruchu tater­
nickiego prowadzi ły do powstawania nie­
bezpiecznych sytuacji, mimo obecności obser­
watora Zarządu Głównego K W . 

Uła twien ia w wyjazdach w Tatry Słowac­
kie wykorzystywane były g łównie przez 
kolegów posiadających już większy staż gór­
ski . Ze względu na szczupłość tej grupy, nie 
odciążyły one jednak ani Morskiego Oka 
ani H a l i Gąsienicowej . Początkujący — po­
za nielicznymi wyją tkami — nada ł Tatr 
Słowackich unikają, być może dążąc do 
lepszego poznania najpierw polskiej strony. 

Wysoko ocenić też należy dokonania pierw­
szego po wielu latach n a p r a w d ę samodziel­
nego zespołu kobiecego. Koleżanki Czerwiń­
ska i Palmowska w dobrym stylu dokonały 
powtórzeń dróg na Kazalnicy i na wschod­
niej ścianie Mnicha , co rokuje dobre nadzie­
je na przyszłość. 

ANDRZEJ SKŁODOWSKI 

Obóz KDL w Tatrach 1974 
I tym razem s ta ło się zadość tradycji m i ę ­

dzynarodowych obozów dla a lp in is tów z k ra ­
jów demokracji ludowej, organizowanych 
co zimy przy Morsk im Oku przez Zarząd 
Główny K l u b u Wysokogórskiego. Zasada, że 
pogoda i warunki do wspinania zdarzają się 
na tych imprezach co dwa lata, potwierdzi ła 
się i nasi zagraniczni goście wwjeżdżali 
z Tatr w pełni zadowoleni. W tegorocznym 
zgrupowaniu (3—17 marca) Czechosłowację 
reprezentowali: Miloslav Neumann (uczest­
nik wyprawy na Makalu), Miroslav Pelc, 
Jaroslav Sleiberk i Vlado Taterka; N R D — 
Wolfgang Fritsche i Gunter Jung; Węgry — 
Gabor Scholz i Laszlo Szabo, Bułgar ię — 
Kiri ł J o r d a n ó w Stoiłow i Te rwe ł Dimi t row 
Kere łow. Przy zgrupowaniu bawi l i też w 
Tatrach nasi francuscy koledzy: Christine 
de Colombel, Marc Lub in i Emile Pique-
male. Alpejsk i wykaz przejść Christine za­
wiera m.in. północną ścianę Eigeru, filar 
Walkera, północno-wschodnią ścianę P i z 
Badile i inne podobne drogi. K ie rownik iem 
obozu był Andrzej Drescher, k tó r emu po­
magali Krzysztof Cielecki, Marek Janas 
i Andrzej Skłodowski . 

Trudno wymien ić wszystkie przejścia, ja­
kich w dwutygodniowym okresie ł adne j po­
gody i niezłych w a r u n k ó w śnieżnych doko­
nali uczestnicy. Z najlepszych warto wspom­
nieć Kazaln icę drogą Długosza, przebytą w 
ciągu trzech dni przez Neumanna, Pelca 
i towarzyszącego i m D r y l i k a ; Kazaln icę dro­
gą Heinricha i Zawadzkiego z wariantem 
wprost przez „hokej" , pokonaną w dwudnio­

wej wspinaczce przez Sleiberka i T a t e r k ę ; 
drogę Łapińskiego na Kazalnicy, którą w 
ciągu trzech dni zrobil i Bułgarzy; I przejście 
prawego filara Koprowego Wierchu (polscy 
uczestnicy obozu w towarzystwie E. Chro­
baka) czy „di re t t i ss imę" północnej ściany 
Mięguszowieckiego Szczytu (Bułgarzy, Dry-
l i k z Neumannem — w 4 godziny! — a tak­
że Cielecki, Janas, A n n a Okopińska i Skło­
dowski). D w a zespoły wesz ły wprost ż lebem 
na Białczańską Przełęcz Wyżnią, przebyto 
grań Mięguszowieckich Szczytów, drogi Ła­
pińskiego na Szpiglasowym Wierchu (dwu­
krotnie) i na wschodniej ścianie Mnicha, 
k i lka dróg na południowej ścianie Zamar łe j 
Turni , g rań Żabiej L a l k i , filar K o p y Spa­
dowej, g rań Apostołów, lewy filar północ­
nej ściany Żabiego Wyżniego. 

Podjęta przez zespół francusko-polski 
(z udzia łem Christine de Colombel) p róba 
przejścia grani wokół kotl iny Morskiego 
Oka po dwudniowej wspinaczce zakończyła 
się zejściem z Przełęczy pod Chłopkiem na 
słowacką s t ronę — z powodu za łamania się 
pogody i dużego opadu śniegu. 

Jak zawsze, goście mie l i możl iwość zapo­
znania się z n iek tórymi osiągnięciami nasze­
go alpinizmu — tym razem poprzez pokazy 
przezroczy Krzysztofa Cieleckiego oraz f i l ­
mu przywiezionego przez Eugeniusza Chro­
baka z toruńskie j wyprawy w Andy. Nic 
dziwnego, że po zakończeniu tak udanego 
obozu większość uczes tn ików wyraz i ł a ocho­
tę częstszego goszczenia na podobnych i m ­
prezach. 
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R E I N H O L D M E S S N E R 

Wspinać się z elegancją 
Odwaga, jakiej potrzeba, aby wejść w pół­

nocną ścianę Eigeru, by p rzesuwać się go­
dzinami przez pionowe zerwy skalne, by 
b iwakować 500 m e t r ó w ponad karem, ta od­
waga nie była moirn udziałem, kiedy 10 lat 
temu marzy łem o tym, by przejść tę czy 
inną ścianę. Byłbym wówczas chętnie zrobił 
północną ścianę Furchetty; ale nawet do tej 
ściany, tak m i się przynajmniej wydawało , 
potrzeba było odwagi wręcz nadludzkiej. 

Dlatego zdecydowałem się wtedy na wsp i ­
nanie po l icznych klasycznych drogach Do­
lomitów. Powtórzy łem południową ścianę 
Fermeda Grandę , północną ścianę Sasso 
lungo, zwyczajną drogę na Gugl ia di Bren -
ta... Mogę sobie wyobrazić , że ci, co mnie 
nie znają, uśmiechną się nad tym „wykazem 
wejść" i nie uwierzą mi , jeśli powiem, iż 
te i inne wspinaczki dały mi w tamtym cza­
sie tyle samo przeżyć, i le m i obecnie dają 
po łudniowa ściana Manaslu, nowa droga na 
M a r m o l a d ę czy ściana Nanga Parbat z do­
l iny Rupal. 

W przeciwieńs twie do lat dawniejszych, 
dziś również innych staram się oceniać nie 
według ich osiągnięć ani tym bardziej we­
dług t rudności dróg, k tóre uda ło im się 
pokonać, lecz w pierwszym rzędzie według 
pewności i elegancji, z jaką się wspinają. 
Sam nie czuję się dobrze w ścianie, w k tó ­
rej wspinaczka odbywa się z szarpaniną 
i zrywami, kiedy cala przygoda zaczyna być 
niebezpieczna. Wystarczy mi popat rzeć przez 
k i l k a minut na ruchy jakiegoś zespołu w 
ścianie, by ocenić, czy panuje on nad trud­
nościami, k tórych sobie poszukał, czy też 
nie. 

P rzy swoich pierwszych wie lk ich wspi­
naczkach by łem — przyznaję to — troszkę 
lękliwy, niepewny. Ba łem się miejsc, k tó ­
rych mógłbym nie przejść, nie mia ł em gwa­
rancji, że z drogi w ogóle wyjdę cało, nie 
wiedziałem, co należałoby zrobić, gdyby ktoś 
na przykład odpadł . Później uczyni łem sobie 
zasadę z tego, by wsp inać się tylko po ta­
k ich drogach, k tórych t rudnośc iom mogłem 
bez wątp ien ia sprostać . A sprostać drodze, 
znaczy to umieć przejść ją w pełni nad nią 
panując , ba, nawet przejść z elegancją. 

J akże często obse rwowałem na tak zwa­
nych „szóstkach" wspinaczy, k tórzy bardziej 
by pasowali do kantu Delago *, a ile razy 
spotykałem na kancie Delago ludzi, k tó rym 
wcale nie mus ia ł em się długo przyglądać, by 

samemu poczuć się chwiejnie i niepewnie. 
Wspinaczy, k tórych ruchy są opanowane 
i eleganckie widuje się w górach znacznie 
rzadziej aniżeli tych, którzy cudem posuwa­
ją się do góry pomiędzy „odpadnę" — „nie 
odpadnę" . To spostrzeżenie odnosi się przede 
wszystkim do ś rednich t rudności i czasem 
sam sobie stawiam pytanie, czemu przy 
wspinaniu tak mało zwraca się uwagi w ł a ś ­
nie na styl i na elegancję. 

Obok bezpieczeństwa, k tó re powinno być 
dla każdego wspinacza pierwszym z przy­
kazań, jako drugie pos tawi łbym piękno ru­
chów, piękno, k tóre — żeby wyraz ić się do­
k ładnie — w y p ł y w a wprost ze stuprocento­
wej w e w n ę t r z n e j pewności siebie. Elegancja 
wcale bowiem nie leży w szybkości ruchów, 
ani w jakiejś specjalnej manierze, ani w 
wyposażeniu czy ubraniu wspinacza, lecz 
w zdolności takiego przemyślen ia i spraw­
dzenia wszystkiego, by wykonywane w trak­
cie wspinaczki ruchy czy działania nie czy­
niły wrażen ia chaotycznych prób. 

I wyżej cenię sobie wspinacza, k tóry w 
myśl powyższych k ry te r iów wspina się na 
trzeciej Torre Sella, aniżeli tego, k tóry na 
co trzeciej drodze szóstkowej zalicza odpad­
nięcia. Zdaję sobie sp rawę , że nie jest ł a t w o 
przes tawić swe działanie w górach na k ry ­
teria elegancji, skoro przez całe dziesięcio­
lecia miernikiem był wyczyn i stopień trud­
ności. W i e m także, że jeszcze trudniej jest 
nabyć owej elegancji przy wspinaniu. A na­
bywa się jej przez długie ła ta praktyki 
i uczenia się, przy czym skala t rudności 
powinna służyć tylko temu, by móc w y b r a ć 
drogę dla siebie odpowiednią. 

Dzisiaj wchodzę w ścianę niekiedy w po­
łudnie , a czasem nawet po południu. Ten 
i ów myśli dlatego, że teraz mam więcej 
odwagi, że w ogóle jestem odważny. Ja jed­
nak wiem, że tej odwagi, której b rakowa ło 
mi 10 lat temu, nie dostaje m i i dzisiaj. 
M a m na myśl i odwagę, by w rejść w ścianę, 
k tóre j nie mógłbym sprostać . 

Przedruk z „Der Bergsteiger" 3;19Ti 

::: Popularna droga o t rudnośc iach III—IV w gru­
pie Tor r i del Vaiolet. W r. 1907 robil i ją ,T. Chmie­
lowski i A . Kroebl z przewodnikami (T. 6/1807 
s. 91), a w r. 1966 — W. Błaszkiewicz (Rutkiewicz) 
i Z . Kirkin-Dziędzielewicz (T. 1/1967 s. 19). P rzy­
pis J . N y k a . 
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Nowe odkrycia w Jaskini Bystrej 
W grudniu 1973 i w końcu stycznia 1974 r. 

odbyły się dwie wyprawy do Jaskini B y ­
strej, zorganizowane przez Speleoklub War­
szawski P T T K . Kie rował n imi Jerzy Gro­
dzicki, k ierownikiem akcji nurkowych był 
Andrzej Płachciński . 

Jaskinia Bystrej by ła odkryta i eksploro­
wana w latach 1929—1948 przez braci S. i T. 
Zwolińskich. Organizowanie wypraw napo-
i y k a ł o tu jednak na ogromne t rudnośc i ze 
względu na konieczność wypompowywania 
wody z syfonów s tanowiących wejście do 
jaskini . Ostatnią tego typu w y p r a w ę urzą­
dziło w lutym 1956 r. Zakopiańsk ie Koło 
Jaskinioznawcze P T T K . W jej trakcie od­
kryto ok. 300 m nowych korytarzy za Z a ­
waliskiem, doprowadzających do Sal i Wodo­
spadów, nazwanej tak od wodospadu w y ­
pływającego z jeziorka zawieszonego nad 
salą syfonu. Po tej wyprawie jedynymi pro­
blemami eksploracyjnymi pozostały jeszcze 
syfony, z k tórych najciekawszym był syfon 
w Sal i Wodospadów — doprowadzający wo­
dę do wywierzyska Bystrej z głębi masywu 
Giewontu. W r. 1962 członkowie Koła Jaski -
nioznawczego P T T K z Zakopanego przeko­
pali bardzo ciasne suche przejście do jaski­
ni, omija jące ws tępne syfony. Umożl iwiło 

to podjęcie eksploracji syfonów w dalszych 
partiach jaskini . 

Grudniowa wyprawa Speleoklubu poko­
nała syfon w Sal i Wodospadów i odkry ła 
około 150 m korytarzy, doprowadzających 
do nas tępnego syfonu. Po przebyciu go oka­
zało się, że za n im jest nas tępny. Był on 
celem zorganizowanej w styczniu 1974 r. ko­
lejnej wyprawy. Liczyła ona, podobnie jak 
poprzednia, 12 uczestników, w tym 5 nur­
ków. W w y n i k u tej akcj i pokonane zostały 
nas tępne trzy syfony, za k tó rymi odkryto 
ok. 200 m korytarza, doprowadzającego do 
kolejnego, piątego już syfonu. 

W wyn iku obu krótkich , bo trzydniowych 
wypraw odkryto łącznie ok. 400 m koryta­
rzy (wliczając w to długość pokonanych 
syfonów), co stanowi prawie 50»/o dotych­
czas poznanych partii jaskini . Repor taż 
z akcj i ukaza ł się w „Świa towidz ie" 4/1974. 
Wydaje się, że istnieją duże szanse znale­
zienia dalszych „suchych" odc inków jaskini 
za V syfonem. Eksploracja tego problemu 
będzie celem kolejnej wyprawy nurkowej 
Speleoklubu Warszawskiego P T T K w na­
s t ę p n y m sezonie zimowym. 

Jerzy Grodzicki 

Przestań marzyć, słyszysz! Przestań marzyć! Rys. Wi to ld Sas-Nowosie lsk i 
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MAREK ŁUKASZEWSKI 

Petit Dru - voie Petit Jean 
I wejście lewą częścią północnej ściany: 

Jerzy Kukuczka, Wojciech Kurtyka i Marek 
Łukaszewski, 12—14 sierpnia 1973 r. Wyso¬
kość ściany ok. 750 m. Ogólna ocena trud­
ności V+ {wyciągi VI i Al). Przypuszczalny 
czas powtórzeń: 15 godzin. 

Przela tujący odrzutowiec budzi mnie do­
syć późno. Podrąbuję w lodzie „kuchenną" 
półkę i biorę się za gotowanie. Jurek i W o j ­
tek też się już obudzili . Wesołe „dzień dob­
ry" przerywa metaliczny dźwięk. P rzek leń ­
stwo utyka m i w gardle: w milczeniu pa­
trzymy na spadającą w dół m e n a ż k ę i po­
k r y w k ę — parujący śnieg jest ostatnim 
wspomnieniem ożywczej porannej herbaty. 
Życie! Pon ieważ nieszczęścia lubią chodzić 
parami, Jurek za chwi lę za menażką posyła 
młotek. Jego ostrzegawczy okrzyk „ łap!" na 
nic się nie zdaje. Gdzieś w dole na lodow­
cu leżą sobie spokojnie młotek, pokrywka i 
menażka . Cóż, 13 sierpnia, pechowy dzień. 
Drugi dzień w ścianie... 

Krakowiacy poszli na Droites. Janusz 
wybiera ł się na filar Walkera. 

— A wasze plany, panowie? — spytał . 
— D r u — odpowiedzia łem dyplomatycznie. 
Projekt przejścia północnej ściany poja­

wia ł się w obozowych dyskusjach raz po 
raz. A l e tyle jest w Alpach p ięknych dróg 
a czasu tak mało. Zachodnia ściana wręcz 
wyzywa swym wyglądem, za to lewa część 
północnej w ogóle nie ma drogi! Nęcą obie, 
a decyzję trzeba podjąć szybko. Nieśmiało 
wyjawiam nasz skryty p lan : północna ściana. 
Do rozmowy wt r ąca się Wojtek K u r t y k a : 

— Oczywiście północna. Poczekajcie jesz­
cze dzień, odpocznę po zachodniej D r u i 
pójdę z wami. 

Czekamy, a po dniu odpoczynku pakujemy 
się i ruszamy. Nudne kruche podejście od 
Grands Montets do rognons pod zachodnią 
Dru. Wygodna koleba zapowiada możliwość 
względnie dobrego wypoczynku. A l e wraz z 
falą deszczu przychodzą dwaj Austriacy. Ro­
bi się ciasno i mokro, mimo to standard tego 
biwaku daje się po równać tylko z ostatnim 
naszym biwakiem na szczycie. Po ca łonoc­
nym deszczu rano ściana nie napawa nas op­
tymizmem. Powol i jemy śniadanie , obserwu­
jąc ambitne wejście Aus t r i aków w tzw. di-
recte americaine. Gdy kończymy śniadanie , 
Austriacy wycofują się już w ł a twy teren. 
Spoglądamy po sobie niepewnie. Potem wią­
żemy się liną i ruszamy w labirynt se raków. 

Wreszcie skała. Droga narzuca się sama. 
Idziemy dość szybko, wspinaczka jest ł ad­
na, granit l i ty. Powol i zbliżamy się do strefy 
stromych płyt, po k tórych szerokimi pasami 
płynie woda. W ogóle na brak wody nie mo­
żemy narzekać . Oprócz nocnego deszczu do­
starczają jej też topniejące pola śnieżne. U 

podnóża płyt z ak ł adamy pierwszy biwak. 
Dwunastego wieczorem. 

P ły ta nie jest zachęcająca. K o m i n po le­
wej też nie. Wojtek próbuje na prawo od ko­
mina. N a jakiś czas staje się diabelnie nie-
rozmowny. Przyczyny są aż nadto widoczne 
— aż dziw bierze, że udaje mu się iść w 
górę klasycznie. Kłopoty z hakami przeloto­
w y m i . Coraz wyraźn ie j zdajemy sobie spra­
wę, że kilogramy żelas twa, jakie zabra l iśmy 
z sobą, są najzwyczajniej zbędne. Jeszcze je­
den wyciąg przez pły ty i zalodzony kominek. 
N a stanowisku po strefie płyt prychamy jak 
po wyjściu z wody, no bo prysznic był pierw­
sza klasa! Przed nami wyrasta nas t ępne p ły­
towe spiętrzenie. Trudnośc i spychają nas w 
prawo. Wynajdujemy wreszcie słaby punkt 
płytowego pancerza — jest n im niegłęboka 
zalana rysa. Wyciągamy z p lecaków sprzęt 
do hakówki . Rysę tylko przehaczyć i już. 
Tylko... tylko, że po p ły tach płynie warstwa 
wody przeszło centymetrowej grubości . Jak 
trzynasty, to trzynasty... 

N a stanowisku mokniemy pa t rząc jak J u -

Północna ściana Petit Dru (3733 m) z nową polską 
drogą. Wejście w skały w punkcie 3010 m. 

Reprodukcja z „In extremen Fels" 
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Fot. Jerzy Kukuczka 

rek częściowo crawlem forsuje rysę. Bez­
czynne stanie urozmaicamy sobie dygotaniem 
z zimna i szczękaniem zębami . Nie idzie nam 
dzisiaj. Może się wycofać? Tempo mamy ra ­
czej słabe. Trudnośc i nie usprawiedl iwia ją 
go całkowicie. Idąc z tą szybkością spędzi­
my w ścianie jeszcze k i l k a dni. N ieub łaga ­
nie zbliża się noc. Jurek kończy wyciąg i 
zjeżdża do nas na biwak. 

— Wycofać się? Ależ dlaczego, czy coś się 
s ta ło? 

Rzeczywiście: dlaczego? Realnych powodów 
nie ma. Zaczynamy więc w y r ą b y w a ć półkę. 
Żeby było zabawniej, od łamuje się dziób cze­
kana. Pod lodem szumi woda. Nadzieja, że 
w ciągu nocy zamarznie, nie jest pociesza­
jąca. N a w y r ą b a n y m występ ie z trudem 
znajdujemy miejsce. Ze zgrozą stwierdzam, 
że woda płynie nie tylko pod lodem, ale i 
przez śpiwory. P róbu ję jakoś mój śpiwór w y ­
kręcić. 

— Nie wie rć się, bo pospadamy — strofu­
je mnie sennym głosem Wojtek. 

Przerywam beznadziejne p róby odwodnie­
nia śp iwora i , zmęczony, zasypiam. 

Rano budzi nas, jak zwykle, odrzutowiec. 
P r ó b u j e m y zjeść śn iadan ie i pocieszamy się 
b a n a ł a m i : pójdziemy maksymalnie szybko, 
nie będziemy przeciągać plecaków.. . 

Następują teraz zalodzone kominki , masy 
gruzu lodowego lecą w dół i bębnią po kas­
kach. To, że dziś czternasty, daje się od razu 
odczuć. Wszystko zaczyna się uk ł adać dob­
rze. Nawet przewieszona płyta zaraz za tur­
nicą nie wydaje się przesadnie trudna. Woj ­
tek zdejmuje plecak, staje na pochyłym stop­
n iu i sięga gdzieś wysoko. W momencie, gdy 
jego noga zdaje się zsuwać ze stopnia, prze­
rzuca ciało do pozycji diagonalnej. K i l k a 
szybkich r u c h ó w i znika za płytą. Słychać, 
jak wbi ja hak. 

— Chłopcy, trudno! — woła . 
Widz imy to sami. Plecaki trzeba natural­

nie przeciągnąć. Mokre śpiwory i tony sp rzę ­
tu są złośliwie ciężkie. Trudnośc i stopniowo 
maleją. Niecierpl iwie szacujemy wysokość 
— różnimy się w ocenach, gdyż mgła utrud­
nia or ientację w ścianie. W końcu ukazuje 
się przełęcz. Zapada zmierzch. Tuż poniżej 
wierzchołka wyszukujemy na grani miejsce 
biwakowe. C h w i l a robót inżyniery jnych i 
można spać. W y m y ś l a m y tysiące wynalaz­
ków, by sucho przespać noc w przemoczo­
nych śpiworach, k tó re pokrywa warstwa 
szronu. Przenoszę się na sąsiednią „ k u c h e n ­
ną" półkę i zaczynam gotować. Puszki po 
konserwach doskonale zastępują postradaną, 
menażkę . Gotowanie skraca mroźną noc. 
Grandes Jorasses otula warstwa chmur, roz­
jaśn ianych b łyskawicami . Są tam gdzieś nasi 
chłopcy, nie jest i m pewnie wesoło. Po go­
dzinie burza ogarnia i nas, zaczyna sypać 
śnieg. Drobiazg, zejść zawsze zejdziemy. 

Rano odrzutowca oczekujemy już na szczy­
cie. P a m i ą t k o w e zdjęcie obok posągu M a ­
donny i zaczynamy zjazdy. Pierwsza, druga, 
trzecia czterdziestka. Dopiero po dziesiątej 
l in ie l ądu jemy na grani Flammes de Pier -
re — Kamiennych Płomieni . Jeszcze jeden 
zjazd z turnicy i pod nogami mamy kuluar. 
Jest on trudny orientacyjnie i t rochę wymaga 
uwagi, w końcu jednak wyprowadza na 
lodowiec Charpoua. Obchodzimy skałki Rog-
non de l a Charpoua i docieramy do schronis­
ka. Patrzymy na wierzchołek. Wydaje się 
taki b l iski , aż dziw bierze, że zejście zajęło 
nam cały dzień. W blasku zachodzącego s łoń­
ca wygląda imponująco. 

Schronisko zapełnia się schodzącymi z 
Dru . Wszyscy wymienia ją wrażen i a z prze­
bytych dróg. Dzięki komunikacji radiowe! 
między schroniskami dowiadujemy się z 
Leschaux, że na f i lar Walkera wyruszyl i 
czterej Polacy i że widziano ich wysoko. P o ­
wol i kończy się nasza alpejska przygoda. Jest 
sucho, ciepło i przyjemnie. 

— Poświęc imy tę drogę M a ł e m u J a ś k o w i 
— proponuje znienacka Wojtek. 

Spoglądamy na niego zaskoczeni, ale zga­
dzamy się bez wahania. Przypominamy so­
bie Jasia Franczuka, jego sympatyczne opo­
wieści , k tó rymi bawi ł nas na obozowisku. 
Dobrze, że droga będzie się przynajmniej nam 
kojarzyła z jego imieniem. A może nie t y l ­
ko nam? Jak i ś czas później w t reść tej dedy­
kacji n iesk ładnie staramy się wprowadz i ć 
dziennikarza z „Dauph ine Liberę" . Opowia­
damy o wyprawie w Karakorum, nazwa 
„ K u n y a n g Chhish" działa jak słowo zaklęc ia : 
ależ tak, tak — słyszał, wie dobrze. Nie są 
m u nawet obce szczegóły śmierci Jasia. 
Upraszcza to sytuację, wszelkie dalsze t ł u m a ­
czenia i motywacje stają się już zbędne. Roz­
mowa schodzi na samą drogę, jej charakte­
rys tykę , warunk i wspinaczki. Nie udaje nam 
się potem kupić numeru „Dauph ine" z notat­
ką o przejściu, wpada nam jednak w ręce 
gazeta wychodząca gdzieś indziej. I ona roz­
wodzi się o Polakach, k tórzy weszli n o w ą 
drogą na Petit D r u — drogą „Pet i t Jean"... 
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JAN STRYCZYŃSKI 

Pamiro-Ałaj po raz trzeci 
Wyprawa K l u b u Wysokogórskiego w góry 

Pami ro -Ała ju latem 1972 r. była kontynuac ją 
dwóch poprzednich wyjazdów w ten rejon 
(w latach 1969 i 1970) i tak samo jak one 
doszła do skutku dzięki przyjacielskim kon­
taktom z klubem „Wer t ika l " w Nowosybir­
sku. W sk ład grupy polskiej weszl i : Marek 
Grochowski, Ryszard Kowalewski , Jan Stry-
czyński (kierownik) i Andrzej Wilusz. 14 
l ipca odleciel iśmy z Warszawy, 18 l ipca wy­
ruszyl iśmy z Mazaru w kierunku doliny 
Kszemysz. W dniu 20 l ipca Walery Miensz i -
kow dokonał uroczystego otwarcia bazy. 
Wciągnięto na maszt flagi radziecką i polską. 

W czasie narady kierownictwa wyprawy 
zaproponowano nam, aby na początek zaata­
k o w a ć zachodnią śc ianę Szczytu Andrie jewa 
(dawniejsza nazwa: „Apollo"). Przeprowadzo­
ny przez nas w dniach 22 i 23 l ipca rekone­
sans wykaza ł jednak, że śc iana ta ma 1400— 
1500 m wysokości, z czego 2 / 3 s tanowią g ład­
kie lub poprzewieszane płyty, do złudzenia 
przypominające zachodnią ścianę Petit Dru . 
Do rozwiązania tak trudnego problemu nie 
byl iśmy oczywiście przygotowani ani pod 
względem sprzętu, ani też czasu trwania wy­
prawy. Po powrocie do bazy przebywal i śmy 
w niej 6 dni, przeczekując okres niepogody. 

30 lipca doszliśmy do namiotu na lodowcu 
Kszemysz, skąd nas tępnego dnia przeprawi­
l iśmy się przez Przełęcz Iwanowa na lodo­
wiec Akterek, rozbijając biwak na dzielą­
cej go grani. 1 sierpnia w nocy przez uszcze-
l iniony lodowiec Akterek dotar l i śmy do p la-
teau u podnóży P i k a Skalistego (por. T. 1/70 
s. 23 i foto s. 21). Z plateau weszl iśmy w 

P i k Drużba (ok. 5200 m) z drogą I wejścia na 
wierzchołek. 

Fot. Marek. Grochowski 

jego zachodnią ścianę (na prawo od drogi 
naszych kolegów z r. 1969), osiągając przez 
nią przełęcz między wie rzcho łkami g łównym 
(5621 m) i po łudn iowym. M i m o słonecznej 
pogody było bardzo zimno, szczególnie do­
kuczl iwy był wiatr, k tó ry spowodował u 
mnie odmrożenie palców obu s tóp. Z prze łę ­
czy po k i l k u wyciągach lodowych i skalnych 
(trudności I V / V ) do ta r l i śmy do grani po łud ­
niowego wierzchołka — przeważn ie śnieżnej 
i b. eksponowanej, k tórą o godzinie 18 osiąg­
nę l i śmy szczyt (ok. 5610 m) — po 14 godzi­
nach od wyjścia z namiotu. Zejście z powro­
tem na plateau po ś ladach zajęło nam 2 go­
dziny, do namiotu na lodowcu Akterek w r ó ­
cil iśmy po północy. 

Po dniu odpoczynku, 3 sierpnia Grochow­
ski i Wilusz wyruszyl i na szczyt wznoszący 
się w grani między P i k i e m Skalis tym a 
Szczytem 25-lecia P R L , nieoficjalnie nazy­
wany „Pet i t Dru" . Weszl i na niego poprzez 
Szczyt S tan i s ławy (Pik Modar) — drogą o 
znacznych t rudnośc iach (wyciąg V I , ogólna 
ocena 4A). Nocą tego samego dnia wróci l i 
do namiotu. Szczyt o t rzymał n a z w ę Wer t i ­
kal . Do 10 sierpnia t r w a ł ponowny okres 
niepogody, k tó r a za t rzymała wszystkich w 
bazie — oprócz grupy radzieckiej, a takujące j 
wschodni f i lar P i k u Andriejewa. 

11 sierpnia wyruszy l i śmy na Lodowiec 
Rajgorodskiego, by zaa takować dziewiczy i 
bezimienny szczyt wznoszący się pomiędzy 
przełęczami Ut ron i T .K .T . Wieczorem do­
ta r l i śmy do czoła Lodowca Dobruczewicza, 
gdzie założyliśmy biwak. Nas tępnego dnia 
wcześnie rano weszl iśmy na przełęcz między 
Bojcem a P i k i e m Skalistym, z k tóre j zeszliś-

Pamiro-Ała j 1972. Rejon działania polskiego zespo­
łu. Według odręcznego szkicu Marka Grochow­
skiego. 
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P i k Skalistyj z dwoma na jwyższymi wie rzcho łkami . Z lewej wierzchołek g łówny (5621 m — I wejście 
12 sierpnia 1969 r. K . Cielecki, K . Głazek, B . Jankowski , T. Piotrowski i B . U c h m a ń s k i ; s t rzałki 
wskazują kierunek trawersowania). Z prawej — wierzchołek po łudn iowy I (ok. 5610 m, I. wejście 
M . Grochowski, R. Kowalewski , J . S t ryczyński i A . Wilusz, 1 sierpnia 1972). Wrysowana jest droga 
wejścia . 

Fot. Marek Grochowski 

my b. s t romą ścianą na górne p ię t ro Lodow­
ca Rajgorodskiego. Klucząc między l icznymi 
szczelinami i serakami obniżyl iśmy się prze­
szło 1000 m — aż do bocznej moreny ś rodko­
wego p ię t ra tego lodowca. Rozbi l iśmy tam 
namiot, w k tó rym spędzi l iśmy cały kolejny 
dzień. 14 sierpnia opuści l iśmy obóz o 3 rano. 
Po pokonaniu lodowej ściany o nachyleniu 
sięgającym 70—75° ( trudności rzędu 5A), sta­
nę l i śmy na przełęczy T.K.T. , skąd północną 
granią a częściowo północno-zachodnią ścia­
ną (3B, miejscami 4A) o godzinie 13 osiągnę­
l iśmy wierzchołek wysokości ok. 5200 m, pro­
ponując dla niego nazwę Szczytu Przyjaźni 
(Pik Drużba) . Zejście nas tąpi ło tą samą dro­
gą, ale już ściśle granią, z przełęczy zaś — 
w kierunku wschodnim na Lodowiec Wo-
stocznyj (zwany również Kok-B ie l ) , stano­
wiący odnogę Lodowca Rajgorodskiego. 
Zszedłszy n im na sam dół, zab iwakowal i śmy 
u czoła tego drugiego lodowca. B y dojść do 
namiotu pozostawionego w górze, musie l i ś ­
my 15 sierpnia dokonać I przejścia od pół­
nocy 600-metrowej zerwy Lodowca Rajgo­
rodskiego, opadającej w kierunku doliny. W 
efektownej wspinaczce lodowej, forsując l icz­
ne szczeliny, mosty lodowe i ściany lodowe, 
po 5 godzinach dotar l i śmy do miejsca nasze­
go uprzedniego biwaku. W dniach 16 i 17 
sierpnia wróci l i śmy do bazy na lodowcu 
Kszemysz — tą samą drogą, którą nastąpi ło 
wejście na Lodowiec Rajgorodskiego. 

19 sierpnia zakończyl iśmy l ikwidac ję bazy, 
26 sierpnia byl iśmy z powrotem w Warsza­
wie. 

W lecie 1972 r. na t raf i l i śmy w Pamiro-
-Ałaju na wy ją tkowo złe warunki atmosfe­
ryczne, k tó re do końca l ipca uniemożl iwiały 
j akąkolwiek działalność. Do dyspozycji pozo­
stały nam więc n iecałe 3 tygodnie. Nasza 
ekipa, chociaż tylko 4-osobowa, zdobyła m i ­
mo tych t rudnośc i 3 szczyty przekraczające 
wysokość 5000 m : po łudn iowy wierzchołek 
Skalistego (ok. 5610 m), P i k Drużby (ok. 
5200 m) i Wer t ika l (ok. 5200 m). Dwóch 
uczes tn ików weszło nadto na zdobyty już 
w r. 1969 przez Po laków Modar (Szczyt Sta­
nis ławy) — nową drogą. Wchodząc na po­
łudn iowy wierzchołek Skalistego nawiązal i ś ­
my do p ięknych osiągnięć naszych kolegów 
z roku 1969. Szczyt ten, będący najwyższym 
wypię t r zen iem całego rejonu górskiego, stał 
się poniekąd „górą Po l aków" — poza człon­
kami K l u b u Wysokogórskiego nikt do tej 
pory nie był na żadnym z jego 3 wierzchoł­
ków. Dokonal iśmy oprócz tego dwóch pierw­
szych t r a w e r s o w a ń przełęczy, a t akże spene­
t rowal i śmy górne i ś rodkowe pię t ro Lodowca 
Rajgorodskiego. Z a duże osiągnięcie uznano 
sforsowanie trudnej i niebezpiecznej zerwy 
tegoż lodoy/ca, k tó r a dotąd skutecznie bro­
ni ła wejścia na jego język. Zdaniem kole­
gów radzieckich, rozwiązanie „ ta jemnicy" 
Lodowca Rajgorodskiego s ta ło się jednym 
z największych sukcesów całej naszej wy­
prawy. Wszystkie wymienione wejścia na 
szczyty i przełęcze dokonane zostały nie naj­
ła twiejszymi drogami, lecz szlakami wsp i ­
naczkowymi bardzo i nadzwyczaj trudnymi 
(4 A—5 A ) . 
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Wbrew powtarzanym opiniom, że okres 
pionierskiej eksploracji Pami ro -Ała ju już się 
kończy, uważam, że przez szereg jeszcze lat 
można tu liczyć na pierwsze wejśc ia szczy­
towe. Charakterys tyczną cechą tych gór są 
bardzo duże ściany, k tórych można tu na l i ­
czyć setki. Ścian typu północnej Eigeru w 
samym tylko otoczeniu lodowca Kszemysz 
jest k i lka . Wspan ia łe gniazdo P i k u Skaliste­
go ma wręcz nieograniczone możliwości wy­
tyczania ekstremalnych dróg skalnych i 
skalno-lodowych. O pięknej czysto skalnej 
ścianie P i k u Andrie jewa była już wyżej mo­
wa. Przec ię tna wysokość ścian waha się od 
1000 do 2000 m. Z uwagi na bezpieczeństwo 
uczestników w tych ciągle jeszcze dzikich 

i dalekich od ucywil izowania górach, za naj­
mniejszą jednos tkę wyjazdową p roponował ­
bym na przyszłość przyjąć 6 osób. 

N a zakończenie chcia łbym jako kierownik 
polskiej grupy raz jeszcze gorąco podzięko­
wać kolegom radzieckim za stworzenie ser­
decznej atmosfery, k tó ra pozwoli ła nam 
szybko i ł a t w o wejść w ich kolektyw i za­
adap tować się do surowych i ciężkich wa­
r u n k ó w wysokogórskiej przyrody n a p r a w d ę 
wspan ia łych gór Pamiro-Ała ju . 

Pamiro-Ataj 1972. I wejścia: Pik Skalistyj wierz­
chołek południowy (ok. 5610 m) — Marek Gro­
chowski, Ryszard Kowalewski, Jan Stryczyński 
i Andrzej Wilusz, 1VIII; Pik Drużba (ok. 5200 m) 
— ci sami, 14 VIII: Pik Wertikal (ok. 5200 m) — 
Marek Grochowski i Andrzej Wilusz, 3 VIII 1972. 

RYSZARD KOZIOŁ 

Krakowska wyprawa w Hindukusz 
Koło Krakowskie K W zorganizowało w 

r. 1972 IV Krakowską W y p r a w ę w H i n d u ­
kusz Afgański . W odróżnieniu od poprzed­
nich wypraw, k tó re nas tawia ły się przede 
wszystkim na eksplorację, tym razem za cel 
g łówny obrano wejśc ia sportowe o charak­
terze alpejskim na wierzchołki siedmioty-
sięczne. T y m ambitnym planom najbardziej 
odpowiada ła dolina Urgende Ba la — dobrze 
już rozpoznana i posiadająca w otoczeniu 
3 wierzchołki przekraczające 7000 m, z których 
jeden, Acher Cziogh (7020 m), nie mia ł do­
tąd wejścia polskiego. Pod ką tem działa l ­
ności sportenvej zainteresowanie nasze bu­
dziły północno-wschodnia ściana Acher Czio-
gha z deniwelacją około 2000 m, północna 
grzęda Kohe Tezu (7015 m) o długości 
3500 m oraz wschodnia ściana Urgendu 
(7015 m) ok. 3000 m wysokości. 

Do grupy sportowej weszli Piotr Jas ińsk i 
(24 lata), Marek Kowalczyk (24 lata), W o j ­
ciech K u r t y k a (25 lat), Kazimierz L iszka 
(34 lata) oraz Kazimierz Jacek Rusiecki 
(31 lat). Drugą g rupę tworzyły kobiety, k tó ­
rych zadaniem było osiągnięcie szczytu 7-ty-
sięcznego. N a liście znalazły się A l i c j a Bed­
narz i Magdalena Rusiecka. Lekarzem w y ­
prawy został A d a m Lewandowski , funkcję 
skarbnika objął Kazimierz Ciochoń, a kie­
rownictwo wyprawy —• piszący te s łowa. 
Skład ten pozwala ł na podjęcie każdego za­
dania —• za równo w sensie sportowym, jak 
i organizacyjnym. 

Całe wyposażenie spakowano do 33 bęb­
n ó w oraz 8 w o r ó w transportowych, każdy 
dysponował nadto osobistym bagażem, sk ła ­
dającym się co najmniej z 2 dużych pleca­
ków. Łączna waga bagażu nie przekracza ła 

jednak 2000 kg. Można więc było nazwać 
tę w y p r a w ę — lekką. 

Dojechal iśmy na miejsce u ta r tą trasą przez 
Moskwę, Termez i Mazariszerif — aż do 
Eszkaszimu u wylotu doliny. Wyna ję te sa­
mochody od Taszgozoru trzeba było zmie­
niać kilkakrotnie. Koszty transportu koło­
wego wyniosły 12 000 afganów (1 dolar = 
= 80 afganów). 

U wylotu doliny czekal iśmy k i l k a dni 
prze t rzymując się z tragarzami. W końcu po 
długich targach ugodzono cenę 450 a fganów 
od jednego tragarza. 45 ludzi oraz k i l k a 
osłów, j aków i koni wyruszyło w górę do­
liny. Tempo było bardzo powolne. Po 6 go­
dzinach marszu doszliśmy do szałasów pa­
sterskich na wysokości 3800 m. Około połud­
nia nas tępnego dnia osiągnęliśmy miejsce 
dawnych b iwaków wyprawy hiszpańskiej na 
wysokości 4000 m. T u tragarze wbrew za­
wartej umowie przerwali dalszy marsz, roz-
juczając zwierzęta i porzucając bagaż w nie­
ładzie. Nie pomaga ły perswazje i kłótnie , 
ki lkakrotnie odchodzili, by po pewnym czasie 
wrócić z jeszcze bardziej wojowniczymi 
minami. Ostatecznie przegral iśmy, wypłacając 
każdemu jego dolę. Z nami pozostało k i l k u 
silniejszych tragarzy, k tórzy zdecydowali się 
przenieść ł adunk i do końca doliny. Tragarze 
i uczestnicy, nie wyłączając kobiet, przez 
k i l k a dni w pocie czoła przenosili bębny, 
wory i plecaki do kolejnych b iwaków. Baza 
g łówna założona została ostatecznie na w y ­
sokości 4750 m. Pożegnal i śmy tragarzy na 
długie tygodnie, zamykając koszty karawany 
kwotą 17 000 afganów. Własnymi już s i łami 
urządzi l iśmy drugą bazę na plateau K r a k ó w 
(5270 m npm). Po 35 dniach od wyjazdu 
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z Warszawy wszystkie prace przygotowaw­
cze zostały szczęśliwie zakończone. 

WYBÓR WAŻNIEJSZYCH DAT 

24—26 czerwca — wyjazd w 2 grupach do Mo­
skwy. 

3 lipca — przeprawa przez A m u Darię . 
5—9 lipca — za ła twianie fo rmalnośc i ; pobyt ucze­

s tn ików w górach Salang, gdzie wchodzą na 10 
wierzchołków o wysokośc i 4200—4500 m. 

18—21 lipca — organizacja i przemarsz karawany. 
22—29 lipca — dalszy transport bagażu, założenie 

bazy głównej (4750 m). 
10—15 sierpnia — pierwsze wejścia kobiece A . 

B e d n a r z ó w n y : A w a l (5800 m), wierzchołek 5800 m 
i drugi — 5750 m. K u r t y k a i Rusiecki wchodzą na 
przełęcz „ K r a k ó w " . 

21 sierpnia — II wejście na Acher Cziogh 
7020 m) — Kur tyka , Lewandowski i Rusiecki. 
Bedna rzówna i Kozioł wchodzą w grzędę Kohe 
Tez. 

25 sierpnia — Bednarzówna , Kozioł i K u r t y k a 
stają na wierzchołku Kohe Tez (7015 m). 

3—5 września — Jas iński , Kowalczyk, K u r t y k a 
I Rusiecki przechodzą północno-wschodnią ścianę 
Acher Cziogh (7020 m) ; Kozioł, Lewandowski 
i L iszka wchodzą na Szayoz Zom (6856 m). Oba 
zespoły wracają do bazy. 

6 września — likwidacja bazy wysunię te j i bazy 
g łównej . 

13—20 września — pobyt w Kabulu . 
23 września — przeprawa przez A m u Darię . 
27 września — powró t do Warszawy. 

ZAŁOŻENIA TAKTYCZNE 

Zadania, jakie postawiono przed uczestni­
kami wyprawy, wymaga ły odmiennych za­
łożeń taktycznych. Odstąpiono od zak ładania 
obozów pośrednich, natomiast dla zabezpie­
czenia akcji na wypadek za ł aman ia pogody, 
jak również dla zwiększenia opera tywności 
zespołów szturmowych rozstawiono 2 na-
mioty-schroniska, k tóre zaopatrzone zosta­
ły w niezbędną żywność i paliwo. Jeden 
s tanął na przełęczy „ K r a k ó w " (6300 m), dru­
gi zaś powyżej miejsca bazy wysunię te j 
II P W H w r. 1962 (ok. 5700 m). Rozbicie 
namiotu na przełęczy K r a k ó w nie było ła t ­
we, bowiem dostępu do niej broni stroma 
ściana lodowa, na której zresztą rozpięto 
ok. 500 m l i n poręczowych. W ten sposób 
z najdalszego miejsca rejonu dzia łania w 6 
do 10 godzin osiągało się bezpieczne schro­
nienie. Przygotowania te umożl iwi ły prowa­
dzenie równoczesnego ataku na 2 cele przez 
zespoły niezależne, podczas gdy zespół trze­
ci pozostawał w bazie spełniając rolę łącz­
nika. Brak radiotelefonów zastąpiono sygna­
lizacją świetlną. W okresie aklimatyzacji 
prowadzone były systematyczne badania 
s twierdzające s topień przygotowania wyso­
kościowego (tętno, ciśnienie, oddech itp.). 
Uczestnicy pokonywali wielokrotnie t rasę 
baza g łówna — baza wysun ię ta z 20-kilo-
gramowymi plecakami, wchodzono też na 
niższe wierzchołki w okolicy, do wysokości 
6000 m. Po 15 dniach takiej działalności 
można było podjąć decyzję zaatakowania 
obranych celów. 

DZIAŁALNOŚĆ ALPINISTYCZNA 

W dyskusji przeprowadzonej w dniu 
16 sierpnia 1972 ustalono ostatecznie sk łady 
dwóch zespołów oraz ich cele. 

Pierwszy zespół — Kur tyka , Lewandow­
ski i Rusiecki — mia ł wejść przez przełęcz 
„ K r a k ó w " na wierzchołek Acher Cziogha, 
natomiast drugi, złożony z A l i c j i Bednarz. 
Magdaleny Rusieckiej, Ryszarda Kozioła, 
Kazimierza Ciochonia i Kazimierza L i s z k i — 
poprowadzić nową drogę przez grzędę na 
Kohe Tez. Wejście na Acher Cziogh przez 
zespół pierwszy było popisem sprawnośc i 
fizycznej i znakomitej aklimatyzacji. Trasę 
baza g łówna — przełęcz „ K r a k ó w " —• wierz­
chołek i z powrotem pokonano w ciągu 3 dni. 
Był to pierwszy odnotowany sukces wypra­
wy i kolejny 7-tysięcznik wchodzący do re­
jestru polskich gór wysokich. B3'ło to zara­
zem drugie wejście w ogóle, w dodatku 
dokonane nową drogą. 

W tym czasie t rwa ł szturm drugiego ze­
społu na Kohe Tez. Zdobywając metr po 
metrze do ta r l i śmy do wysokości 6600 m. 
Pierwsza p róba przejścia kopuły szczytowej 
skończyła się niepowodzeniem. Za łaman ie 
pogody zmusi ło zespół do powrotu do miej­
sca poprzedniego biwaku. T u PŁusiecka do­
zna ła zapalenia okostnej i mus ia ła wycofać 
się z dalszej drogi. Dołączyli do niej Ciochoń 
i Liszka , schodząc dość s t romą ścianą lodo­
wą do kotl iny pod „Przełęczą Polską". 
W tym czasie zaniepokojeni naszą nieobec­
nością K u r t y k a i Rusiecki doszli do miejsca 
biwaku. Rusiecki dołączył się do schodzącej 
t rójki , K u r t y k a został wraz z Alicją Bednarz 
i Koziołem. Stworzył się nowy zespół, k tóry 
w dniu n a s t ę p n y m wyruszy ł do ostatecznego 
ataku. Przed wieczorem s tanę l i śmy na wierz­
chołku. Bedna rzówna uniosła do góry cze­
kan zwiastując wieloraki sukces: zdobyto 
wierzchołek drogą sportową, uczestniczyła 
w tym kobieta i pad ł na wyprawie drugi 
7-tysięcznik. Ponadto K u r t y k a dokonał nie-
łada wyczynu: w ciągu 4 dni dwukrotnie 
s tanął na wierzchołku 7-tysięcznym. Zejście 
w złej pogodzie by ło trudne i dość niebez­
pieczne. Wymęczony zespół dotar ł do na­
miotów, gdzie został serdecznie powitany 
przez pozostałych uczestników. Pogoda za­
ł ama ła się na czas dłuższy. N i s k i pu łap 
chmur i ciągłe opady p r z y h a m o w a ł y nasze 
zamierzenia. 

W czasie, kiedy odnosi l iśmy nasze sukcesy, 
wyprawa zachodnioniemiecka z Rosenheim, 
przygotowująca obozy w wejśc iu na Urgend 
(7038 m), została zaniepokojona dłuższą nie­
obecnością uczestników, którzy wyruszyl i 
założyć obóz III na wysokości 6400 m. Po 
długich poszukiwaniach stwierdzono, że 
Horst Kal tor i Werner Bergman ponieśli 
śmierć w lawinie, k tóra przecięła ich drogę 
zejścia. A jeszcze przed katastrofą odwie­
dzi l i oni naszą grupę w bazie g łównej , gra­
tulując nam w y n i k ó w i dobrej organizacji. 
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Złożyliśmy wyrazy współczucia i głębokiego 
ża lu na ręce kierownika tragicznej wyprawy. 

1 wrześn ia pogoda się poprawi ła , po po­
łudn iu przez w a r s t w ę chmur przebi ja ły pro­
mienie słońca. Wróci ła nadzieja dokonania 
wejścia na m i a r ę naszych ambicji . Cel był 
przed nami: potężna ściana Acher Cziogha, 
k tórej zdobycie mogło s tać się początkiem 
nowej ery polskiego alpinizmu w górach 
najwyższych. Po tężna zerwa sp rawia ł a wra­
żenie bardzo groźne. Mnie j więcej w 1/3 
jej wysokości w y s t a w a ł potężny dach z se­
raków, k tóry od czasu do czasu wyrzuca ł 
z siebie tony lodu. Prowadzone od paru ty­
godni obserwacje terenu pozwoli ły jednak 
na wypatrzenie bezpiecznych dróg przejścia. 
Ostatnim problemem było wyznaczenie ze­
społu szturmowego. Kandydatem nr 1 był 
Wojciech Kur tyka . Ściana dla niego była 
wszystkim. Nie wyobraża ł sobie odjazdu bez 
pokonania jej. Dołączyliśmy do niego K o ­
walczyka i Jasińskiego. M i m o młodego wie­
ku charakteryzowali się oni dużą dojrza­
łością. Czwar tym uczestnikiem został R u ­
siecki, k tórego doświadczenie oraz znako­
mita forma wpłynąć mia ły na stabil izację 
poczynań zespołu. 

2 wrześn ia w po łudnie poszli na plateau 
K r a k ó w . T a m przespali się p a r ę godzin i t uż 
po północy wyruszyl i pod ścianę. W prze­
wieszonym dachu se raków dostrzegli z pra­
wej strony znaczną w y r w ę . Jej t rudnośc i 
były wprawdzie pią tkowe, m o ż n a je było 
jednak pokonać klasycznie, przewi ja jąc się 
ponad seraki. Przed n imi wznosi ł się potęż­
ny filar skalny, poprzerastany lodem i śn ie ­
giem. Po n iespełna godzinnym odpoczynku 
rozpoczęli dalszą wspinaczkę . B y l i coraz 
wyżej . Wieczorem doszli do półki, gdzie za­
łożyli pierwszy biwak. W dniu n a s t ę p n y m 
t rudności były coraz większe, tempo spadło, 
lecz wspinaczka s ta ła się ciekawsza. Nas t ę ­
powa ły ścianki, kominki skalne i odcinki 
śnieżno-lodowe. Po 10 godzinach przedostali 
się do systemu śnieżnych pól. Odcinek ten 
był niezmiernie uciążliwy, n iezwiązany śnieg 
leżał bowiem na podłożu lodowym. O pół­
nocy założyli drugi biwak. Ze rwa ł się silny 
wiatr, niebo było jednak bezchmurne. Rano 
ruszyli do końcowego ataku. Powol i stok 
k ład ł się lecz kopny śnieg zmuszał zespół do 
dużego wysi łku . Po k i l k u godzinach s tanęl i 
na szczycie, a wieczorem dotarli do obozu, 
serdecznie przez wszystkich witani . 

Jak n a p r a w d ę ocenić war to ść tej drogi? 
Z perspektywy czasu muszę s twierdzić , że 
p rob lemów w górach wysokich jeszcze nie 
brakuje. Jedne będą trudniejsze inne prze­
ciętne. Myślę, że nie w tym rzecz. Chodzi 
o to, aby rozwiązania były logiczne, orygi­
nalne a przede wszystkim ładnie wkompo­
nowane w masywy. Wystarczy więc wejść 
na stoki A w a l a , aby p rzekonać się jaką ele­
gancję mają obie nasze sportowe drogi: 
ś rodkiem północno-wschodnie j ściany Acher 
Cziogha czy północną grzędą Kohe Tez. 

Wspinaczka w kopule szczytowej Kohe Tez, na 
wysokości ok. 6800 m. 

Fot. Ryszard Kozioł 

Ta pierwsza ma oczywiście dla wyprawy 
war tość najwyższą. 

W tych samych dniach, w k tórych był 
rozwiązywany problem ściany Acher Cziogh, 
Kozioł, Lewandowski i L i s zka atakowali 
szczyt Szayoz Zom (6856 m), k tórego pół­
nocno-wschodnie r a m i ę nie mia ło jeszcze 
przejścia. B r n ą c po kolana w świeżym śnie­
gu i l awiru jąc wś ród seraków, do ta r l i śmy 
do kotl iny pod „Polską Przełęczą". N a biwak 
w y b r a l i ś m y miejsce dość bezpieczne i szyb­
ko usnęl iśmy, zmęczeni ca łodziennym t ru­
dem. Po chwi l i jednak zerwal i śmy się na 
r ó w n e nogi, obudzeni drganiem lodowca 
i hukiem lawin dookoła. Powodem było 
k ró tk ie t rzęs ienie ziemi, k tó re nawiedzi ło 
Hindukusz. Wybi ło nas ono ze snu. Żle wy­
poczęci wsp ina l i śmy się nas tępnego dnia 
coraz to stromszym stokiem, w po łudnie 
osiągając przełęcz. Nas tępnego dnia osiąg­
nęl iśmy wierzchołek. Po chwi l i wahania, 
czy nie ruszyć dalej w kierunku Urgendu, 
podjęl iśmy decyzję powrotu do bazy. Osiąg­
nęl iśmy ją po 8 godzinach zejścia, pod wie­
czór zjawił się w niej również zespół z Acher 
Cziogha. 

Nas tępnego dnia nas tąp i ła l ikwidacja bazy 
wysunię te j i bazy głównej , a potem marsz 
z 10 tragarzami w dół doliny. T y m razem 
tragarze byl i zadowoleni — otrzymali każdy 
po 1 bębnie żywności i po 200 afganów. 
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U wylotu doliny zapanowała atmosfera p ik­
niku. Kończyły się dni górskie, rozpoczęła 
się podróż powrotna dobrze już znanym 
szlakiem. Do Fajzabadu dojechal iśmy przy­
godnie wyna ję tym samochodem, do Kabu lu 
— kursowym autobusem. 27 wrześn ia s t a n ę ­
l iśmy na peronie dworca warszawskiego, 
sympatycznie powitani przez sekretarza Z G 
K W , H a n n ę Wiktorowską. 

PODSUMOWANIE WYNIKÓW 

Wyprawa nasza liczyła 10 uczestników, 
a w górach bawi ł a około 6 tygodni. Osiąg­
nięte przez nią sukcesy alpinistyczne są bo­
gate i różnorodne. W fazie aklimatyzacji 
udz ia łem A l i c j i Bednarz s tały się 3 pierw­
sze wejścia kobiece: 10 sierpnia na A w a ł 
(ok. 5800 m), 11 sierpnia na bezimienny 
szczyt tej samej wysokości i 15 sierpnia na 
sąsiadując}' z A w a l e m wierzchołek ok. 
5750 m. Męskie wejścia aklimatyzacyjne po­
mi jam: nie przeds tawia ły one żadnych trud­
ności technicznych i wykracza ły z obszaru 
naszych sportowych za in teresowań. Dodam 
tylko, że każdy z uczes tn ików wszedł ś rednio 
na 4 wierzchołki o wysokości dochodzącej do 
6000 m. A oto 4 g łówne osiągnięcia wy­
prawy : 

Acher Cziogh (7020 m) — II wejście, 
I przez przełęcz „ K r a k ó w " (W. Kur tyka , A . 
L e w a n d o w s k i ' i K . J . Rusiecki, 21 VI I I 1972). 

Kohe Tez (7015 m) — I wejście północną 
grzędą (A. Bednarz, R. Kozioł i W. Kur tyka , 
21—25 VIII). A . Bednarz s tanę ła na n im jako 
pierwsza kobieta. 

Acher Cziogh (7020 m) — I przejście pół­
nocno-wschodniej ścianj ' (P. Jas iński , M . 
Kowalczyk, W. K u r t y k a i K . J . Rusiecki, 
3—5 I X ) . 

Szayoz Zom (6856 m) — I przejście północ­
no-wschodniego ramienia (R. Kozioł, A . L e ­
wandowski i K . Liszka , 5 I X ) . 

Za osiągnięte w y n i k i Przewodniczący 
G K K F i T przyznał 5 uczestnikom wyprawy — 
A l i c j i Bednarz, Piot rowi Jas ińsk iemu, M a r ­

kowi Kowalczykowi , Ryszardowi Koziołowi, 
Wojciechowi Kurtyce i Kaz imierzowi J . R u ­
sieckiemu — medale za wybitne osiągnięcia 
sportowe. Wyprawa nasza swoimi wynikami 
dowiodła, że Hindukusz Afgański ze względu 
na stosunkowo ł a twy dojazd i korzystnie 
kształ tujące się ceny może i powinien w 
przyszłości stać się terenem przede wszyst­
k i m ekspansji sportowej dobrze przygotowa­
nej kadry. Należałoby natomiast ograniczyć 
duże i liczebne wyprawy typu wycieczkowe­
go, k tó re poza entuzjazmem nic nie wnoszą 
do historii alpinizmu. Oceniając naszą w y ­
p r a w ę z dalszej już perspektywy muszę 
s twierdzić, że była ona p rzyk ładem harmo­
nijnego współdzia łania całej ekipy zarówno 
w aspekcie organizacyjnym i sportowym, jak 
i koleżeńskim. Jako jej kierownik sk ładam 
za to wszystkim uczestnikom serdeczne po­
dziękowanie. 

ACHER CZIOGH SZAYOZ 20?A 
I 

Marszruty wyprawy 
krakowskiej na szczyty 
nad doliną Urgende 
Bala w r. 1972: 1. Ja ­
siński, Kowalczyk, K u r ­
tyka i Rusiecki 5 I X ; 
2. Kur tyka , Lewandow­
ski i Rusiecki 21 VIII ; 
3. Bednarzówna , Kozioł 
i K u r t y k a 25 VII I ; 4. 
Bedna rzówna i Kozioł 
12 VIII ; 5. Bednarzówna 
i Kozioł 13 VIII ; 6. K o ­
zioł, L i szka i Lewan­
dowski 5 I X ; 7. K u r t y ­
ka i Rusiecki 15 VIII. 

Opracował: Ryszard 
A NAMIOT-SCHROŃISKO Kozioł, 

Nyka 
rysował: Józef 

72 http://pza.org.pl



Fot. Marek Kowalczyk 

ALICJA BEDNARZ 

Kohe Tez - marzenie pod stopami 
Jest nas p ią tka : Magda, dwóch Kazików, 

Ryś no i moja skromna osoba. Wyruszamy 
na pokonanie trzech i pół kilometra grzędy 
Kohe Tezu — dwoma zespołami, spać b ę ­
dziemy jednak w jednym dwuosobowym 
namiocie, k tó ry wędru j e ' n a moich plecach. 
Wyruszam z Ryśkiem, drugi zespół ma wyjść 
o dzień późnie j . 

Dochodzimy do wysokości 5700 m — przed 
nami sterczące ska ły otulone wars twą śn ie­
gu, no i ponad 1300 m różnicy wzniesień. 
Późne wyjście i upa ł jak przed burzą po­
wodują, że wspinamy się powoli . Po paru 
godzinach os iągamy wygodne plateau pod 
stromym uskokiem skalnym. Tutaj zarządza­
my biwak. N a razie śp imy wygodnie, lecz 
od jutra będzie t łoczno. Rano po skromnym 
śniadaniu zwijamy namiot i ruszamy dalej. 
Jak na złość od razu zaczyna się t a t r zańska 
wspinaczka. Wszystko m i przeszkadza. P le ­
cak klinuje się w kominku, czekan popy­
cham nosem, wreszcie przeklę te ostre skały 
rozpruwają m i moją nową ku r tkę , uwalnia­
jąc cenny puch. Nie ma czasu na biadolenie, 
muszę się jak najspieszniej wydos tać z nie­
wygodnego miejsca i dopiero wtedy mogę 
oblepić plastrami nadwerężoną garderobę . 
Daleko za nami majaczą sylwetki drugiego 
zespołu. Zwalniamy tempo. Pod wieczór roz­
g lądamy się za dogodnym miejscem na b i ­
wak. Jest co prawda platforemka, ale zaj­
muje ją ogromny głaz. Usi łujemy go rozrą-

bać czekanami, później kamieniami, w końcu 
wynajdujemy kamienną maczugę, k tó ra 
umożl iwia przesunięcie głazu nad skraj prze­
paści, jeszcze jedno podważen ie i nieproszo­
ny gość z łoskotem spada w dół. Ustawia­
my namiot i oczekujemy na współ loka torów. 
Noc spędzamy jak sardynki w puszce. 

Wspinaczka nas tępnego dnia staje się co­
raz piękniejsza, a widoki coraz wspanialsze. 
Z a nami pozostaje l in i a długiej grzędy, miej­
scami postrzępionej , a na jej końcu rysują 
się ma leńk ie punkciki bazy wysunię te j , k t ó ­
rą osłaniają od północy szczyty A w a l a i 
jego sąsiada. Szczyty te wydają się płaskie , 
niepozorne, nawet niegodne uwagi. A prze­
cież jeszcze nie tak dawno, gdy byl iśmy 
mniej zaaklimatyzowani, wyciska ły z nas 
ostatnie krople potu. To mamy za sobą. 
Przed nami zaś ciągle jeży się grzęda. Jesz­
cze k i l k a uskoków, k i l k a żeberek, mieszanie 
nogami i r ę k a m i w n iespójnym śniegu i oto 
dochodzimy do początku poziomego odcinka 
grani, gdzie na wysokości 6600 m zak łada­
my trzeci biwak. Stąd widoczna jest dobrze 
kopu ła szczytowa. Jej strome stoki nie na­
rzucają na razie wyraźne j koncepcji, lecz 
nad tym będziemy się zas tanawiać jutro. R y ­
siek z Kaz iem śpią w płachcie na zewnątrz , 
w namiocie więc zapanował komfort. 

W dniu n a s t ę p n y m wyruszamy dość późno 
i po k i l k u godzinach dochodzimy do podsta­
w y kopuły. Usi łowanie przebicia się do k u -
luaru śnieżnego z prawej strony zawodzi. 
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Alic ja Bednarz i Wojciech K u r t y k a na szczycie 
Kohe Tez (7015 m) — 25 sierpnia 1973 r. 

Fot. Ryszard Kozioł 

Oblodzone strome kamienie, pokryte war­
s twą świeżego śniegu, uniemożliwiają pew­
ne wspinanie się. Rozpoczynamy o d w r ó t na 
grzędę. Pogoda, k tó r a do tej pory była na­
szym sprzymierzeńcem, psuje się. Mgła, 
śnieg, wiat r zmuszają nas do wycofania się 
do miejsca ostatniego biwaku. Śp imy tym 
razem w czwórkę, tylko nie zrażony niepo­
godą Rysiek nadal zalega w płachcie na 
zewną t rz namiotu. W nocy Magda dostaje 
zapalenia okostnej. Rozgoryczona musi wra ­
cać do bazy. Towarzyszą jej obaj K a z i k o ­
wie. Zostaję z Ryśkiem. Po j ak imś czasie 
dobiegają nas głosy Jacka Rusieckiego i 
Wojtka K u r t y k i . Zaniepokojeni naszą nie­
obecnością, przybyl i tutaj. Okazuje się, że 
sygnały świe t lne nie zawsze zdają egzamin. 

Jacek wyrusza z wycofującą się trójką. W o j ­
tek dołącza do nas. Będziemy więc szturmo­
w a ć szczyt we t rójkę . 

25 sierpnia o godzinie 10.15 pozostawiamy 
po raz drugi nasz namiot i idziemy ponownie 
tą samą drogą. Po stromych skałach i p ła ­
tach głębokiego śniegu osiągamy wierzcho­
łek. N a szczycie panuje mgła, lecz nie może 
ona przysłonić mojego szczęścia. Marzenie 
wie lu lat mam teraz pod stopami. Robimy 
k i l k a zdjęć i normalną drogą schodzimy na 
Przełęcz Polską. 

Osiągamy ją w kompletnej ciemności . Woj ­
tek siedzi skulony na plecaku, Rysiek ła ­
komczuch wyjada resztki słodyczy. Pa t rząc na 
ich twarze odnoszę dziwne w r a ż e n i e : są bla­
de, zmęczone, jakby obce, prawdopodobnie 
oni odczuwają to samo, pa t rząc na mnie. 
Mobilizuję siły i wykopu ję głęboką j amę . 
Wskakujemy do niej, otulamy się śp iwora ­
m i i materacami, z a n o r a k ó w robimy coś w 
rodzaju dachu, k tó ry jednak nie zdaje egza­
minu. Wia t r i śnieżyca wzmaga ją się, skut­
kiem czego jes teśmy systematycznie zasypy­
wani. Około godziny czwartej nad ranem, 
wymordowani niepogodą, decydujemy się na 
opuszczenie jamy. Jes teśmy zmarznięci , bez­
ładn ie pakujemy swój dobytek. Mgła powo­
duje, że tracimy kompletnie or ientację , ale 
mimo to idziemy. Wojtek dwukrotnie zawisa 
nad szczeliną — z opresji ratuje go l ina. Po 
godzinnym błądzeniu i na chwiejnych no­
gach trafiamy na lawinisko, k tó re zwraca 
nas na właśc iwy kierunek. 

K iedy trafiamy na szlak prowadzący do 
bazy, nachodzą mnie przyziemne myśli . M a ­
rzy m i się gorąca herbata, k tórą można zgo­
tować w namiocie, stoi on przecież na na­
szej drodze powrotnej, trzeba tylko lekko 
zboczyć pod górę, niedużo, może z 300 me­
t rów. W namiocie oprócz herbaty jest jeszcze 
wiele pysznych wiktuałów. . . Niestety mogę 
sobie tylko pomarzyć . Ohydne chłopaczyska, 
ty lko na napędzie mlecznym i to w dodatku 
z tuby, zdają się nie słyszeć moich n ieśmia­
łych propozycji i ciągną do bazy ile sił. I cóż 
może zrobić w takiej svtuacji s łaba niewia­
sta? 

KAZIMIERZ JACEK RUSIECKI 

Środkiem Ostatniego Tęgiego 
Czerń na wschodzie przechodzi w kolor 

pomarańczowy, a my topimy lód na n iekoń­
czące się rosołki i herbatki. Każdy z nas 
zdaje sobie sp rawę , że n ieprędko znów napi­
je się do syta. Pijąc, mimowolnie spogląda­
my na ścianisko nad nami. „Byle tylko pu­

ściła bariera s e r a k ó w " — szepczemy. I zno­
w u rosołki, znowu herbatki... 

Z l ekk imi plecakami szybko schodzimy 
pod ścianę po plateau K r a k ó w . Nad głowy 
nasuwa się potężna bariera lodowa. N a ra­
zie ściana milczy, ścięta nocnym mrozem. 
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Z a k ł a d a m y raki . W początkowych partiach 
trafiamy na doskona łe warunk i : czekan i 
rak i wchodzą w stromy przemarzn ię ty śnieg 
akurat tyle, ile potrzeba. Nie związani , b ły­
skawicznie zyskujemy pierwsze setki me­
t rów doprowadzające pod dolne spię t rzenie 
bariery. T u dopiero wiążemy się, po czym 
Wojtek z impetem rusza do rąbania stopni 
w lodzie. Nas t ępnym wyciągiem osiągamy 
osłonecznione pólko śnieżne pod właściwą 
barierą. Szczęście dopisuje nam znowu: w 
ki lkumetrowym pasie przewieszonego lodu 
widać skośną wyrwę , k tó ra da się przejść 
bez konieczności stosowania podciągu. W 
środku w y r w y z a k ł a d a m solidne stanowisko 
z czekana, niestety zbyt solidne, gdyż u ła ­
mane stylisko zostanie tu już na zawsze. Nie 
psuje m i to jednak humoru, albowiem po 
paru nas tępnych wyciągach oddychamy ra­
dośnie już nad barierą. Zadowoleni zarzą­
dzamy p r z e r w ę obiadową. 

Po godzinnym relaksie w słońcu znowu 
ruszamy w górę, chcąc dzisiaj jeszcze 
uszczknąć co nieco ściany. Wchodzimy teraz 
w teren skalny. Nas tępuje k i lkanaśc ie wy­
ciągów skalno-lodowych „miks tu" — trud­
nych i dość trudnych. Z atrakcji tego popo­
łudn ia mamy jeszcze dwie: z ł aman ie Piot r ­
ków ego raka oraz niewielkie t rzęsienie zie­
mi już w czasie zak ładan ia biwaku. B i w a k 
na wyrąbane j w lodzie półeczce to ma ło snu, 
za to dużo ekwil ibrys tyki związanej z goto­
waniem posi łku w płachcie biwakowej, 
ws t rząsane j atakami wiatru. 

Nas tępnego dnia już koło s iódmej rusza­
m y do dalszej pracy. Znów mamy kilkaset 
m e t r ó w w kruchej, zalodzonej i zaśnieżo­
nej skale. Niezliczone trudne kominki i 
„czwórkowe" wyjścia. M i m o częstych zmian 
w prowadzeniu tempo wyraźn ie spada. P le ­
caki robią się jakby cięższe, zaś odpoczynki 
dłuższe. Po południu uciekamy z grzędy w 
lewo na system śnieżnych pól. Niestety stro­
my śnieg jest na tej wysokości zupełnie nie-
związany, w dodatku leży na podłożu lodo­
wym. Zapadając się po kolana, miejscami 
po pas, poruszamy się w górę z mozołem 
i powoli, s ta ra jąc się znaleźć jakieś miejsce 
na biwak. Dopiero koło północy udaje nam 
się dotrzeć do niewielkiej półki na ostrzu 
śnieżnej grani. B i w a k jest dosyć wygodny, 
lecz porywisty wiat r uniemożl iwia nam sto­
pienie nawet odrobiny wody. 

Rano, sądząc że wierzchołek jest już nie­
daleko, nie tracimy czasu na przygotowanie 
solidniejszego posiłku, lecz wmuszamy w sie­
bie „na sucho" k i l k a kostek czekolady i szyb­
ko ruszamy do góry. Teren pomału się k ł a ­
dzie, jednak od wierzchołka dzieli nas jesz-

Północno-wsehodnia śc iana Acher Cziogh (7020 m) 
z drogą k r a k o w s k ą (P. Jas iński , M . Kowalczyk, 
W. K u r t y k a i K . J . Rusiecki, 3—5 1X 1972). Ściana 
ma ok. 2000 m wysokośc i . Strzałką oznaczono ba­
r ierę se raków. 

Fot. Marek Kowalczyk 

cze kilkaset m e t r ó w nietrudnego lecz kopne­
go śniegu. G w a ł t o w n y wiat r przy bezchmur­
nym niebie sprawia, że wszystkim marzną 
s k r ę p o w a n e wiązan iami r a k ó w stopy. Wresz­
cie o godzinie dziesiątej stajemy na płaskim, 
zalanym słońcem wierzchołku. Nas tępuje ry­
tua ł pamią tkowych zdjęć, uściski odk ładamy 
na później , a potem dobrze znaną z poprzed­
niego wejśc ia granią szybko ruszamy w dół 
w kierunku Kohe Tez. Energii starcza nam 
tylko na zejście na przełęcz. N a p łask im śnie­
gu k ładz iemy się jak przedziurawione dętki . 
K r o k za krokiem wleczemy się potem w 
kierunku odległego o kilkaset m e t r ó w na­
miotu. W namiocie ożywiamy się przy goto­
waniu, jednak dopiero po k i l k u l i trach go­
rącego p łynu stajemy się zdolni do zjeżdża­
nia na poręczówkach. Czterysta m e t r ó w 
zjazdów, potem zejście po lodowym lawin i ­
sku znów na plateau Kraków. Późnym wie­
czorem podchodzimy do opuszczonego obozu 
na plateau, mijamy szeroką przełęcz i po 
lodowcu, potykając się o ostre penitenty, 
schodzimy do miejsca, gdzie zza moreny w y ­
łaniają się ciepłe świa te łka bazy. 
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STANISŁAW BRATKOWSKI 

Ostatni problem na Alam Kuh 
Wyprawa nasza była jedną z pięciu uda­

jących się latem 1973 z Polski do Iranu. Po­
wodów szczególnego zainteresowania z na­
szej strony tym krajem można by wymien ić 
k i lka . Z pewnością dużą rolę odgrywają tu 
miłe stosunki łączące K l u b Wysokogórski z 
I rańską Federacją Górską, niewielkie jak na 
tak daleki kraj koszty przejazdu, no i oczy­
wiście mnogość gór —• może w skali A z j i nie 
najwyższych, jednak na ogół ma ło znanych 
Europejczykom. Polacy zresztą na przestrze­
ni pięciu lat zdążyli spene t rować niejeden 
zakątek górski tego kraju, a także wpisać 
na swoje konto sporo nowych dróg, czym 
urobil i sobie dobrą r enomę w i r ańsk im 
świecie alpinistycznym.. Kiedy w7ięc z jawiłem 
się z Jankiem Jaworskim w Federacji, aby 
kurtuazyjnie przeds tawić nasze plany, jej 
sekretarz, p. A d i l i , pokiwał tylko głową mó­
wiąc, że w takim razie na A l a m K u h u nic 
już nie zostanie do roboty. To mi naturalnie 
pochlebiło, skwapliwie jednak dorzuciłem, 
że przecież nic pewnego z góry powiedzieć 
nie można, ceł bowiem jak i obra l i śmy jest 
trudny. 

Celem tym było wytyczenie nowej drogi 
na północnej ścianie A l a m K u h (4800 m) — 
jej na jwiększym spiętrzeniem, pomiędzy za­
cięciem Rosta a depresją warszawiaków. 
Czołowa ta ściana (czasami zwana filarem) 
ma wysokość ok. 650 m i jest niemal w ca­
łości pionowa, a częściowo przewieszona, z 
l icznymi okapami. Jej ku lminac ję stanowi 
wschodni wierzchołek, g łówny bowiem k u l ­
minuje nad kominowatym żlebem, k tó rym 
prowadzi droga warszawska. 

V/ r. 1966 wyprawa francuska po dwuty­
godniowym oblężeniu dokonała wprawdzie 
wejścia tą ścianą, idąc początkowo drogą Ro­
sta, a po przetrawersowaniu skośnie w pra­
wo systemu trudnych półek — lewym ogra­
niczeniem środkowej depresji. A l e mimo 
ciężkiej pracy, jaką Francuzi włożyli w to 
przejście, i reklamy jaką i m ono przyniosło, 
problemu nie rozwiązali nawet połowicznie. 

W ciągu nas tępnych k i l k u lat żadna z wy­
praw nie podjęła się przejścia tej parti i ścia­
ny. Może dlatego, że is tniały jeszcze możli­
wości poprowadzenia nią dróg innymi wy­
bitnymi formacjami. Powodem zaniechania 
prób były również u naszych poprzedników 
braki w sprzęcie, ściana bowiem odstraszała 
już na pierwszy rzut oka i każdy zdawał so­
bie sprawę, że pokonanie jej musi być po­
przedzone wszechstronnym przygotowaniem. 

M y byl iśmy w o tyle dogodniejszej sytua­
cji, że dysponowal i śmy wyczerpującymi ma­
ter ia łami za równo w postaci szczegółowych 
relacji, jak też — i to mia ło największą war­

tość — zdjęć Andrzeja Marczaka, pozwala­
jących z dużą dokładnością przewidzieć prze­
bieg drogi. Trudności , jakie spodziewaliśmy 
się napotkać , zmuszały do skompletowania 
dużej ilości sprzętu, co nie jest ł a twe dla 
wyprawy środowiskowej . J ednakże dzięki 
pomocy kolegów i w ła snemu przemysłowi 
wszystko, co było n a p r a w d ę potrzebne, udało 
się przygotować. Również skład wyprawy 
trzeba było skrupulatnie przemyśleć. Musiał 
on g w a r a n t o w a ć samowystarcza lność sporto­
wą w górach, gdzie w wypadku jakichkol­
wiek komplikacj i żadnej pomocy z zewnątrz, 
oczekiwać nie było można. Przeszło połowę 
ekipy stanowili specjaliści od „hakówki" , co 
w połączeniu z młodością i dużym zaangażo­
waniem czyniło zadość stawianym wymaga­
niom. A oto uczestnicy wyjazdu: S tanis ław 
Bratkowski (kierownik), Jan S. Jaworski, 
Krzysztof Lerch (lekarz), Andrzej Mierze­
jewski, Andrzej Młynarczyk, Bogumił Słama, 
Krzysztof Ulan ick i i Michał Wroczyński . 

Bazę założyliśmy — wzorem poprzednich 
wypraw — w dolinie A lam-Cza l , na reszt­
kach zburzonego przez l awinę schronu (4100 
m). W naszych planach przed zasadniczą 
akcją przewidzie l i śmy k i l k a dróg treningo­
wych, niestety — zatrucie pokarmowe, jakie­
mu ulegli wszyscy uczestnicy wyprawy, 
okroi ło realizację tych zamierzeń. Zdołal iś­
my jedynie zwiedzić k i l k a szczytów, jak całą 
grupą Szaneh K u h i Tacht-i Sulejman, Bę­
dący w najlepszej formie Młynarczyk prze­
szedł granie Czalun, Siah K a m a n i Seh Czai 
oraz wraz z K . Lerchem •—• drogę Steinauera 
na A l a m K u h . Bratkowski i Jaworski weszli 
nową drogą bardzo kruchą północno-wschod­
nią ścianą Siah Sang ( IV+ , 3 godziny). 

Właściwą akcję rozpoczęliśmy 19 sierpnia. 
W myś l przyjętej taktyki, wyprawa została 
podzielona na trzy grupy. I tak Mierzejewski 
i U lan ick i stanowili dwójkę prowadzącą bez 
obciążenia, Jaworski, S łama i Wroczyński 
zajęci miel i być transportem w ścianie, a 
Bratkowski , Lerch i Młynarczyk tworzyl i 
g rupę odwodową i pomocniczą. Łączność 
między bazą a ścianą zapewnia ły radiotele­
fony „Echo". 

Ściana narzuca ła dzia łanie jakby w trzech 
etapach. Pierwszym było dojście do Wielkiej 
Niszy — przedziwnej formacji skalnej o 
głębokości kilkunastu i wysokości ok. 30 m, 
drugim — wyjście z niej i dostanie się na 
wielką półkę na drodze francuskiej, a trze­
cim — pokonanie górnej części ściany, naj­
bardziej problematycznej, którą, podobnie 
jak dolną, ominęl i Francuzi w 1966 r. Ta 
górna część ściany była w dodatku niebez­
pieczna, gdyż kruszyzna podszczytowa wy­
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A l a m K u h (4850 m). Aktua lny stan dróg na śc ian ie północnej (por. T. 4/69 s. 173 i T. 1/72 s. 14). 
1. Droga A . A l a i a i H . Rosta z r. 1964, od k tóre j odchodzi wykropkowana droga francuska (nr 2) 
z r. 1966. 3. Nowa droga warszawska z r. 1973. 4. Stara droga warszawska z r. 1971 (depresją) . 5. Dro ­
ga poznańska z r. 1969 (filarem). 6. Droga W. Gortera i L . Steinauera z r. 1936. 

Fot. Stanisław Bratkowski 

kluczała ew. pomoc zespołowi p rowadzące­
mu, uniemożl iwiając dostanie się w dół zja­
zdami. 

Pierwszego dnia zostały pokonane 2 w y ­
ciągi, z k tórych drugi w stosunkowo k r u ­
chym kominie przy użyciu 3 ni tów. Wielką 
Niszę osiągnięto drugiego, a przebyto czwar­
tego dnia. Trudnośc i tego odcinka oceniono 
na A3 , 5e w bardzo dobrej litej skale, ale — 
jak na całej ścianie — absolutnej ekspozycji. 
Ponad niszą nas tępuje klasyczny trawers w 
lewo w t rudnośc iach V + z pomocą „pają­
ka". Stąd zaczynał się dwuwyciągowy odci­
nek drogi francuskiej, na k tó rym prowadzil i 
Slama i Wroczyński , odciążając w ten spo­
sób Mierzejewskiego i Ulanickiego. Zanim 
jednak ekipa przebyła ten odcinek, przepro­
wadzona została wspó lnymi si łami akcja za­
opatrzenia jej w wodę. Wbrew naszym prze­
widywaniom nie natrafiono bowiem w żad­
nej rysie na choćby niewielką ilość lodu, co 
z jednej strony było korzystne, z drugiej jed­
nak pozbawia ło wspinających się n iezbędnej 
do picia wody. 

I tu radiotelefony odda ły nam nieocenio­
ne usługi. Dzięki n im możl iwe było kiero­
wanie transportem pojemników opuszczanych 
i wc iąganych na powiązanych linach. Teraz 
po trudnych chwilach, biwak na wygodnej 
półce francuskiej pozwolił na regenerację 
sił. tak że nas tępnego dnia po dwóch wy­

ciągach dwójka prowadząca założyła biwak 
bodaj najtrudniejszy, bo na nitach w depre­
sji, ponad którą zaczynały się mniejsze już 
t rudności skalne. W y d a w a ł o się, że będzie 
to ostatni nocleg w ścianie. J e d n a k ż e t rud­
ności w dojściu do ła twiejszego odcinka i 
ściągnięcia pozostałej t ró jk i wraz ze sprzę­
tem, co razem zajęło cały dzień, zmusiły ze­
spół do założenia jeszcze jednego biwaku. 
Nas tępnego dnia 26 sierpnia o godzinie 9 
osiągnięto szczyt. Przejście ściany zajęło 7 
dni i cztery godziny, a t rudności drogi oce­
nione zostały na V + , A 3 z 17 nitami. 

Baza została z l ikwidowana 28 sierpnia, a 
30 sierpnia cała wyprawa znalazła się w Te­
heranie, gdzie w I rańsk ie j Federacji Górskiej 
odbyło się spotkanie z zarządem tej organi­
zacji, na k tó rym prezes A . Nawruzi , wręczył 
wszystkim znaczki i proporczyki. 

Oceniając wyn ik i wyprawy, można stwier­
dzić, że była ona udana nie tylko dlatego, że 
został zrealizowany n ie ła twy cel, ale również 
dlatego, że nie nastąpi ła w ścianie żadna 
awaria, ani choćby jedno odpadnięcie . Nie 
bez znaczenia jest również fakt, że aż 5 
uczes tn ików znalazło się po raz pierwszy w 
górach wyższych niż Tatry, wykazu jąc przy 
tym pełną przyda tność dla wyprawy. Jeśl i 
do tego dodać a tmosferę koleżeńs twa panu­
jącą przez cały czas pobytu w górach, to 
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można szczerze powiedzieć, że kierowanie 
w y p r a w ą było wdzięcznym zadaniem. 

Ostatni duży problem na A l a m K u h zo­
stał rozwiązany. Nie znaczy to jednak, że 
nie ma tam już nic do zrobienia. Istnieją 
jeszcze możliwości poprowadzenia nowych 
dróg w tym masywie, i to bynajmniej nie­
ła twych. Do tej pory czekają na zdobywców 
takie problemy, jak północno-zachodnia ścia­
na A l a m K u h czy wschodnia i zachodnia 
Szachaka — cele dużej miary, choć niebez­
pieczne ze względu na rodzaj skały. Powie­
działem „do tej pory", bo I rańczycy z roku 

JAN S. JAWORSKI 

Trzy migawki 
Pierwsza noc w ścianie. I pierwszy raz na 

wisząco. Byłem sam. Wyciąg nade mną, na 
ma łe j kazalniczce, k tóre j wą tp l iwe uroki 
mia ł em poznać dopiero nas tępnego dnia, 
sterczał Michał . Jeszcze wyże j , już na dnie 
nyży, b iwakowa ł Krzysztof. Zbliżał się 
zmrok. Wokół komina pojawi ły się ptaki 
wraca jące do gniazd. Dopiero wówczas 
Krzysztof założył stanowisko i Michał za­
czął wciągać work i . Odciągałem l inę spod 
przewieszki, ale plecaki zaczepiały się. M i ­
chał stękał, odpoczywał . Aż l ina zaklinowa­
ła się na dobre. Trzeba było zjeżdżać. W y ­
chylając się widzia łem p lamę świa t ła t a ń ­
czącą po skale i olbrzymi cień pomrukują­
cego Michała. Wyglądał jak pająk zaplą tany 
w swą sieć. W końcu odk l inował l inę i za­
czął się transport do Krzysztofa. Długo jesz­
cze słychać było ich rozmowy, niezrozumiałe 
dla mnie, wlepionego pod przewieszkę. 

Nad głową mia ł em półeczkę, na k tóre j 
dało się us tawić kartusz z butanem i zagrzać 
mleko. P o z n a w a ł e m rozkosze wciskania się 
w nogę słonia, huś ta jąc się jednocześnie na 
desce. A gdy zgasi łem już czołówkę i opar­
łem głowę o wiszący obok plecak, poczułem 
spokój , jak zawsze. I jeszcze radość, że już 
się zaczęło. 

Pod sobą mia łem oświet lony księżycem 
lodowiec. Dalej c iemną sy lwetkę Szaneh 
K u h . L i n k i deski t rzeszczały przy każdym 
poruszeniu. Ciszę p rze rywa ł łoskot lawin 
kamiennych, spdających głównie z Szachaka. 
Przyzwyczai łem się wkró tce do nich i zaczą­
łem drzemać. 

Gdy tylko się rozwidniło, obudził mnie M i ­
chał. Dlaczego tak wcześnie? Wolno otrzą­
sa łem się ze snu. Słońce nie wyszło jeszcze 
spoza chmur, zresztą pod przewieszkę i tak 
nie dochodziło. Czułem się doskonale, aż 
trudno było uwierzyć, że można być wypo-

na rok ośmielają się coraz bardziej i zaata­
kowanie przez nich wie lk ich ścian to kwe­
stia kró tk iego już czasu. Zupełn ie osobnym 
rozdziałem jest zima. T u wszystkie góry w 
Iranie otwierają możliwości pierwszych 
wejść — od Morza Kaspijskiego aż niemal 
po Morze Omańskie . 

I przejście północnej ściany Alam Kuh (i810 m) 
iv linii jej największego spiętrzenia: Jan S. Ja­
worski, Andrzej Mierzejewski, Bogumił Slama, 
Krzysztof Ulanicki i Michał Wroczyński, 19—26 VIII 
1973. Wysokość 650 m, trudności V+, A3, 17e. 

z Alam Kuha 
czętym po nocy w takich warunkach. I wte­
dy usłyszałem znów Micha ła : 

— Idę do Krzysztofa. Wczoraj zakl inował 
nam się plecak i Krzysztof spędził noc bez 
puchów, a co gorsza bez jedzenia i p ic ia! 

* 

O nyży mówi ło się już w Warszawie. O l ­
brzymia t ró jką tna czeluść w ś rodku ściany, 
przez którą mus ia ła przechodzić nasza dro­
ga, s tanowi ła zagadkę. N a zdjęciach, nawet 
tych maksymalnie powiększonych, tworzyła 
ty lko czarną p lamę. Czy będzie w niej dobra 
szczelina, czy da się ominąć okap, czy znaj­
dziemy w e w n ą t r z lód? To były ulubione te­
maty naszych spekulacji. Sekretarz I rańsk ie j 
Federacji Górskiej tylko cmokał , zakreś la jąc 
ręką nyżę na schematycznym rysunku ścia­
ny. A potem palcem zaczął wierc ić dziurę , 
by pokazać, że bez n i tów się nie obejdzie. 
I my byl iśmy na to przygotowani. 

Pierwszy do nyży w d a r ł się Krzysztof. 
Przed n im były tam tylko ptaki. A l e nyża 
broni ła się. Śmiałość swą okupi ł nocą spę­
dzoną u jej s tóp bez sprzę tu puchowego i na 
czczo. 

Nas tępnego dnia prowadzi ł Jędrek . Gdy 
dota r łem do nyży wieczorem, mia ł już za 
sobą ponad trzydzieści haków. Nyża wyda ła 
się zimna, niebieskawa z b ia łymi pasami. I 
ogromna. A l e nie było czasu na oglądanie . 
Siedząc w ławeczkach u samego jej wylotu 
wciągałem z Krzysztofem plecaki. Jedna z 
pęte lek rozwiązała się i z b rzęk iem polecia­
ły na lodowiec rynny. Michał a sekurowa ł 
J ęd rka . H a k i siedziały coraz gorzej więc J ę ­
drek zdecydował się na nity. 

Zapadał zmrok. Spieszyliśmy się, by jesz­
cze ściągnąć Bogusia. J ę d r e k zjechał k a ­
wałek i w połowie nyży, ponad pierwszą 
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W wielkiej nyży. Fot. Jan S. Jaworski 

przewieszką, zaczął szykować nocleg. M y , 
nareszcie razem całą czwórką, nocowal iśmy 
niże j . 

Rano obudzi ło nas słońce. Nyża otwarta 
była na wschód. Teraz dopiero mogłem się 
przyjrzeć scenerii. To była na jwiększa nie­
spodzianka! Spadające dno ogranicza ła z 
jednej strony przewieszona śc iana z rząd­
kiem haków pośrodku. Na wprost wejścia 
przewieszona płyta, na której gó rnym k r a ń ­
cu nocował Jędrek . Za nią olbrzymia t r ó j ­
ką tna ściana, przechodząca w sufit. Jak w 
szkatule z podwójnym dnem. Obie bajecznie 
kolorowe. Żółte, z b ia łymi fantazyjnie ułożo­
nymi pasami, wygląda ły jak gigantyczny 
agat. Tak kolorowej ska ły jeszcze nie w i ­
działem. Jakby specjalnie dla nas, specjalnie 
do zdjęć. 

Z grani Steinauera Andrzej pytał „jak 
leci". Z lodowca Staszek dowiadywał się 
przez radiotelefon o nowinki . Wreszcie J ę ­
drek założył stanowisko i ruszył Krzysztof. 
Dopytywal i śmy się niecierpliwie, jak droga 
wygląda dalej. Już z dachu nyży Krzysztof 
krzyknął , że dalej wszystko się kładzie — 
jest olbrzymia półka, widać jakieś rysy. A 
J ę d r e k zaraz dodał : „Chłopaki , drogę mamy 
w kieszeni!". 

A potem zniknęli . I nic już nie było widać , 
tylko l ina p rzesuwała się coraz bardziej na 

lewy skraj nyży. A słońce coraz bardziej na 
zachód. I cisza. Skąd mogl iśmy wiedzieć, że 
k ry ło się za nią pokonywanie najtrudniejsze­
go klasycznego odcinka na drodze? 

Aż wreszcie usłyszeliśmy głos Krzysztofa, 
zupełnie z przeciwnej strony niż zn ikną ł : 

— Jędrek , mam stanowisko! 
— Czy dobre? 
— Takie sobie. Ściągam i chodź! 
I znów cisza, v/ięc gadamy, byle czymś 

czas wypełnić . 
— Bolą mnie korzonki, ciągnie od skały. 
— Skąd wiesz, że to korzonki? Bolały cię 

k iedyś? 
— Z tyłu są i plecy i nerki i jeszcze inne 

rzeczy. Dlaczego od razu korzonki? 
A potem była już gotowa l ina do wcho­

dzenia. Michał jako pierwszy zrobił po tężne 
wahad ło , wyskoczył z nyży i gdzieś poza za­
ł a m a n i e m ściany p rzesuwał się w górę. W y ­
jąłem czołówkę. Wiedziałem, że zanim wciąg­
ną w o r k i będzie już zupełnie ciemno. A gdy 
przyszła kolej na Bogusia i zacząłem mu 
wypuszczać l inę do wahad ła , odwróci ł się 
jeszcze i powiedzia ł : 

— O d p ł y w a m w nieznane, może nareszcie 
będzie można s tanąć na czymś uczciwym. A 
swoją drogą, fajna była ta nyża. 

* 

Gdy pytano mnie po zejściu „ jak było?",, 
potraf i łem odpowiadać w jeden tylko spo­
sób: „ J a k b y m przerzucał tonę koksu". Nie 
chciałem zmienić zdania, mimo oburzenia 
Krzysztofa: „Gdybyś widział ostatni wyciąg 
trudności , odeszłaby cię chęć prowadzenia. 
J a nie chcia łem tam iść, wys ła ł em Jęd rka . 
Jedynki , nity i na samym wyjściu znów je­
dynka." A mnie s t awa ło przed oczami co 
innego: n iewyraźne wklęśnięcie w górnej 
części ściany, z nikłą l is twą u dołu — wo­
koło nie było wybitniejszej formacji, k tó r a 
na rzuca łaby drogę. Co gorsza nie było tam 
również dobrej szczeliny. W końcu nit po­
łączony pętlą, z kiepskimi hakami mus ia ł 
wystarczyć. Wisząc na tym spędzili przed­
ostatnią noc J ęd rek z Krzysztofem. Nasza 
t ró jka wyleg iwała się jeszcze na wygodnym 
„f rancuskim tarasie". 

A l e po dwóch prawie dobach siedzenia na 
tarasie miejsce to obrzydło nam zupełnie. 
Z radością je opuszczałem, nie chciałem 
ustąpić kolejki Michałowi . Do b iwaku J ę d r ­
ka i Krzysztofa wchodzi ło się po l inie w 
zupełnej ekspozycji około 80 me t rów. Po ­
wyżej przewieszki nad „ t r awersem Francu­
zów" ściana uciekała od liny. Pod nogami, 
kilkaset m e t r ó w niżej , bielił się lodowiec. 
Nad głową, na tle nieba obraca ł się wolno 
węzeł łączący obie l iny. 

N a stanowisku nie było już nikogo. Zosta­
ły ławeczki , dwa plecaki i t rochę sprzętu. 
Boguś, k tóry przed moim dojściem wis ia ł 
tu sam w opadzie krupy, na rzeka ł potem, 
że z zimna i smutku wyśp iewa ł wszystkie 
piosenki, jakie tylko znał . 
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Zameldowałem chłopcom, że doszedłem do 
„stacji p r ze ł adunkowe j" . Us iad łem w najniż­
szych szczebelkach ławek, wyżej zawiesi łem 
bloczek i zacisk do stopowania l iny. P ie rw­
szy plecak ściągnąłem od Micha ła bez pro­
blemów. Tylko na dole i tuż przed stano­
wiskiem szorował po skale. Ciasno było 
koło mnie, więc od razu przepiąłem go na 
repsznur biegnący do Bogumiła . I wtedy 
zaczęła się zabawa. Nie mogli mnie zrozu­
mieć ani Michał na dole, ani Bogumił nade 
mną. Ja też niewiele słyszałem z ich krzy­
ków. Michał dene rwowa ł się, dlaczego nie 
wciągam drugiego plecaka. Tłumaczyłem, że 
podaję Bogusiowi pierwszy. 

—• Poczekaj — krzyczałem — zaraz przyj­
dzie na ciebie kolej. Poczekaj! 

Tymczasem Boguś p rze rwa ł wciąganie . 
Gdy py ta łem co się stało, dziwił s ię : „Prze­
cież wołasz poczekaj". A za chwilę na moje 

„stop" i „luz" prosił na pomoc J ę d r k a i obaj 
szarpali l inę. W żaden sposób nie mogłem 
im wyt łumaczyć , że potrzebuję luzu, by 
przepiąć karabinek pod węzeł łączący obie 
części repsznura. 

Przy trzecim worku przes iad łem się na 
wyższe szczebelki. Odpoczywałem, a Michał 
pyta ł zniecierpliwiony co się zaklinowało, 
J ę d r e k próbował m i p rzekazywać jego sło­
wa, więc robił się jeszcze większy mętl ik. 
Odwraca ł em się, przes iadałem, byle inaczej 
ustawić ciało, byle inne mięśnie pracowały . 

Gdy zeszliśmy okaza ło się, że w bazie 
doskonale można nas było wszystkich zro­
zumieć. Doktor, k tó ry był wówczas w obo­
zie, i czterej poważni bankowcy z Teheranu 
musieli mieć wspan ia łe widowisko. Do dziś 
nie wiem, czy zdołał i m wyt łumaczyć , że 
była to tylko dziecięca zabawa w głuchy 
telefon. 

MAREK RUSINOWSKI 

Studencka wyprawa w Hindukusz 1973 
Wyprawa zorganizowana została przez 

Akademick i K l u b Alpinis tyczny przy Zarzą­
dzie Wojewódzk im S Z S P w Krakowie . Wy­
datnej pomocy finansowej i rzeczowej udzie­
liło jej wiele instytucji i zak ładów pracy, 
m. in . SZSP, W K K F i T , Huta im. Lenina a 
t akże osoby prywatne. W wyprawie udział 
wzię l i : Krys tyna Okręglak. A n n a T. Pietra­
szek, Stefan Bocheński , Krzysztof Czarniec­
k i , Ryszard Gryboś, Pawe ł Kamecki , Stani­
s ław Kurek (lekarz), Marek Rusinowski 
(kierownik), Andrzej Siobowicz i Jan Szu-
piński . Terenem działalności alpinistycznej 
był rejon przełęczy A n d ż u m a n (Kotałe 
A n d ż u m a n , 4400 m) i masyw najwyższego 
szczytu w tej części Hindukuszu Centralnego 
— Marsamir (Mir Samir, 5809 m). N a wybór 
tego rejonu wpłynął m. in . prosty dojazd z 
Kabulu , a także możliwość ła twiejszego uzy­
skania zezwolenia na działalność górską. 

CHARAKTERYSTYKA OGÓLNA 

Marsamir i jego otoczenie s tanowią nie­
wą tp l iw ie najciekawszy alpinistycznie i geo­
graficznie rejon w ła twiej dostępnej części 
Hindukuszu Centralnego. Z Kabu lu przez 
Czarikar można w ciągu jednego dnia doje­
chać samochodem do wsi Daszte Riwat (ok. 
150 km). Tutaj rozpoczyna się szlak karawa­
nowy, k tóry prowadzi przez przełęcz Andżu­
man do serca Hindukuszu Centralnego, zaś 
przez dolinę i przełęcz Czamar wiedzie szlak 
prowadzący do Nuristanu. K a r a w a n ą t rwa­

jącą 3—4 dni (65 km) można osiągnąć prze­
łęcze Czamar lub A n d ż u m a n . 

Okolica przełęczy A n d ż u m a n i masywu 
Marsamir posiada wyraźną rzeźbę glacjalną, 
choć współczesne zlodowacenie jest tu nie­
wielkie i obejmuje tylko najwyższe kot ły i 
zbocza. Krajobraz dol in i kot łów urozmai­
cają malownicze jeziorka. Powyżej 3000 m 
rozciąga się p ię t ro hal z przewagą roś l inno­
ści wysokogórskiej o charakterze stepowym. 
Spotyka się tu pasterzy i koczowników, a n i ­
sko w dolinie niewielkie osiedla i wioski . 
Partie wierzchołkowe posiadają ostre skalne 
granie z urwis tymi i samodzielnymi turnia­
mi. Ściany skalne osiągają po kilkaset me­
t rów i ściosane są często w gładkie płyty 
i ostre żebra. Zbudowane są przeważnie ze 
skał metamorficznych — gnejsów i łupków 
krystalicznych, a t akże grani tów. Większość 
parti i cechuje duża kruchość . 

„Mir Samir, o kształcie piramidy skalno¬
-lodowej, wznosi się w grani bocznej, ogra­
niczającej od wschodu dolinę Pańczsz i ru" — 
pisał w r. 1962 B . Chwaściński . Szczyt ten 
uchodził wówczas za sześciotysięcznik i 
wszystkie mapy operowały wysokością 6059 
m. Nowsze pomiary wniosły dość znaczną 
p o p r a w k ę i ustal i ły kotę na poziomie 5809 m. 
Zmianie uległa również nazwa szczytu: kar­
tografia afgańska w miejsce dawniejszego 
„Mir Samiru" wprowadz i ł a p isownię „Mar­
samir". Z wierzchołka opadają 3 rozgałę­
ziające się granie i szereg bocznych f i larów 
oraz k i l k a wie lk ich skalnych ścian, t rud-
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nych do przebycia. Szczególnie północna (ok. 
800 m wysokości) jest idealnie pionowa i 
l i ta. 

Dość wczesne zainteresowanie rejonem 
Marsamiru było spowodowane jego niewiel­
ką odległością od Kabu lu oraz tym, że wierz­
chołek ten brano za 6-tysięcznik. Pierwsze 
poważniejsze próby alpinistyczne (w ogóle 
pierwsze w tym rejonie) podjęło dwóch 
Angl ików, H . Carles i E. G . Newby w roku 
1956 (Taternik 2—4/1962). Zaatakowali oni 
Marsamir wschodnią granią z doliny Cza­
mar, dochodząc w pobliże wielkiego uskoku. 
Pierwszego wejścia dokonali Niemcy H . B i l -
ler z żoną, T. Stockinger i H . Vogel 24 l ipca 
1959 r. — północno-wschodnią granią. W r. 
1965 Japończycy J . Amar i , H . Maruko i Y . 
Sato przeszli w poprzek zachodnią grań i 
granią południową weszli na wierzchołek. W 
latach 1966—72 działało jeszcze k i l k a wy­
praw, głównie japońskich i niemieckich — 
od strony zachodniej masywu. 15 czerwca 
1973 r. H . Penz, P. Schillfahrt i A . Hoid we­
szli na Marsamir po łudn iowo-zachodnim f i ­
larem, zaś 18 czerwca 1973 r. osiągnęli wierz­
chołek powtórn ie , przechodząc żleb południo¬
wo-zachodni. 3—4 sierpnia 1973 r. A . Steck 
i J . Wilson weszli na. Marsamir południo­
w y m filarem, a 18 sierpnia zdobyli jeden z 
wierzchołków Bandę Ghar. 

PRZEBIEG NASZEJ WYPRAWY 

Z kraju wyruszyl i śmy 21 l ipca koleją przez 
ZSRR, wraz z l iczącym ok. 1300 kg bagażem. 
N a terenie Afganistanu znaleźl iśmy się 30 
lipca i wynajmowanymi samochodami przez 
Mazar - i Sherif, P u l - i Chumri i przełęcz Sa-
lang przybyl iśmy do Kabulu . Po za ła twie­
niu wszystkich formalności , 8 sierpnia w y ­
najęl iśmy mikrobus, k tó rym przez Czarikar 
dotar l i śmy do wioski Daszte Riwat. Nas t ęp ­

nego dnia zorganizowal iśmy k a r a w a n ę koni 
jucznych i wyruszy l i śmy w górę doliny 
Pandższer . 12 sierpnia s tanę l i śmy u moreny 
czołowej lodowca spadającego z południowo¬
- wschodniego kot ła Marsamiru. 

Poniżej moreny założyliśmy bazę g łówną 
(ok. 4200 m). W ciągu k i l k u dni uczestnicy 
wyprawy aklimatyzowali się dokonując w y ­
padów rekonesansowych, założyli też bazę 
wysunię tą (ok. 4700 m) u podnóża wschod­
niej grani szczytu. W dniu 16 sierpnia z bazy 
wysunię te j wyruszyl i na rekonesans S. B o ­
cheński, M . Rusinowski i J . Szupiński w celu 
wyszukania właśc iwej i bezpiecznej drogi 
wejścia na wschodnią grań. Kruchą, częścio­
wo zalodzoną rynną osiągnęli wschodnią, 
g rań u podnóża potężnego uskoku, po czym 
po zaporęczowaniu jego dolnej części (trud­
ności III—IV) zeszli do bazy wysun ię t e j . 17 
sierpnia o godz. 6 zespół w tym samym sk ła ­
dzie wyruszył z bazy wysunię te j z zamiarem 
wejścia na Marsamir wschodnią granią po­
przez uskok. Przed śnieżną częścią kopuły 
szczytowej pokonal i śmy od północy trawer­
sem o t rudnośc iach V ostatni uskok ekspo­
nowanej grani i o godzinie 16 s tanęl i śmy na 
wierzchołku Marsamiru (5809 m). Powró t na­
stąpił tą samą drogą. Ze względu na pogar­
szające się warunki (mróz, s i lny wia t r i sła­
by sprzęt biwakowy), schodzil iśmy używając 
świateł czołowych aż do bazy wysunię te j , 
k tórą osiągnęliśmy o godzinie 23. 

W n a s t ę p n y m dniu Krys tyna Okręglak i 
K . Czarniecki weszli na wierzchołek ok. 4900 
m w rejonie przełęczy Czamar. 20 sierpnia 
A n n a T. Pietraszek i M . Rusinowski doko­
nali przejścia lodowej ściany wyprowadza­
jącej na przełęcz ok. 5400 m i pobliski wierz­
chołek ok, 5500 m, k tó re nazwali Kotale M a -
dar i Kohe Dżiuri (Przełęcz M a t k i i Góra 
Zdrowia). W okresie 21—24 sierpnia K . O k r ę ­
glak i P. Kameck i weszli na przełęcz ok. 

Marsamir (5809 m) od 
strony pó łnocno-wschod­
niej z drogą zespołu S. 
Bocheński , M . Rusinowski 
i J . Szupiński . 1. (trójką-
cik) baza wysun ię ta (ok, 
4700 m) ; 2. uskok z p o r ę ­
czówkami ; 3. uskok w gra­
ni z t rudnośc iami V. 

Fot. Paweł Kamecki 
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5000 m w południowej grani Marsamiru, zaś 
K . Czarniecki i R. Gryboś — na przełęcz ok. 
5100 m poniżej turni zwornikowej w tejże 
grani. S. Bocheński , K . Czarniecki i P . K a ­
mecki zdobyli wierzchołek ok. 4900 m, k tó ­
remu nadali nazwę Kohe Araba (Góra nad 
Kołem). 

Działalność górską zakończyl iśmy 27 sierp­
nia i po trzydniowej karawanie wróci l i śmy do 
wioski Daszte Riwat, skąd kursowym „auto­
busem" dojechal iśmy do Kabulu . W drodze 
powrotnej do kraju dokonal i śmy jeszcze wej­
ścia na najwyższy szczyt Iranu —• Dema-
wend (5670 m). 

* 

Wyprawa mia ła charakter turystyczno-al-
pinistyczny i chociaż większość młodych 
uczestników nie dysponowała większym do­
świadczen iem alpinistycznym, zanotowal iśmy 
na swym koncie szereg osiągnięć. 

W rejonie Marsamiru działal iśmy jako 
pierwsi Polacy. Dokonal iśmy wejścia na ten 

szczyt (5809 m) częściowo nową drogą przez 
jego wschodnią grań . W rejonie tym zdoby­
l iśmy jeszcze 3 dziewicze wierzchołki oraz 
3 przełęcze leżące wyże j niż 5000 m. Zebra­
l iśmy sporą ilość okazów geologicznych i bo­
tanicznych. A n n a Pietraszek przeprowadzi ła 
cenne i ciekawe obserwacje dla specjalistów 
alergologów z K l i n i k i Alergologicznej A M . 
Nasze ma te r i a ły fotograficzne i topograficz­
ne pozwolą na dokładniejsze opracowanie 
map tego rejonu, k tóry w dotychczasowych 
publikacjach przedstawiany był mało do­
k ładnie a nawet błędnie. W y n i k i i osiągnię­
cia są więc dość bogate i podt rzymują do­
bre tradycje zdobywcze poprzednich polskich 
wypraw w Hindukusz. 

Wejście na Marsamir (Mir Samir, 5809 m): Ste­
fan Bocheński, Marek Rusinowski i Jan Szupiń­
ski, 17 VIII 1973. Pierwsze wejścia: Kohe Dżiuri 
(ok. 5500 m) — Anna T. Pietraszek i Marek Rusi­
nowski, 20 VIII 1973. Szczyt ok. 4900 m — Krystyna 
Okrąglak i Krzysztof Czarniecki, 18 VIII 1973, Kohe 
Araba (ok. 4900 m) — Stefan Bocheński, Krzysztof 
Czarniecki i Paweł Kamecki,^ 24 VIII 1973. Całość 
opracowania, a zwłaszcza cześć topograficzną, kon­
sultował Jerzy Wala. 

A N N A TERESA PIETRASZEK 

Hindukusz na lekarstwo 
Być może, t rudnośc i jakie napo tka l i śmy 

na tej drodze, jak też samej ściany nie po­
winnam p rzy równywać do długich, nieraz 
przecież ki lkudniowych, a także o ileż bar­
dziej skomplikowanych przejść dokonywa­
nych w Hindukuszu. Dlatego o technicznej 
stronie wejścia tyle: piękna, efektowna wsp i ­
naczka w dość trudnym, bardzo eksponowa­
nym lodzie, tworzącym ścianę o wysokości 
500 m, kończącą się pasem pen i ten tów tuż 
pod przełęczą; o podobnej drodze nigdzie 
nawet nie s łyszałam — spękania lodu two­
rzyły całe systemy stopieńków, co pozwalało 
wsp inać się przy minimalnym rąbaniu, stąd 
w pełni można się było rozkoszować prze­
strzenią i wysokością. Jednocześnie wielkie 
nastromienie lodu w y m a g a ł o ostrożności — i 
we wspinaniu, i w asekuracji. 40-minutowa 
droga z przełęczy na szczyt wiodła ekspono­
waną i t rochę kruchą granią. Oczywiście, 
jak to zwykle bywa po przekroczeniu „ m a ­
gicznego" progu 5000 m — a cała droga była 
ponad nim — doszły utrudnienia aklimaty­
zacyjne. To wszystko. 

A l e tak n a p r a w d ę nie to było celem na­
szej wspinaczki. Bardzo lubię wspinanie w 
lodzie, cieszę się, że mogłam znaleźć w na­
szym rejonie drogę tak odpowiadającą moim 
możliwościom i upodobaniom — taka mogła 
z a g w a r a n t o w a ć mi nie tylko osiągnięcie nie 
zdobytej przełęczy i szczytu, ale również — 

i to przede wszystkim — powodzenie t rud­
nego eksperymentu, jaki miel iśmy przed so­
bą. Teraz, po rozpoczęciu nad jego wynika­
mi prac przez specjalistów, mogę już powie­
dzieć, że odniesiony sukces przeszedł naj­
śmielsze oczekiwania. 

Od początku wyprawy, ale szczególnie w 
warunkach wysokościowych, m i a ł a m za za­
danie prowadzić dokładne obserwacje włas ­
nego organizmu, w myś l założenia, że wyso­
kość ma wp ływ na przebieg leczenia dycha­
wicy oskrzelowej o jakimkolwiek bądź po­
dłożu (w moim przypadku — alergicznym). 
Dok ładn ie j : szło o zbadanie w p ł y w u wyso­
kości, rozrzedzonego powietrza etc. na orga­
nizm chorego na dychawicę oskrzelową 
(asthma bronchiale) w okresie nasilenia obja­
w ó w choroby, w odniesieniu do stanu przed 
rozpoczęciem wyprawy, jak i w czasie jej 
t rwania w górach. 

Lekarz specjalista, zajmujący się mym le­
czeniem od lat, na podstawie nikłej teorii 
opartej na nielicznych w skali świa towej ba­
daniach przyjął założenie, że ów dodatni 
w p ł y w wysokości może objawić się w po­
staci całkowitej poprawy stanu zdrowia. 

Trzeba tu dodać, że w cięższych przypad­
kach dychawica powoduje „ka lec two spo­
łeczne" chorego, k tó r emu częste ataki dusz­
ności uniemożliwiają prowadzenie normalne-
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go trybu życła. M a m tu na myśl i ludzi mło ­
dych, zwykle chorych od dzieciństwa, ale w 
pełni sprawnych fizycznie, często wyprzedza­
jących rówieśników inteligencją, bogatym ży­
ciem w e w n ę t r z n y m (co jeszcze pogłębia ich 
cierpienia) — k tó rym owa częstotliwość ata­
ków nie pozwala na normalną n a u k ę i pracę 
zgodną z uzdolnieniami. Jednocześnie lecze­
nie cięższych p rzypadków dychawicy wciąż 
ogranicza się do podawania leków „doraź­
nych" (o dzia łaniu rozkurczowym). A prze­
cież dobre rezultaty — chociaż przejściowe 
— daje np. leczenie klimatyczne, bodźcowe. 
M y zakładal iśmy, że po przekroczeniu pew­
nej wysokości (tj. prawdopodobnie owego 
„progu" 5000 m), a tym samym zdecydowa­
nej zmianie kl imatu, objawy choroby też 
ulegną zmianie. 

Do eksperymentu potrzebna więc była od­
powiednio wysoka góra, o drodze dającej 
gwaranc ję powodzenia wspinaczki •— i taki 
wspinacz, k tóry jest chory. W moim przy­
padku „pomocne" s ta ły się przedwyprawowe 
szczep ; enia przeciw ospie i cholerze, k tóre 
bardzo zaostrzyły stan chorobowy na tydzień 
przed wyjazdem z Polski . Od tego czasu (po­
czątek lipca), poprzez wszystkie dni podró­
ży, karawany, aklimatyzacji, podejścia i po­
bytu w bazie wysunię te j (ok. 4800 m) i 
wreszcie do godziny 6 dnia 20 sierpnia, tj. 
do chwi l i wyruszenia na wspinaczkę, utrzy­
m y w a ł a m się w stanie „pozornego zdrowia" 
zażywając ś r e d n i o 10—12 razy dziennie 
odpowiednie lekarstwa. To użyte o godzinie 
6 było o s t a t n i m ; wsp ina łam się z „horo-
lezką" pełną fa rmaceutyków, k tó re odtąd 
ani razu nie były m i tam potrzebne; nie są 
mi potrzebne do dzisiaj. 

Prace specjalistów, tj. lekarzy alergologów, 
są w tym zakresie nieliczne, dlatego niewiele 
jeszcze można powiedzieć o praktycznych 
war tośc iach sukcesu, czyli jego przetranspo-

Kotale Madar i Kohe TJżiuri (ok. 5500 m) od pół­
nocy z drogą Anny T. Pietraszek 1 Marka Rusi -
nowskiego. 

Fot. Marek Rusinowski 

nowania na możliwości leczenia większej 
l iczby chorych. Jednakże już jest oczywiste, 
że stwarza on nowe możliwości i szanse dla 
wielu „si lnych-cierpiących". (W górach ła­
twiej dostępnych niż Hindukusz, np. w K a u ­
kazie, możliwości przekraczania dużych w y ­
sokości są praktycznie biorąc całkiem spo­
re...). 

Jeżeli, kogoś razi łby „podniosły" ton mej 
i tak bardzo optymistycznej wypowiedzi, za­
pewniam, że nie sposób było mówić inaczej 
— o tym, że coś tak pięknego jak góry i 
wspinaczka, może s tać się jeszcze i lekar­
stwem. P r a g n ę podziękować wszystkim kole­
gom z wyprawy, zwłaszcza jej Kie rowniko­
wi , za okazane zrozumienie, szczególnie w 
najtrudniejszych dla mnie czterech dniach 
karawany poclejściowej, której dzięki ich po­
mocy udało m i się ani trochę nie opóźnić. 
Czytelników posiadających jakiekolwiek pu­
blikacje na poruszony temat gorąco proszę 
o wiadomości za poś redn ic twem Redakcji. 

K A N G B A C H E N Z D O B Y T Y 
W ostatnich dniach maja 1974 r. nadesz ła z 

Kathmandu radosna wiadomość, że wyprawa 
Polskiego K l u b u Górskiego, kierowana przez 
Piotra Młoteckiego (T. 1/74 s. 38), osiągnęła 
sukces i zdobyła Kangbachen (7902 m) w H i ­
malajach. Bia ło-czerwony proporczyk zatknęl i 
Wojciech Brańsk i , Wiesław Kłaput , Marek 
Malatyński , Kazimierz W. Olech i Zbigniew 
Rubinowski w dniu 26 maja 1974 r. K a n g ­
bachen stanowi jeden z 5 wierzchołków 
grzebienia Kangchendzóngi , w k tó rym jeszcze 
2 pozostały dziewicze: ok. 8433 i ok. 8496 m. 
Chociaż jednak nie jest on samodzielnym 
szczytem, wejście nań stanowi kolejne w i e l ­
kie osiągnięcie polskiego alpinizmu wypra -
wowego, godne postawienia obok Nanda 
Devi East, Kunyang Chhisha czy Noszaka w 

zimie. Wartość sukcesu podnosi dodatkowo 
to, że osiągnięty został w ogólnie biorąc 
trudnym sezonie wiosny 1974, k tó r a wielu 
wyprawom himalajskim zgotowała przykre 
rozczarowania. Wejście na Kangbachen ozna­
cza też podniesienie o 50 m polskiego rekor­
du wysokości górskiej . Wyrazy uznania prze­
kazał zdobywcom w specjalnej depeszy pre­
mier Piotr Jaroszewicz, serdeczne gratulacje 
złożył im też Zarząd P Z A . 

W maju wyruszyła z kraju kierowana 
przez Janusza Kurczaba wyprawa na Pasu 
Peak (Shispare, 7619 m) w Karakorum. Przy­
gotowuje się natomiast centralna wyprawa 
jesienna P Z A na Lhotse (8511 m), którą kie­
rować będzie Andrzej Zawada. 
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HIMALAJE 1973 
N a pe łne podsumowanie roku 1973 w łań­

cuchu Himala jów i Karakorum trzeba jesz­
cze nieco poczekać, już teraz można się jed­
nak pokusić o ws t ępny bilans. 

I tak rozwiązany został minionego lata 
jeden z najtrudniejszych p rob lemów rejonu 
Ladakhu — Saser Kangr i (7672 m). Szczyt 
zdobyła 5 czerwca wyprawa indyjska pod 
wodzą J . Singha, wejście powtórzono 6 i 7 
lipca. Wyprawy indyjskie odniosły również 
szereg sukcesów w Garhwalu, dokonując 
pierwszych wejść m.in. na Panch Chul i 
(6904 m — 26 maja), Chaudhara (6510 m), 
Ba la K u n (6471 m) i Nanda Pa l (6306 m). 

W Nepalu niepowodzeniem skończyły się 
przed monsunem wyprawy czechosłowacka 
na Maka lu (8481 m •— zob. niżej) i japońska 
na A n n a p u r n ę (8091 m). Ta druga zawróciła 
podobno 50 m od szczytu i s t raci ła 5 ludzi 
w lawinie. Kolejne ataki odpar ł Dhaulagiri 
IV (7639 m). Wiosną Austr iacy zawrócil i 
400 m od szczytu, porzucając w śniegach 
większość wyposażenia . W listopadzie śmierć 
T. Johnsona p r z e r w a ł a atak wyprawy angiel­
skiej. Nie powiodła się również próba japoń­
ska. 

Z udanych powtórzeń wejść wymieńmy 
przynajmniej trzy: włoska wyprawa wojsko­
wa, kierowana przez G. Monzi.no, dokonała 
wejść na Eyerest (8848 m, 5 i 7 maja), Ame­
rykanie pod wodzą J . Morrisseya zrobili 
trzecie wejście na Dhaulagiri (8167 m), 
a wyprawa niemiecka (kierownik K . 
Schmatz) zdołała wejść nową drogą na M a -

naslu (8156 m). W pierwszych dniach maja 
wyprawy japońskie dokonały wejść na A n ­
n a p u r n ę II (7937 m) granią zachodnią i na 
Pumori (7145 m) po łudn iowym filarem, roz­
dzielającym ściany południową i zachodnią. 
P iękny sukces eksploracyjny, co prawda 
II klasy, ma wyprawa j apońska — zdobyła 
ona 14 maja jako pierwsza Kangchendzóngę 
zachodnią czyli Yalung K a n g (8420 m). 
Wejścia dokonali Y . Ageta i T. Matusuda. 
Pierwszy z nich zabił się w zejściu, po cięż­
k i m biwaku na wysokości 8300 m. N a po­
łudniowej ścianie Lhotse dotarli Japończycy 
do wysokości 7300 m. 

Naj ładniejszym osiągnięciem okresu po-
monsunowego było I jesienne wejście na 
Mount Eyerest (8848 m), dokonane przez 
2 Japończyków 26 paźdz ie rn ika wprost z obo­
zu IV na Przełęczy Po łudniowej (7986 m). 
B i w a k w zejściu na wysokości 8600 m przy­
płacili obaj poważnymi odmrożen iami . Wy­
prawa monachijska, kierowana przez K . 
Schreckenbacha, weszła jako pierwsza na 
Dhaulagiri III (7703 m). Włoski atak jesien­
ny na A n n a p u r n ę zakończył się śmiercią 
2 świe tnych a lp inis tów. 

Hiszpanie spróbowal i sił na 71/2 tysią­
cach wchodząc na Ti r icz M i r (7707 m — kra­
jowy rekord wysokości), a t akże na jego 
szczyty Zachodni (7487 m), Manresa Zom 
(7352 m) i D i r G o l Zom (6778 m). 

Źródła: Himalayan Club Newsletter 29/1973; 
„Muntanya" 6—32/1973; Rivista Menslle CAI 12/1973; 
„La Montagne" 1/1974; OAZ 3—4/1974. 

LECH WRÓBLEWSKI 

Makalu 1973-1974 
Wiosną 1973 r. duża wyprawa czechosło­

wacka, kierowana przez Ivana Galfyego, za­
a t akowała dziewiczy południowy filar M a ­
kalu, osiągający 2200 m wysokości. 19-oso-
bowa ekipa, dysponująca 19 tonami wypo­
sażenia, w ciągu miesiąca akcji do ta r ła do 
pułapu 7980 m, powyżej obozu IV (ok. 
7500 m) pracując tylko zespołem 6-osobo-
wym. W dniu 21 maja fatalny w skutkach 
wypadek J . Kunickiego, k tóry stracił nagłe 
r ównowagę * manipulu jąc przy aparaturze 
tlenowej i runął 100 m w dół, spowodował 
za łamanie dobrze rozwijającego się ataku 
szczytowego. Duża wysokość, brak możl i ­
wości uzyskania szybkiej pomocy lekarskiej 
(mimo, że 2 lekarzy było na dole), n iemoż­

ność zniesienia ciężko rannego do bazy — 
wszystko to przyczyni ło się do jego śmierci , 
a nowe opady i burze śnieżne zniweczył}' 
n ikłe nadzieje na. dalszą akcję. Duża i do­
brze przygotowana wyprawa problem w za­
sadzie rozwiązała, wspinacze dotarli niemal 
pod samą grań, ale wyczyn nie został uwień ­
czony wejściem szczytowym. Nie można nie 
zauważyć, że zawiodły pewne punkty reali­
zacji w zasadzie dobrego planu taktycznego. 
Zabrak ło 4—6 dalszych alpinis tów dla 
wsparcia grupy sz turmującej szczyt, brali 
było kierownika dla akcji prowadzonej wy­
soko, nie było lekarza w obozach III lub IV, 
wystąpiły t rudności z łącznością. Wypadek 
ostatecznie przesądził o wyn iku wielkiego 
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M a k a l u (8481 m) od połud­
niowego zachodu. Z pra­
wej wierzchołek po łudn io­
wo-wschodni, zdobyty w 
r. 1970 przez J apończyków. 
S t r z a ł k a poniżej niego 
wskazuje punkt osiągnięty 
przez w y p r a w ę czechosło­
wacką (przebyte żebro 
opada poza krawędzią 
zdjęcia) . Białą linią w k r e ś -
lona jest droga jugosło­
w i a ń s k a (nie dokończona) . 

Fot. Aleś Kunaver 

przedsięwzięcia, na jakie nie często s tać 
nawet kraje bogatsze w środki i himalajskie 
doświadczenie . 

Wyprawa była wyczerpująco omawiana w 
prasie czechosłowackiej . Ważnie jsze pozycje 
s tanowią a r tyku ły I. F i a l i w „Krasach Slo-
venska" 10/1973 r. i J . Galfyego w „Vysoke 
Tatry" 6/1973. Dziennik J . Psotki d rukowa ł 
magazyn „Slovanka" (nry 35—41/1973 r.). 
Rzeczowe sprawozdanie ukaza ło s ię w „ Ia -
mesaku" z grudnia 1973 r. 

W lu tym 1974 r. wys t a r towa ła pod Maka lu 
10-osobowa wyprawa austriacka pod wodzą 
30-letniego Wolfganga Nairza z Innsbrucka, 
ws ławionego znakomitym prowadzeniem ty­
rolskiej wyprawy „Manas lu 1972" (T. 1/74 
s. 4). Trzon obecnej wyprawy s tanowią tak­
że Tyrolczycy, a g rupę szczytową znów po­
prowadz i ł Reinhold Messner. Austriacy 
wybra l i drogę Jugos łowian z 1972 r., k tórzy 
podobnie jak Czechosłowacy „ p r a w i e " roz­
wiązali problem — znacznie trudniejszy, bo 
3-ki lometrową potężną ścianę południowo¬
-zachodnią, w prostej l i n i i spadku wierz­
chołka. Wyprawa zabra ła namioty typu 

„Whil lans-Box", rozpinane na specjalnie 
skonstruowanych platformach, umożliwiają-
jących instalowanie w miejscach bardzo 
stromych i wystawionych na silne wiatry. 
Wyposażono się też w windy własnego po­
mysłu dla zapewnienia szybkiego transportu 
i „komunikac j i " w obie strony. Najnowszą 
francuską a p a r a t u r ę t lenową dodatkowo we 
w ł a s n y m zakresie ulepszono. Koszt wypra­
wy wyniós ł ok. 830 000 szylingów, była więc 
ona o 550 000 droższa od poprzedniej na 
Manaslu. Sami członkowie wnieś l i 300 000 
szyl ingów i sprzęt war tośc i 115 000. Trans­
port i dodatkowy sprzęt kosztowały drugie 
415 000 szylingów. 

Informacje o wyprawie austriackiej uzy­
ska łem z rozmów z W. Nairzem oraz M . Re-
bitschem w Innsbrucku. 

(Podpisując „Ta te rn ika" do druku nie zna­
my jeszcze w y n i k u wyprawy — Red.). 

* Przyczynę upadku może wyjaśn iać notatka 
zamieszczona w T. 4/73 s. 184. Opisane w niej zja­
wiska na dużej wysokośc i mogą się dodatkowo 
nasi lać . 
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Zwiedzajcie Nepal! 
Nie trzeba całej wyprawy by zobaczyć 

Himalaje, tropikalne doliny, .średniowieczne 
miasta, święte małpy, mnichów, monastyry 
i Szerpów. Wiz wjazdowych udziela Royal 
Nepalese Embassy w Moskwie lub New 
Delhi .— za 2 dolary na 15 dni. Można je też 
o t rzymać na okres 72 godzin, od ręki , po 
wylądowaniu na lotnisku w Kathmandu lub 
na granicy w Raxaul-Birgunj , gdzie dociera 
kolej z Indii, po czym trzeba uzyskać prze­
dłużenie w Central Immigration Office, 
Kathmandu, R a m Shah Path, tel. 12-336. 
Wymagane są 2 fotografie oraz świadec two 
szczepienia ospy, żółtej febry i cholery (wy­
mogi zmieniają się w różnych latach). 

Z granicy do Kathmandu kursuje auto­
bus — przejazd kosztuje 24 Rs (rupie ne­
palskie), przelot samolotem — 44 Rs. Koszt 
biletu lotniczego z Delhi, do Kathmandu 
wynosi 30 dolarów. Kursy wymiany podsta­
wowych walut w końcu 1973 r. wynosi ły: 
100 dolarów U S A = ok. 1010 Rs; 100 rupii 
indyjskich = 139 Rs. Hotel b. prymitywny 
kosztuje 7 do 9 Rs od osoby. Całodzienne 
utrzymanie w jadłodajniach —• od 35 Rs. 
N a miejscu można wyna jąć auta, jeepy, mo­
tocykle, rowery — wysokość opła ty należy 
umawiać z góry! Lis t do Europy kosztuje 
1,8 Rs za każde 15 g. Lot pod Everest — 
30 dolarów. 

Na wjazd własnym samochodem wymaga­
ne jest zezwolenie, międzynarodowe prawo 
jazdy i carnet d'passage. Występują trud­
ności z benzyną, dowożoną z Indii . Bez cła 
wolno wwozić : 150 papierosów, fotoaparat 
i 5 fi lmów, lo rne tkę , k a m e r ę fi lmową i dwie 
ro lk i f i lmu, magnetofon i 4 taśmy. Limi ty 
te udaje się przekroczyć. Należy brać za­

świadczenie wwozu aby te przedmioty wy­
wieźć! W ę d r ó w k a poza stolicę wymaga osob­
nego zezwolenia (trekking permit), wyda­
wanego przez Immigration za opłatą 5—10 
dolarów (konieczne 2 zdjęcia). A l e krajobraz 
doliny Pokhary z widokiem Machapuchare 
nie ma ceny — przewyższa wszystkie na 
świecie. We wsiach są sklepy z żywnością 
i domy noclegowe. Najlepszym sezonem jest 
okres od lutego do maja, gdy kwi tną rodo­
dendrony, a t akże jesień, od wrześn ia do 
grudnia. Monsun jest wczesny i b. mokry. 

Wyprawy muszą za ła twiać liczne formal­
ności. Płacą wysokie cło za wwożoną żyw­
ność oraz kauc ję za sprzę t sięgającą 60<Vo 
wartości . Niektóre wyprawy ot rzymują zniż­
k i , ale i tak kosztuje to kilkaset dolarów. 
Kaucja jest zwracana dopiero po wyjeździe 
wyprawy z Nepalu, dlatego jeden z uczest­
ników musi z granicy wrócić z dowodem 
wywozu do Kathmandu, gdzie po wielu k ło­
potach otrzyma zwrot pieniędzy. Obowiązu­
je wynajęcie 1 Szerpy na 1 alpinistę, to też 
na liście uczes tn ików dobrze jest s tosować 
n o m e n k l a t u r ę „lekarz", „kucharz" , „foto­
graf" itp. Szerpom płaci się dziennie, zależ­
nie od szczytu, najmniej 25 Rs, kulisom od 
15 Rs za 35-kilogramowy ładunek. Szerpów 
i oficera łącznikowego ubezpiecza się, przy 
czym stawka zależna jest od wysokości ich 
działania n.p.m. — najmniej ok. 100 dolarów. 
Obowiązuje ca łkowity zakaz wywozu nie-
wywołanych filmów. Kierownicy nepalskich 
p lacówek celnych są przeszkoleni w N R D 
i Polsce. W stolicy jest Pol ish Trade Repre-
sentation, Kalikhastan, tel. 12-694, a od nie­
dawna także Ambasada P R L . 

Maciej Kuczyński 

K O N F E R E N C J A W BRATYSŁAWIE 
W dniach 21—24 kwietnia 1974 r. odbyło 

się w Bra tys ławie spotkanie przedstawicieli 
organizacji alpinistycznych Bułgari i , Czecho­
słowacji, N R D , Polski , Rumuni i i Z S R R . 
St ronę polską reprezentowali Andrzej Pacz­
kowski i Antoni Janik. Obradom przewod­
niczył w imieniu ĆSHZ jego prezes Tibor 
Surka. G łównym celem spotkania było omó­
wienie spraw związanych z wzajemnymi 
kontaktami oraz możl iwościami polepszenia 
wspó lnymi siłami zaopatrzenia w sprzęt 
wysokogórski . 

Delegacje ustal i ły ws tępny kalendarz i m ­
prez wielostronnych na rok przyszły oraz 
rozpatrzyły ws tępn ie projekt zorganizowa­
nia na Kaukazie międzynarodowej szkoły 
kształcącej w technice lodowej na poziomie 
instruktorskim. Po dyskusji uznano także za 

celowe urządzenie „ semina r ium" wyprawo-
wego, przeznaczonego przede wszystkim dla 
kadry z tych kra jów, k tó re samodzielnej 
działalności wyprawowej jeszcze nie podej­
mowały . Za sp rawę o znaczeniu pierwszo­
planowym uznany został problem zaopatrze­
nia w sprzęt wspinaczkowy. Koordynac ję 
poczynań w tej dziedzinie wzięli na siebie 
koledzy czechosłowaccy, a przyjęte postano­
wienia pozwalają mieć nadzieję, że w ciągu 
1—2 lat produkcja podstawowego wyposaże­
nia na odpowiednim poziomie może zostać 
uruchomiona. 

Omówiono także kroki zmierzające do roz­
szerzenia zasięgu działalności U I A A . W cza­
sie spotkania przedstawiciele f i rmy „Techno-
sprzęt" zorganizowali pokaz sprzętu, k tó rego 
produkcję podejmują. 
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NOWE DROGI W T A T R A C H 

WIELKA TURNIA 

Nowa droga wschodnią ścianą: 
Jacek Piszczyk i Marek Serwa 
31 XI I 1972 r. Trudnośc i V . Czas 
1 przejścia 6 godzin. 

Wschodnią śc ianę Wielkiej Tur­
ni przecinają na lewo od ś rodka 
2 równoległe skośne rysy, bieg­
nące w l in i i spadku depresji. Na 
lewo od drogi znajduje się wy­
bitna lita turnia. 

Droga prowadzi p rawą z nich, 
do k tóre j dochodzi się przez 
gładkie p łyty z t rawkami (V). 
Ze stanowiska w rysie komin­
kiem pod przewieszki, skąd w 
prawo przez przewieszoną rysę 
(V) do głębokiej nyży (stano­
wisko). Z nyży prawym jej ogra­
niczeniem przez wiszący trawnik 
(IV—) do nas tępnej głębokiej 
nyży (stanowisko). Stąd trawers 
w prawo (IV—) na ła twy teren 
i n im do depresji. Depresją do 
prawego z trzech znajdujących 
się nad nią k o m i n k ó w i n im 10 m 
pod pły tę (stanowisko), po czym 
trawers w prawo na ostrze f i ­
larka, k t ó rym przez kosówki na 
siodełko (stanowisko). Dalej f i ­
larkiem kilkadziesiąt m e t r ó w w 
górę na przełączkę między dwie­
ma turniczkami. Z przełąezki 
10 m w dół trawersem (IV) na 
siodełko znajdujące się w gór­
nym piętrze depresji ponad 
wspomnianymi kominkami, skąd 
około 150 m łatwo na wierz­
chołek. 

ZAWRATOWA TURNIA 

I wejście lewą częścią pn.-zach. 
ściany z wyjściem na pn. g r a ń : 
Zdzisław i Jerzy Krajnikowie, 
20 VIII 1973 r. Trudności III, 1 »/z 
godziny. 

Wejście w ścianę w miejscu, 
gdzie zaczyna się droga W H P 31. 
W lewej części pn.-zach. ściany 
Zawratowej Turn i wyodrębn ia się 
wybitna skalista mokra rynna. 
Rynną tą wprost przez próg skal­
ny na s t romą skal is to- t rawiastą 
płytę . Dalej rynną przez prze­
wieszkę, a nas tępn ie położonymi 
na prawo od rynny mokrymi i 
dobrze urzeźbionymi p ły tami . Z 
płyt wracamy w lewo z powro­
tem do rynny, którą 40 m w 
górę pod jej przewieszone par­
tie. Rynna przekszta łca się wy­
żej w szerokie zacięcie, k tó rym 

w górę na pn. g r ań Zawratowej 
Turni . 

KOŚCIELEC 

Filarem zach. śc i any : Kazimierz 
Gibulski , Janusz Huńczak i Wło­
dzimierz Kajka , 25 VIII 1973. Dro­
ga skrajnie trudna, p iękna, ska¬
ła mocna, 3 godziny (I przejście 
4 godziny). 

Droga prowadzi ś rodk iem fi la­
ra, w k ierunku widocznej z dołu 
wielkiej żółtej nyży. Wejście w 
skały w najniższym punkcie, 
gdzie ścieżka p rowadząca od 
Karbu pod zachodnią ścianę nie­
co się obniża. Trawiastymi stop­
niami pod litą płytę . Nią w górę 
k i l ka me t rów, nas tępnie trawers 
2 m w lewo (IV) i ponownie w 
górę, aż do wielkiej trawiastej 
półki . Nad półką widoczny jest 
komin, a z lewej strony załupa. 
Załupą w górę (V—), nas tępn ie 
zaś systemem trawiastych stopni 
do wielkiego bloku, od którego 
trawers 20 m w poprzek zacięcia 
na półeczkę (stanowisko). Dalej 
zacięciem a potem w lewo do 
załupki . Przez przewieszkę (V) 
i jeszcze k i l k a m e t r ó w w górę 
p ły tami ograniczającymi wielką 
długą za łupę . Z tego miejsca w 
prawo przez przewieszoną ścian­
kę załupy, przewinięcie na stop­
nie i dalej na wielkie p łyty (V). 
Lewą częścią p łyty w górę i tra­
wers w lewo do rysy w płytach. 
Nią do długiej trawiastej półki 
(V+). Półką trawersujemy w pra­
wo ok. 25 m, aż do jej końca . 
Nad nami znajduje się ograniczo­
na dwoma filarami przewieszona 
ściana. Ze stanowiska trawers w 
lewo na pochyłą półkę (V) i da­
lej w lewo ok. 3 m do przewie­
szonego zacięcia ograniczonego 
lewym filarem (VI). Zacięciem 
prosto w górę (VI), a nas tępnie 
przewinięcie na ostrzu filara w 
iewo do wielkiej płytowej zału­
py. Nią 15—20 m na trawiasty 
zachód (IV), skąd ła two na wierz­
chołek. 

KOPROWY WIERCH 

*ie\\\u 

[kop/tOWY WKRCH 

A.3Ktwv*r£K> 

Fi la r stanowi prawe ogranicze­
nie ogromnego komina, przeci­
nającego ś rodkową część pn, 
ściany Koprowego Wierchu. Na 
lewo od komina biegnie droga 
Komornickich . P r ó b ę przejścia 
filara podjęli latem 1972 r. (mniej 
więcej do stanowiska pod prze­
wieszoną ścianką) Andrzej Szy­
manowski i Andrzej Skłodowski . 

WOŁOWA TURNIA 

Nowa droga ś rodkiem pn. ścia­
ny : Janusz Huńczak i Włodzi-

I wejście prawym filarem pn, mierz Kajka , 1 VIII 197,3. Trud-
śc iany : Eugeniusz Chrobak, ności VI , H2, 8—10 godzin (I przej-
Krzysztof Cielecki, Marek Janas ście 10 godzin). Droga prowadzi 
i Andrzej Skłodowski , 14 marca ś rodkiem okapów przecinających 
1974 r. Trudnośc i V + z pomocą pn. śc ianę i biegnie między droga-
haków. Czas I przejścia 7 '/• go- mi w. Malinowskiego i „Pają-
dziny. k ó w " . 
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"Wejście w ścianę nieco na pra­
wo od łagodnego za łamania po­
pękane j śc iany (ok. 20 m na le­
wo od drogi „ P a j ą k ó w " i 40—50 m 
na lewo od komina, k t ó r y m pro­
wadzi droga Stanis ławskiego) . 
Ła twym terenem 20 m do duże­
go odstrzelonego bloku. Dalej w 
górę do krótk iego komina a na­
s tępnie przez pionową ścianę (IV) 
na półeczkę. Z niej przez prze­
wieszkę (IV) i k ró tk im zacięciem 
na skraj wielkiej p łyty . Teraz 
skośnie w prawo na półeczkę 
(stanowisko) i skośnie w lewo 
do rysy (V). Rysą a potem jesz­
cze k i l ka m e t r ó w w górę. Tu 
trawers w lewo na stopnie (V+), 
z k tó rych w lewo w skos na na­
s tępne stopnie. Stąd trawers w 
prawo 8 m do lewego skraju 
czerwonych okapów (najtrudniej­
sze miejsce VI) . Stanowisko częś­
ciowo w ławeczkach (po prawej 
stronie wie lk i odstrzelony blok). 
Przez blok w górę i dalej przez 
okap z odchyleniem w prawo 
(brak szczeliny prowadzące j , czę­
ściowo A2). Nad okapem trawers 
w prawo do dobrej półki. Nad 
nami znajduje się wielka popę­
kana ściana z zacięciem. N i m 
ła two do rysy, k tórą z odchy­
leniem w prawo do długiej pół­
k i , przecinającej śc ianę w po­
przek. Stąd razem z drogą „Pa ­
j ą k ó w " 6—7 wyciągów na szczyt. 

MAŁA KOŃCZYSTA 

I wejście lewą połacią wsch. 
ściany na pn. wie rzchołek : M a ­
ria i Krzysztof Fedorowiczowie, 
28 VIII 1973. II przejście z nowy­
mi wariantami (robione bez wie­
dzy o poprzednim): Władysław 
Cywiński i Krzysztof Żurek, 
7 X 1973. Droga p iękna , ekspono­
wana, o litej skale. Trudnośc i IV. 
4 godziny. 

Wejście w ścianę ok. 50 m w 
lewo od miejsca, gdzie skały 
schodzą najniżej — w y r a ź n y m 
zacięciem wyprowadza jącym na 
skałki poprzetykane trawkami 
(ok. 50 m — II). Stąd w prawo 
skalisto-trawiastym terenem ok. 
20 m do początku wybitnej pły­
towej załupy, ciągnącej się w 
górę z odchyleniem w prawo 
pod przewieszonymi ska łami . P ra ­
wą, płytową ścianą za łupy przez 

charakterystyczny poziomy oka-
pik pod pionową śc iankę przez 
którą wprost w górę (IV+) i 
jeszcze k i l k a m na stanowisko 
na poziomej półeczce. Dalej przez 
płyty i śc ianki z odchyleniem w 
prawo do stanowiska przy od-
pękn ię tym bloku. Stąd w górę 
z odchyleniem w lewo i trawers 
po płycie pod przewieszonymi 
ska łami ok. 6 m do wylotu prze­
wieszonego kominka (stanowi­
sko). Komink iem w górę przez 
dwie przewieszki (górna IV + ) 
nad dolne spię t rzenie śc iany. Tu 
drogę przecina wariant W H P 
1490 B . Dalej w górę z odchyle­
niem w prawo ok, 150 m (I—II), 
łącząc się pod koniec z drogą 
W H P 1491, na wierzchołek. 

BATYŻOWIECKI SZCZYT 

I wejście p rawą częścią pd.-
-zach. ś c i any : Mar ia i Krzysztof 
Fedorowiczowie, 5 I X 1973. Droga 
eksponowana, o litej skale i p ięk­
nej scenerii, t rudnośc i V . 4—5 
godzin. 

W górnej prawej części pd.-zach 
ściany wyodrębn ia się wybitny, 
głęboko wcięty żleb (górną jego 
częścią biegnie droga WHP 1G05 
D). Zleb ten obrywa się częś­
ciowo przewieszoną, płytową 
ścianą ok. 150 m wysokości , k t ó ­
rej ś rodek s tanowią wymyte 
przez wodę białe p ły ty . Wejście 
w ścianę w l i n i i spadku ścieku, 
w miejscu gdzie rozpoczyna się 
biegnąca po p ły tach w górę z 
odchyleniem w prawo rysa. Nią 
ok, 15 m (IV) pod przewieszkę, 
przez k tórą wprost (V, A0) i 
jeszcze ok. 10 m do stanowiska 
(III). Dalej rysą ok. 15 ni do 
wąskiego kominka i n im w górę 
na blok po prawej stronie. (III). 
Dalej biegnie w górę rysa, k tó ­
rej p rawą s t ronę stanowi piono­
wa śc ianka, a lewą ogromna, 
biała, odstrzelona płyta . Z po­
mocą p ły ty na śc iankę (V) i nią 
w górę w prawo ok. 4 m pod 
wylot kominka. Nie dochodząc 
do niego, trawers w prawo 2 m 
po p ły towych gzymsach do sta­
nowiska przy odpękn ię tym blo­
ku (IV). Stąd z powrotem pod 
kominek i nim do końca (IV-f), 
po czym trawers w lewo na pły­
tową śc iankę (IV+ ) i ścianką 

tą w górę z odchyleniem w 
lewo do połogiego zacięcia, k tó ­
rym (II—III) na stanowisko na 
trawiastym stopniu. Nieco poni­
żej niego trawers w lewo do za­
łupy, k tórej lewą ścianą na ka-
zainiczkę ponad opisanym bia­
łym ściekiem i dalej żlebem o 
białych skałach (II). Przedłuże­
niem żlebu jest załupa o szero­
kiej, p łytowej lewej ścianie. Nią 
w górę (III—IV) na t rawias tą 
płaśń znajdującą się k i l k a m w 
lewo od opisanego na wstępie 
żlebu. W prawo ła two do żlebu 
i nim w góre ok. 40 m do połą­
czenia z drogą W H P 1605; k tó­
r y m ś z jej wa r i an tów ok. 100 m 
na g rań — naj dogodniej WHP 
1605 C. 

Uwaga. W trakcie I wejścia 
drogę ukończono idąc wprost w 
górę żlebem (wariant D) . Wspom­
niane w jego opisie dwie prze­
wieszki w górnej części żlebu 
są niezwykle kruche, przy czym 
górna wykazuje t rudnośc i nie V, 
lecz A0 (ryzykownie). 

MAŁY KOŚCIÓŁ 

I wejście lewym filarem pn.-
-wsch. śc i any : Mar ia Mikołaj­
czyk i Maciej Popko, 12IV 1974. 
T rudnośc i : w dolnej części V, 
wyżej I I - I I I , 3 godziny (I przej­
ście t rwa ło 5 godzin). 

Wspomniany filar kulminuje w 
Dziadowskiej Turniczce (por. 
W H P t. 17, str. 142, 145 i rys. 491), 
a jego dolny zielonkawy uskok 
przecina z dala widoczny komin. 
Trawkami do komina i nim 30 m 
przez szereg przewieszek (przed­
ostatnia V) do kociołka. Stąd 
przez kosówki i skałki pod tur­
niczkę w filarze. Krawędzią i na 
lewo od niej na wierzchołek, z 
którego, cofnąwszy się nieco, 
schodzimy w prawo w dół i tra­
wersem na przełączkę za tur­
niczką. Dalej w górę pod spię­
trzenie filara, przez k tó re naj­
pierw rynną skośnie w lewo, a 
potem przez stopnie i ścianki 
ukosem w prawo na górną kra­
wędź spiętrzenia, W górę pod 
płyty i ich lewym skrajem na 
siodełko pod lewą krawędzią 
szerokiego uskoku. Tuż za kra­
wędzią w górę po trawkach i 
dalej ła two drogą W H P 2641 G 
na Mały Kościół. 

C O NOWEGO W TATRACH? 

Ściek — diret i issima 
W nawiązaniu do opisu przejścia zamieszczonego 

w poprzednim numerze „ T a t e r n i k a " (s. 33) chciał­
bym dorzucić jeszcze k i l k a bliższych szczegółów. 
Ścianę zaa takowal i śmy w dniu 24 grudnia. Wa­
runki , chociaż ogólnie korzystne, tego dnia nie 
zachęcały do wspinaczki . Wiatr o niezwykłej sile 
niemal zbijał z nóg i t amował oddech. Ściana 
była oklejona śniegiem, lodu jak zwykle było 
sporo. Przez cały dzień nęka ły nas schodzące 

z kotła py łówki . W tych warunkach trudno się 
było zdecydować na atak. Pos tanowi l i śmy jednak 
wykorzys tać tę n iepewną pogodę — poręczując 
śc ianę. W ciągu trzech dni — 24, 25 i 27 grudnia 
pokona l i śmy około 80 m ściany, osiągając stano­
wisko pod Dzwonem. Trudnośc i , jakie napotka l i ś ­
my na tym odcinku, były bardzo duże — głównie 
hakowe, choć i klasyczne odcinki na płytach wy­
magały sporo wysi łku i umieję tności . Mimo wciąS 
niestabilnej pogody, w dniu 28 grudnia weszliśmy 
ostatecznie w ścianę. W przeciągu trzech dni po-
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Konaliśmy drogę b iwakując kolejno — na wisząco 
pod Dzwonem i w kominie wyjśc iowym na wy­
rąbanej w lodzie półce . Wierzchołek Kazalnicy 
osiągnęliśmy w południe 30 grudnia 1973 r. Trud­
ności drogi oraz wspania ła sceneria zrobiły na 
nas duże wrażen ie . Jest pewne, że technika po-
ręczowania użyta w tak niewielkiej ścianie obniża 
war tość spor tową przejścia . Myślę jednak, że błę­
du tego inn i nie popełnią, powtarza jąc drogę W 
sposób nie wzbudzający zast rzeżeń. 

Zbigniew Wach 

Dolinka Śnieżna zimą 

W okresie od 22 marca do 2 kwietnia 1974 r. 
we wschodniej części Tatr Wysokich działał ze­
spół t a t e rn ików bielskich. Obóz zorganizowany 
został przez Koło Beskidzkie, uczestniczyli w nim 
Waldemar Betlejewski (kierownik), Ludwik Breit-
l ing, Bolesław Janik i Jerzy Piet rzykowski . G r u ­
pa znalazła zaciszne locum na stryszku przepeł ­
nionej Brnóalovej Chaty, k tórej nowym gospoda­
rzem jest pan Duśan Spirko. Pogoda dopisała, 
było ciepło i słonecznie, lecz minimalne różnice 
temperatur między dniem a nocą sprawiły , że wa­
runk i do uprawiania wspinaczek stały się dość 
trudne: śnieg był mokry i grząski , na śc ianach 
pó łnocnych nie t rzymający „cuk ie r" , w żlebach 
sporo odkrytych, zalodzonych progów. Do ciekaw­
szych przejść należą: p iękna , typowo zimowa dro­
ga Cermana w północno-wschodnie j ścianie M a ­
łego Durnego Szczytu oraz Śnieżny Szczyt przez 
Dol inkę Śnieżną — w dwa dni, z biwakiem w ko­
tle ś rodkowym. Efektywny czas przejścia drogi 
zasadniczej wyniós ł 11 godzin. 

Waldemar Betlejewski 

Skrajna Liptowska Turnia 

W ostatnim numerze „ T a t e r n i k a " ukaza ł się 
szkic wschodniej śc iany Skrajnej Liptowskiej Tur­
n i zaczerpnię ty z pisma „Hote j ł" . Zrobi łem próbę 
po równan i a dróg wiodących tą ścianą i zebrania 
źródeł in formujących o nich. Pon ieważ drogi w 
„ K r a s a c h Slovenska" mają opisy rysunkowe, 
a droga Głazka i Jankowskiego w „ T a t e r n i k u " — 
słowny, identyfikacja jest trudna i być może 

moja rekonstrukcja nie odpowiada i ch rzeczywi­
stemu przebiegowi. Odnoszę jednak wrażenie , że 
droga przez p ły ty i tzw. ś rodek śc iany pokrywają 
się, z wyją tk iem oznaczonego na szkicu odcinka. 
P e ł n a identyfikacja będzie możl iwa przez p o r ó w ­
nanie w terenie. A oto zestawienie wszystkich 
d r ó g : 

1. Pierwsza droga — Antonćlk , Bajer i H o r k a 
23 III 1966 („Krasy Skwenska" 9/1973). 

2. Środek śc iany — Głazek i Jankowski 24 V I 
1963 (T. 3/68). 

3. P rawym filarem — Głazek i Jankowski 27 VI 
1969 (T. 1/70). 

4. Przez płyty — Fl i zy i Żak 4 V I 1972 („Krasy 
Slovenska" 9/1973). 

Fadrny i Koubek 31 III 1973 5. P rawym filarem 
(„Hotej l" 3/1973). 

Vladimir Krejćl 

RÓŻNE GÓRY, RÓŻNE LATA 

Północna śc iana Banderiszki Czukara (2731 m) 
z nową drogą ( t rudności według skal i t a t rzańsk ie j 
I V + , 2 godziny). 

Fot. Andrzej Zboiński 

LATEM W PIR1NIE 

Od 14 do 30 sierpnia 1973 r. p rzebywała w gó­
rach Bułgari i grupa t u ry s tów Górskiego K l u b u 
P T T K „Mat r agona" (A. Zboiński — kierownik, 
B . Lewandowska, B . Budziosz, K . Stasiewicz i M . 
Konecki) oraz członków Koła Warszawskiego K W 
(H. Opioła, B . Lesiuk, W. Gadomski, O. Cetwiń-
ski i J . Bronowski) . Przez cały czas towarzyszyli 
nam przyjaciele bułgarscy , członkowie Górsk ie j 
Służby Ratowniczej — S. Kuszki jew i M . Minew. 

W Pir in ie przeszl iśmy szereg dróg wspinaczko­
wych, m.in. ściśle granią Strażite, ś rodk iem i k u -
luarem północnej ściany Wichrenu (2914 m), lewą 
częścią pó łnocno-wschodnie j śc iany Georgijcy 
(2589 m), lewym żlebem północnej ściany Dżen-
gału (2730 m, pierwsze przejście Z . J . Czarnecki 
i Z . S tępek w r. 1968, opis T. 2/70 s. 83). Andrzej 
Zboiński i Marek Koneck i poprowadzili 19 sierp­
nia nową drogę 200-metrową północną ścianą 
Banderiszki Czukara (2731 m). Oto jej sk rócony 
opis: 

Droga prowadzi prawie idealnie w l in i i spadku 
wierzchołka , jedynie w dole omijając przewieszone 
partie śc iany. Wejście w skałę u wylotu wyraź -
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nej depresji z bia łymi ska łami , przecinającej ś ro­
dek śc iany. L e w y m ograniczeniem depresji spę­
kanymi ska łami 1 wyciąg, częściowo IV, nas t ęp ­
nie trawers w lewo 20 m po trawiastych stop­
niach (IV), już nad przewieszoną dolną częścią 
urwiska. Teraz w górę śc i ankami w kierunku 
czarnej nyży, tuż przy odpękn ię tym zębie skal­
nym (ekspozycja), na piarżystą półkę znajdującą 
się pod. wspomnianą nyżą (stanowisko). Do nyży 
przez gładką p ły tę (IV-!-), a nas tępn ie w skos w 
prawo p a r ę m e t r ó w na p la t formę z kruchymi 
blokami. Dalej dość dowolnie ska łami w górę 
i wyciągi (częściowo II) na wierzchołek. 

Marek Konecki 

PRYWATNIE W NORWEGII 

We wrześniu 1973 r. bawi łem k i l k a dni w gó­
rach rejonu Romsdal i korzys ta łem z serdecznej 
gościnności pańs twa Heen w Andalsnes. Przyje­
chałem w czasie, gdy „z ima" wypędzi ła już 
•i, gór Norwegii wszystkich alpinis tów. Ze względu 
na warunki pochodzi łem tylko po okolicznych 
nietrudnych (I—III) graniach. 3 września w deszczu 
i mgle przebyłem k i lkuki lomet rową grań od Ne-
saksla przez Mj81va, Blanebba, Holstind do L i l l e -
fjell. Natomiast w zamieci śnieżnej i mgle, bro­
dząc po kolana w śniegu, 9 września wspina łem 
się południową granią na Bispen (drogą Arne 
R. Heena), aby nas tępn ie zejść granią północną. 
10 września wszedłem i zszedłem północno-wschod­
nią granią Setnesfjeli. Mimo, że drogi były łatwe, 
powsp ina łem się sporo, niczym w Tatrach zimą. 

Wspinałem się też (16 września) na Kolsas pod 
Oslo, gdzie co niedziela t renują alpiniści ze sto­
l icy . Dotąd zdaje się nie było tu nikogo z Pola ­
ków. Zrobiłem tu 3 parowyoiągowe drogi nad­
zwyczaj trudne z miejscami skrajnie t rudnymi. 
W towarzystwie znanego u nas Odda Eliassena 
przeszedłem Dronningens gate i Brocks gate (dro­
gę Królowej i drogę dra Brocka) . a wraz z Han­
sem Petterem Feranderem — tzw. drogę dżoke­
jów (Skoyeven). 

Kaiimierz Głazek 

ZIMĄ W DEIFINACIE 

Od 14 lutego do 27 rnarea 1974 r. odbył się cen­
tralny wyjazd wyczynowy K W w A l p y Delfinatu. 
Celem jego było pierwsze zimowe przejście pół­
nocno-zachodniej śc iany Ailefroide. Ta skrajnie 
trudna ściana ma 1500 m wysokości . W7 wyjeździe 
wzięło udzia ł 6 o sób : Jerzy Kukuczka , Marek 
Łukaszewski , Witold Sas-Nowosielski, Janusz Sko­
rek, Zbignietv Wach i Krzysztof Zdzitowiecki (kie­
rownik). Przejazd pociągami do Grenoble t rwał 
do 17 lutego. Odcinek Grenoble — Bourd d'Oisans 
prze jechal i śmy autobusem. Cały dzień 18 lutego 
zajęło wahad łowe przerzucanie ludzi i bagaży 
wyna ję tym samochodem osobowym do wioski 
Saint Ćhr is tophe (najdalszy punkt dos tępny zimą 

dla aut). Stąd do przewidzianego na bazę schro­
niska Carrelet pozostało blisko 20 k m marszu w 
głębokim śniegu. Przenoszenie bagaży na tej tra­
sie' t rwało do 24 lutego. Nas tępnego dnia grupa 
rekonesansowa prze ta r ła w głębokim śniegu po­
dejście pod ścianę (lsOO m różnicy poziomów). 

Od 26 do 27 lutego odbyła się pierwsza p róba 
zaatakowania ściany. Po pokonaniu 150 m trzeba 
się było wycofać w za łamaniu pogody. Do 5 mar­
ca t rwał okres śnieżyc i zawiei. Po rozpogodze­
niu i ponownym przetarciu podejścia przeprowa­
dzono w dniach 7—12 marca nas tępną próbę . Przy 
pogarszającej się pogodzie przebyl i śmy ponad 2/3 
śc iany i wycofal iśmy się w 2 grupach zjazdami, 
osiągając schronisko 12 marca w nocy. Przyczy­
nami odwrotu były bardzo złe warunki w ścianie, 
rozpoczynające się nowe za łamanie pogody oraz 
objawy odmrożeń u n iek tórych uczestników. 
Przeprowadzenie kolejnego ataku uniemożliwiły 
opady śniegu. Do kraju wróci l i śmy 27 marca. 

Na zakończenie p r a g n ę podkreśl ić , że wybrana 
przez nas droga Deviesa i Gervasuttiego, jak 
również inne drogi na tej rozległej ścianie, nie 
były dotąd w ogóle atakowane zimą i mogłyby 
być p ięknymi celami dla nas t ępnych wyjazdów 
polskich. 

Krzysztof Zdzitowiecki 

PREALPES 

Wracając zimą 1974 r. z masywu Oisans zdoła­
łem zwiedzić ciekawy rejon górski , położony w 
pobliżu granicy szwajcarsko-francuskiej — Pre-
alpes. Dokładniej poznałem grupę Tour d 'A i 
(2330 m), zbudowaną z pięknego żółtego dolomitu 

i tworzącą gniazdo górskie położone tuż nad miej­
scowością Leysin (około 100 km na wschód od 
Genewy i tylko 50 km na północ od Charnonix). 
Z Leysin pod ściany Tour d 'A i , Tour d'Mayen 
czy Sphinksa dojeżdża się koiejką lub dość wy­
godną szosą leśną. U stóp Sphinksa znajduje się 
wiele szałasów, w k tó rych można przenocować, 
nie brakuje też koleb skalnych. W przewodniku 
wspinaczkowym po tym rejonie dominują nazwi­
ska wspinaczy a m e r y k a ń s k i c h . Drogi biegną 
głównie pionowymi przewieszonymi rysami. P ra ­
wie wszystkie sklasyfikowane są powyżej V, przy 
czym charakterystyczne jest, że przejścia nad­
zwyczaj trudne obfitują w miejsca VI oraz A2, 
A3. W trakcie pobytu udało m i się zrobić dwie 
drogi na Sphinksie: drogę J . Kar l ina (VI—. dwa 
miejsca V I + , 5 godzin) oraz drogę R. Robinsa 
(VI+, 7 godzin). Duże są jeszcze możliwości wy­
tyczania nowych dróg, np, na południowej ścianie 
Tour d ' A i . Gdy w wysokich Alpach nie ma wa­
runków, można przenieść się w ten rejon na k i l ­
ka dni — ot, żeby powsp inać się w suchej i p ięk­
nej skale. Powyższe szczegóły powinny zaintere­
sować a m a t o r ó w dróg a m e r y k a ń s k i c h na Dru 
czy Aigui l le du Fou — warto wiedzieć jak wy­
gląda a m e r y k a ń s k i e V I + , czy A4. 

Zbigniew Wach 

WIEŚCI O R G A N I Z A C Y J N E 

KRONIKA KW 1/74 

10 stycznia — Walne Zebranie 
Koła Warszawskiego (T. 1/74 
S. 39). 

U—21 stycznia — kolejna sesja 
Studium Trenerów. 

1.6 stycznia — wyjazd wyprawy 
Koła Poznańskiego w Kuwenzori 
(kierownik J . Michejda, 6 uczest­
n ików) . 

1—10 lutego — obóz unifikacyj­
ny w Tatrach (12 osób, kierow­
nik J . Kurczab, instruktorzy M . 
Gabryel i P . J a s ińsk i ) . 

li lutego — wyjazd ekipy w 
A l p y Delfinatu (kierownik K . 
Zdzitowiecki, omówienie wyżej ) . 

13 lutego — wyjazd ekipy do 
Norwegii (5 osób, kierownik T. 
Piotrowski) . 

24 lutego — zawody narciarskie 
K W w Tatrach (pierwsze miejsca: 
J . Uznańsk i i S. P y c h ó w n a ) . 

1 marca — ostatnie plenum Z G 
K W w Zakopanem (przewodni­
czył A . Janik) . 

2—3 marca — Walny Zjazd K W 
w Zakopanem (omówienie od­
dzielnie). Powstanie Polskiego 
Związku Alp in izmu (PZA) . 

3 marca — otwarcie w Dworcu 
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Ta t r zańsk im wystawy K W „Pola­
cy w górach świa t a " . 

6 marca — odpływa wyprawa 
fódzka w A n d y Pe ruwiańsk ie 
(8 osób, kierownik J , Michalski) . 

4—17 marca — obóz K D L w Ta­
trach (kierownik A . Drescher, 
omówienie s. 62). 

7—20 marca — przejście drogi 
francuskiej na Trollveggen w 
Norwegii (M. Kęsicki, R. Kowa­
lewski. W. K u r t y k a i T. Piotrow­
ski) . 

20 marca — spotkanie nowych 
władz P Z A z dyrektorem Depar­
tamentu Programowania i Koor­
dynacji G K K F i T , A . Izydorczy-
kiem. 

Hanna Wiktorowska 

GOŚCIE RADZIECCY 

Od 28 lutego do 20 marca 1974 r. 
bawiła w Polsce grupa alpinistów 
radzieckich z Taszkientu, człon­
ków Sekcji A lp in izmu K S DSO 
„Miechna t " — z prezesem tego 
klubu, M . Ch. Rachmatu ł ł a jewem 
i prezesem sekcji, W.A. Elczibie-
kowem. Z ramienia K W grupę 
tę pi lotowały Ewa Balcerzak 
oraz Wanda Rutkiewicz. Goście 
zwiedzili Warszawę, K r a k ó w i Za­
kopane. W górach jeździli na nar­
tach na stokach Kasprowego, 
Guba łówki i w Bukowinie Ta­
t rzańskie j . Uczestniczyli też w 
zorganizowanych dla nich poka­
zach przezroczy z Himalajów (K. 
Cieleckiego), Karakorum (R. Sza­
firskiego) i Hindukuszu (J. K o i -
sara) oraz projekcji f i lmu „Ak­
cja". W dniu 3 marca spotkali 
się z W. Ostrowskim i z fotogra­
fikiem M . Wiśniewskim. Zwie­
dzi l i też Muzeum Lenina w Po­
roninie, a 6 marca odbyli wy­
cieczkę do Morskiego Oka, skąd 
dwóch weszło na Rysy. Pobyt 
zakończył uroczysty bankiet w 
Warszawie z udziałem prezesa 
P Z A , A . Paczkowskiego. Alpiniś­
ci radzieccy wyjechali z Polski 
ogromnie zadowoleni. N a odjezd-
nym zaprosili g rupę polskich 
wspinaczy do udziału w wypra­
wach organizowanych w tym ro­

ku przez DSO „Miechna t" z oka­
zji 50-lecia powstania Republiki 
Uzbeckiej. 

Wanda Rutkiewicz 

KOMITET W Y K O N A W C Z Y UIAA 

W dniu 20 kwietnia 1974 r. od­
było się w Pradze posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Union 
Internationale des Associations 
d'Alpinisme, k t ó r e m u przewodni­
czył prezes U I A A , prof. Jean 
Juge ze Szwajcarii . Posiedzenie 
to po raz pierwszy odbyło się 
w rozszerzonym (na wniosek 
Federaeji Alp in izmu ZSRR) skła­
dzie 14 członków (7 członków 
stałych i 7 n ies ta łych) . Omawia­
no nas tępujące sprawy: składki 
członkowskie, budże t na rok 1975, 
nowe metody asekuracji, sprawy 
organizacyjne i problemy znaku 
jakośc i U I A A . W ramach spraw 
organizacyjnych rozpatrywano 
polski wniosek o regionalizację 
działalności U I A A i jej aktywi­
zację. Wniosek ten, zmierzający 
do powołania biura U n i i do 
spraw Europy wschodniej i po­
łudniowej oraz A z j i , a t akże b iu­
ra do spraw A m e r y k i Po łudnio­
wej, nie został akceptowany i 
jego ew. ponowne rozpatrzenie 
odłożono na przyszłość. Postano­
wiono, że na zaproszenie orga­
nizacji jugosłowiańskie j nas t ępne 
posiedzenie Komitetu Wykonaw­
czego oraz Zgromadzenie Gene­
ralne U I A A odbędzie się w lipcu 
1974 r. w Deimice koło Rijeki . 
P Z A na posiedzeniu w Pradze 
reprezen tował delegat do U I A A , 
Antoni Janik. 

KLUB W C Y F R A C H 

Na dzień 1 stycznia 1974 r. 
K lub Wysokogórski zrzeszał łącz­
nie 2983 osób, w tym 593 kobie­
ty. Członków zwyczajnych było 
536, uczes tn ików 1011, główną 
masę — bez mała 1400 — stano­
wi l i sympatycy. Na poszczególne 
koła ogólne liczby dzielił:/ się 
następująco (w nawiasach naj­
pierw członkowie zwyczajni, po­

tem uczestnicy): Beskidzkie 94 
(19, 37), Gl iwickie 192 (43, 84), 
Katowickie 189 (46, 41). Krakow­
skie. 493 (109, 116), Lubelskie 72 
(14, 42), Łódzkie 280 (41, 77), Po­
morskie 71 (6, 17), Poznańsk ie i:>6 
(34, 81), Sudeckie 41 (6, 19), Szcze­
cińskie 50 (14, 18), Toruńsk ie 88 
(11, 51), Tró jmias to 170 (24, 73), 
Warszawskie 780 (123, 237), Wroc­
ławskie 142 (37, 67), Zakopiańsk ie 
170 (59, 51). Z 15 kół terenowych 
K W największymi były Warszaw­
skie, Krakowskie i Łódzkie. Naj­
korzystniejszy stosunek członków 
zwyczajnych do uczes tn ików wy­
kazywały koła Katowickie i Za ­
kopiańskie , a t akże Krakowskie . 

Hanna Wiktorowska 

OLSZTYN I GÓRY 

W biuletynie „ J a n t a r o w e Szla­
k i " 11—12/1973 r. ukazał się arty­
kuł Wacława Minakowskiego pt. 
„Udział Warmi i i Mazur w tury­
styce górsk ie j " . Dowiadujemy się 
z niego, że Okręgowa Komisja 
Turys tyki Górskiej P T T K pow­
stała w Olsztynie już w r. 1953, 
a jednym z oś rodków populary­
zacji gór by ła tu i jest Akademia 
Rolniczo-Techniczna (dawniej 
Wyższa Szkoła Rolnicza). Wespół 
z Wyższą Szkołą Nauczycielską 
stworzyła ona Oddział Między­
uczelniany P T T K , przy k t ó r y m 
powstał w 1972 r. Akademicki 
Klub Alpinis tyczny i Speleolo­
giczny, ścisłe współpracujący z 
Kołem Toruńsk im K W . Jeden z 
jego członków był w ubiegłym 
roku w Andach, inny uczestni­
czył w wyprawach do jask iń Ju ­
gosławii i Węgier. Warto przy­
pomnieć, że z Akademią RT 
związany był prof. dr Przemy­
sław Olszewski, dyrektor Instytu­
tu Hydrobiologii i Ochrony Wód 
tej uczelni, autor szeregu prac 
naukowych z Tatr. Pracownikiem 
naukowym A R T jest również 
znany czytelnikom „ T a t e r n i k a " 
speleolog, mgr Andrzej Kobyłec­
k i , m. in . współau tor pracy „Ana­
lizy zawartości, dwutlenku węgla 
w powietrzu 5 polskich jaskiń 1 \ 

O C H R O N A PRZYRODY GÓR 

PIRENEJSKI PARK N A R O D O W Y 

Najwyższe partie francuskich P i rene jów 
chronione są prawnie od 1967 r. Ustawa 
powołująca P a r ć National des Pyrenees zo­
stała poprzedzona plebiscytem, w którego 
wyniku, miejscowa ludność wypowiedzia ła 
się za parkiem. Powierzchnia Pa rku wynosi 
ok. 50 000 ha, do czego dochodzi 200 000 ha 
otuliny, zbliżonej w swych podstawach 
prawnj?ch do naszych stref krajobrazu chro­
nionego. 

Ciekawy jest regulamin Parku. Nie ma 
obowiązku poruszania się po szlakach, indy­
widualny turysta może rozbić namiot (tylko 
na jedną noc). Równie zaskakujące są zwy­
czaje obowiązujące w schroniskach. O dzie­
siątej (lub nawet o dziewiątej) obowiązkowa 
cisza, spanie wyłącznie w salach zbiorowych, 
część sypialną schroniska otwiera się dopie­
ro po kolacji. Nie do pomyślenia jest wielo­
dniowe zamieszkiwanie w schroniskach, czy 
też organizowanie w nich wczasów. Wstaje 
się zazwyczaj o piątej rano i o takiej porze 
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m o ż n a o t rzymać śniadanie . Zdziwienie ogar­
nia Polaka, gdy przychodzi do płacenia ra­
chunku. W schroniskach wysokogórskich 
niskie są nie tylko ceny noclegów, ale także 
wyżywien ia i napojów, z piwem, winem i 
koniakiem włącznie. Wyjaśn ien ie tej okolicz­
ności jest proste. W celach zarobkowych 
pobudowano w dolinach hotele, natomiast 
obiekty prowadzone przez stowarzyszenia 
alpinistyczne lub turystyczne bądź też przez 
Park Narodowy (są bowiem trzy rodzaje 
schronisk) służą celom poznawczym i nie 
mogą być traktowane jako dochodowe. 

Janusz Rygielski 

TATRZAŃSKIE KOZICE 

W dniach 25 i 26 paźdz ie rn ika 1973 r. 
przeprowadzono w T A N A P kolejny spis 
kozic. Zaobserwowano 590 sztuk — na jwię ­
cej w rozległym rejonie Jaworzynj ' Spiskiej 
(175). Pon ieważ warunki atmosferyczne były 
korzystne, zak łada się, że z pola widzenia 
umknę ło co najwyżej 5°/o stanu, a więc fak­
tyczne pogłowie na obszarze T A N A P (bez 
Tatr Polskich i s łowackich Tatr Zachodnich) 
wynosi 610—620 sztuk. W stosunku do roku 
ubiegłego oznacza to dalszy spadek o 60—80 
osobników. Przyczyny ubywania kozic na 
przestrzeni k i l k u ostatnich lat (T. 3/68 s. 150) 
widzą pracownicy T A N A P m.in. w s ta łym 

narastaniu ruchu turystycznego, także w z i ­
mie, oraz w rozmnożeniu się drapieżców. 

NOTATNIK 

Akcję „czyste góry" włączono w zeszłym 
roku do programu X V I I Międzynarodowego 
Wejścia Młodzieży na Rysy. Uczestnicy i m ­
prezy przepracowali na rzecz T A N A P ok. 
3000 godzin, oczyszczając szlaki i miejsca 
turystycznych popasów. N a wniosek delega­
cj i polskiej, w bieżącym roku grupy M W M R 
mają także pomagać w sadzeniu drzewek 
w Tatrach. 

* W N R D czynione są starania o wzięcie 
w ściślejszą ochronę Elbsandsteingebirge. 
W końcu tygodnia zjeżdżają tu niezliczone 
auta i motocykle, k tórych właścicie le stara­
ją się dotrzeć jak najdalej i jak na jwyżej . 
Hałas , spaliny, setki parku jących pojaz­
dów — to typowy dziś obraz w tym pięk­
nym zaką tku N R D . „Der Tourist" 4/1974. 

* Rozporządzeniem Ministerstwa Kul tu ry 
SRS z dnia I paźdz ie rn ika 1973 r. Slovensk: ;' 
kras uznany został za rezerwat krajobrazo­
wy o powierzchni 38 000 ha, ujęty w otul inę 
obejmującą 70 000 ha. 

Z PIŚMIENNICTWA 

Witold H. Paryski: Tatry Wy­
sokie — przewodnik taternicki. 
Część X V I I . Wydawnictwo „Spor t 
i Turys tyka" , Warszawa 1973; 
s. 187. Cena z! 20. 

Nowy tom jakże wśród tater­
nickiej braci popularnego prze­
wodnika obejmuje grań od Spągi 
po Rywociny. Rejon to wielce 
atrakcyjny, przede wszystkim ze 
względu na piękną Pośrednią 
Grań i Żółtą Ścianę — poligony 
ekstremalnych wspinaczy po po­
łudniowej stronie Tatr. Oczaro­
wani urodą i niedostępnością 
tych urwisk, nie t r a ć m y z oczu. 
możliwości in teresujących wspi­
naczek na Żół tym Szczycie czy 
też włóczęg z liną pośród l icz­
nych turni s terczących na sto­
kach Kościołów — wszak na nie­
k tó rych z nich nie s tanęła dotąd 
stopa ludzka! Podobnie jak w 
poprzednich tomach, autor po­
rządkuje nazewnictwo, wprowa­
dzając wiele nazw7 nowych. W 
opisywaniu dróg, zwłaszcza trud­
nych, zaczyna przeważać rysu­
nek — wpływ zwyczaju po­
wszechnego wśród Czechosłowa-
ków. Przewodnik, jak zwykle 
logiczny i dokładny, omawia ko­
lejno każde urwusko, dyskretnie 

wskazu jąc dziewicze jeszcze f i ­
lary i połacie ścian. 

Przechodząc do szczegółów, 
warto wspomnieć o nowych dro­
gach, k tó re autor przeoczył lub 
k tó rych nie zdążył włączyć do 
tekstu przed oddaniem w stycz­
niu 1973 r przewodnika do dru­
ku. Północno-wschodnią ścianą 
Spągi wiedzie od jej najniższego 
punktu droga o t rudnośc iach IV 
(2 »/i godziny. I przejście T. V y -
vost i S. Bodo, 25 VII 1971, ale 
por. uwagi na s. 21 przewodni­
ka). Na Pośrednie j Grani między 
drogami 2574 i 2575 poprowadzili 
drogę J . Rybicka i J . Smid. 
Przygotowawszy uprzednio dolny 
odcinek, przeszli całość 2—31 
1973 r. Niejasny jest przebieg 
nowej drogi ścianą nad żlebem 
Hunsdorfera, wyprowadza jące j na 
filar Komarn ick ich (R. Tvardzyk 
i V . Pieva młodszy, 14 V I 1970). 
Żółta Śc i ana : droga 2600 miała 
już przejście zimowe (Z. Dr l ik , 
V . Prokes, L . Palenicek, 7 II 1972). 
Według „Kron ik i " w Schronisku 
Teryego, drogę 2599 przebyto nie 
13, lecz 18 VII 1970, a jej wypro­
stowania w górnej części doko­
nali 28 VIII 1972 r. J . KerteS 1 M . 
Orolin. Na prawo od drogi 2593 
poprowadzili nową drogę 18 VII 

1971 M . Smutny i T. Gross (V A2, 
11 godzin). Numer 2597 przecina 
obecnie bardziej prosta droga, 
przebyta „na raty' 1 w latach 
1971—72. 

Warto wspomnieć , że „wysoka , 
urwista ściana czołowa" Koziej 
Kazalnicy (s. 81) zwana jest przez 
naszych przyjaciół z południa 
Małą Żółtą Ścianą. Jej ś rodkiem 
wiedzie droga H . Myslivcowej i 
D. Pa l en ićka z dnia 27 VI1971 
(V A2, 10 godzin), mająca już 
dwa przejścia zimowe. Prawą 
zaś s t ronę, częściowo omijając: 
urwisko, przeszli 21 III 1973 r. K . 
V r a ń a k o v a i A . Belica (V— AO, 
5 godzin). Nb . pośród Słowaków 
zetknąłem się z nazwą „Kohou-
tek" dla Koziej Kazalnicy. 

Ukazanie się X V I I tomu wpły­
nie, mam nadzieję, na ożywienie 
polskiej działalności w objętym 
nim rejonie Tatr Słowackich. 
Warto podkreśl ić , że z tego cen­
nego przewodnika chętnie korzy­
stają t akże Słowacy i Czesi, 
oczekując z niecierpliwością każ­
dego nowego tomu. Skutkiem 
zwiększonej ak tywnośc i taterni­
ków jest dezaktualizowanie się 
informacji — zwykła kolej losu, 
wręcz fatum ciążące nad prze­
wodnikiem taternickim. DowO-
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dem są począ tkowe części „ T a t r 
Wysokich" — czy możemy ocze­
kiwać, że ukaże się ich uzupeł ­
nienie? 

Maciej Popko 

Góry polskie w fotografii arty­
stycznej. A l b u m . Wydawnictwa 
Artystyczne i Filmowe, Warsza­
wa 1973; s. 223, 224 zdjęcia czar­
nobiałe . Cena zł 160. 

Jest w tym albumie t rochę do­
brych i in te resu jących fotogra­
f i i , większość nie wychodzi jed­
nak poza utarte stereotypy, a nie 
brak i banalnych fotek „ w a k a ­
cyjnych" jak numery 45, 60, 82, 
88, 144, 199, 211 i szereg innych. 
Tatry zaprezentowano nam prze­
de wszystkim z perspektywy 
Krupówek , Guba łówki i Kaspro­
wego Wierchu, p a r ę scen wspi­
naczkowych pochodzi z wczes­
nych lat pięćdziesiątych i robi 
wręcz muzealne wrażen ie . Nie­
liczne ty lko fotogramy zjawiają 
się przed nami po raz pierwszy, 
wiele zaś znamy z k i l k u a na­
wet ki lkunastu reprodukcji w 
innych dziełach ks iążkowych i 
albumowych poświęconych gó­
rom. Do takich należy zdjęcie 
S. Arczyńskiego nr 65, nagro­
dzone, jak pamię t amy , na kon­
kursie w r. 1952 — czyżby pol­
scy twórcy w ciągu ćwierćwiecza 
nie miel i nic nowego do powie­
dzenia? Fotogram nr 1 (nawia­
sem mówiąc należący do ciekaw­
szych) podpisano „Wysokie Ta­
try", podczas gdy przedstawia 
on Tatry Zachodnie i to w od­
w r ó c o n y m negatywie. 

Wydawnictwo robiło, co mogło, 
by sy tuac ję u r a t o w a ć : książkę 
wydano w d u ż y m formacie, w 
niebanalnej szacie graficzno-ty-
pograficznej (opracowanie Józefa 
Mroszczaka) i w całkiem nie­
złym wykonaniu drukarskim. 
Dzięki temu, mimo wysokiej ce­
ny, nabywców znajdzie z pew­
nością. Dla mnie jest ona wy­
zwaniem rzuconym przez foto­
graf ików górskich górsk im f o-
t o g r a f o m — gdyby skrzyk­
nąć Balów, Wdowiaków, Ziema-
ków, Olechów — pokazaliby z 
pewnością, co z tematu „polskie 
g ó r y " można rzeczywiście wy­
dobyć , naturalnie t rochę w bok 
od Gubałówki i Kasprowego. 

Józef Nyka 

Paul Courbon: Atlas des grands 
gouffres du monde. Wyd. Vioud 
et Coumes, Apt-Provence 1972 
(druk 1973), format 24 x 31 cm. 
s. 116, 13 ilustracji, 58 plansz z 
przekrojami i planszami jask iń . 
Cena 32 F F . 

„Atlas głębokich j a sk iń świa­
t a " — głębszych niż 500 m — wy­
pełnia dotychczasową lukę wy­
dawniczą w tym zakresie, szcze­
gólnie, że w ambitnym zamierze­
n iu przedstawia dość obszerny 

mater ia ł ze znacznej części ob­
szarów krasowych świata . 

Składa się on z 4 części, z k t ó ­
rych 2 pierwsze mają charakter 
szkicu historycznego. Przedsta­
wione tu zestawienia informują 
czytelnika o chronologii ustana­
wiania światowego rekordu głę­
bokości w jaskiniach, zaznaja­
miają go z historią rozwoju spe­
leologii w wielu krajach pięciu 
kon tynen tów. Osobno zatrzymu­
je się autor nad problemem ob­
serwowanej ostatnio intensyfika­
cji penetrowania głębokich jas­
kiń , wiążąc ją ze stosowaniem 
w eksploracji ciągle doskonalone­
go sprzę tu o dużej w y t r z y m a ł o ­
ści i lekkości . W części dotyczą­
cej speleologii polskiej autor 
znajduje miejsce na wymienienie 
nazwisk tych, k tórzy na t rwa łe 
zapisali się w jej dziejach: S. 
Goszczyńskiego, G. Ossowskiego, 
M . Zaruskiego oraz braci S. i T. 
Zwolińskich. Wymienia masyw 
Tatr, jako główny obszar działal­
ności polskiego alpinizmu pod­
ziemnego — z najgłębszą jaski­
nią Wielką Śnieżną (—752 m), 
podkreś la t a k ż e duży udział pol­
skich speleologów w odkrywczej 
eksploracji jednej z najgłębszych 
jask iń świa ta — Gruberhornhohle 
w Aus t r i i (—854 m). 

Trzecią część s tanowią zesta­
wienia zawierające aktualne k l a ­
syfikacje świa towe dotyczące jas­
k iń najgłębszych i najdłuższych 
itp. Lis tę otwierają 2 jaskinie 
francuskie: Pierre Saint-Martin 
(—1171 m) i Gouffre Berger 
(—1141 m). Konieczne jest tutaj 
wyjaśnienie podanych głębokości, 
szczególnie odnośnie pierwszej 
jaskini , k tóre j głębokość poda­
wana ostatnio w literaturze wy­
prowadzana jest raczej ze spe­
kulacji . Tak więc dla jaskini 
Pierre Saint-Martin, po weryfi­
kacyjnych pomiarach z r. 1972, 
przyjmuje się głębokość —1171 m 
±3 m. Jest to rzeczywista różni­
ca wysokośc i pomiędzy górnym 
otworem Tete-Sauvage (1882 m), 
a syfonem w studni Parmant. 
Żadne francuskie klasyfikacje nie 
łączą w całość podziemnych sy­
s temów Pierre Saint-Mart in i ja­
skini Arphid ia (—555 m), pod­
kreś la się natomiast sztuczność 
ich kojarzenia, wynikającą z po­
łączenia poprzez wychodzący na 
powierzchnię tunel E D F . Autor 
atlasu dodaje od siebie, że dla 
niego z punktu widzenia czysto 
sportowej eksploracji, jaskinią 
najgłębszą i naj t rudnie jszą jest 
Gouffre Berger, k tórą pokonuje 
się schodząc na dno i odbywa­
jąc całą drogę powrotną. Liczba 
—1141 m to jej aktualna głębo­
kość, uzyskana w r. 1968 po nur­
kowym przejściu 3 syfonów i na­
potkaniu czwartego. 

Obszerny mater ia ł zawarty jest 
w szczegółowej części atlasu, 
obejmującej 57 najgłębszych ja­
skiń świata, z podaniem ich lo­
kalizacji , historii eksploracji, au­
torstwa danych topograficznj/eh, 
a niekiedy t akże informacji b i ­
bliograficznych. Końcowa część 
graficzna, zawierająca głównie 
przekroje, niekiedy także plany 
tychże 57 jaskiń , to najciekaw­

szy i na jważnie jszy mate r ia ł 
atlasu. Umożliwia on bowiem 
wstępne zorientowanie się w 
charakterze wybranego systemu 
podziemnego, z jego podstawo­
wymi problemami eksploracyj­
nymi . 

Atlas wydany jest w atrakcyj­
nej formie graficznej, na szcze­
gólne zaś uznanie zasługuje sta­
ranność wydawnicza w zrepro-
dukowaniu przekroi i p l anów 
jaskiń , nierzadko już z natury 
bardzo skomplikowanych. 

Jerzy Mikuszewski 

Mario Fantin (redaktor): Alpi-
nismo itałiano nel mondo. Wyd. 
Commissione Centrale delie P u -
blicazioni C A I . Milano 1973. 2 to­
my formatu 21 X 29,7 cm, 1300 
stron tekstu i 300 tablic i lustra­
cyjnych, 158 plansz topograficz­
nych. Cena L . 27 000 (dla człon­
ków C A I 16 000). 

Według ws tępnego projektu książ­
ka miała być antologią opisów 
wysokogórsk ich przedsięwzięć 
włoskich poza Europą, podejmo­
wanych pod egidą Club Alpino 
Italiano, założonego w r. 1863. M i a ­
ła ona omówić 1800 szczytów górs­
k ich , a jej opracowanie wziął na 
siebie Mario Fantin, alpinista, k tó ­
ry sam uczestniczył w ok. 30 wy­
prawach jako kronikarz, topograf, 
fotograf lub operator. W założo­
nym przez siebie „CISDAE" (Cen­
tro Italiano Studio Documentazio-
ne Alplnismo Extraeuropeo) stwo­
rzył on potężne archiwum. Pod o¬
pieką komitetu redakcyjnego (Gio-
vanni Bertoglio i Toni Ortelli) 
rozwinęło się „Alplnismo italiano 
nel mondo" ze skromnej antolo­
gi i w pokaźną encyklopedię , zamk­
niętą redakcyjnie w listopadzie 
1972 r. 

Oba tomy formatu A4 (21 X 29,7 
cm) mają bieżącą paginac ję — 
— 1300 stron teks tów, 300 stron 
ilustracji i atlas złożony z 158 
t ró jba rwnych map i tablic topo­
graficznych, nadto starannie zesta­
wioną bibliografię (7500 pozycji), 
2 indeksy z 5000 pozaeuropejskich 
nazw geograficznych i 32 000 naz­
wisk, wreszcie 400 oryginalnych 
r apo r tów p ióra włoskich alpinis­
tów wyprawowyeh. Cena rynkowa, 
tej w płótno oprawnej encyklope­
di i wynosi obecnie 30 000 l irów. 

Tom I omawia Azję oraz Ame­
r y k ę Środkową i Północną, tom 
II — A m e r y k ę Południową, A f r y ­
kę, Oceanię i k ra iny polarne. 
Czytelnicy nie znający języka 
włoskiego, wezmą obie księgi do 
ręki z ociąganiem, pocieszą się 
jednak szybko l icznymi wspania­
łymi zdjęciami i mapami. Już z 
tego ma te r i a łu m n ó s t w a rzeczy 
dowiedzą się nawet ci alpiniści, 
k tó rzy posiedli dużą wiedzę topo­
graficzną i wiele po świecie pod­
różowali . Ten p i ękny encyklope­
dyczny przegląd udziału Włochów 
w podboju gór świa ta udał się 
Fantinowi i jego współpracowni ­
kom znakomicie. Gratulujemy. 

Gunter Oskar Dyhrenfurth 
, ,Die A i p e n " 

93 http://pza.org.pl



ALPINIZM I KULTURA 

W STULECIE TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO 

W styczniu i w lutym 1974 r. czynna była 
w Muzeum Narodowym w Krakowie wysta­
w a pt. „Kra jobraz Tatr —• Nasze góry w 
malarstwie i grafice". Ze zbiorów k i lkuna­
stu muzeów polskich wybrano przeszło 100 
obrazów i 110 rycin, r y sunków i akwarel 
a r tys tów polskich od początku w. X I X do 
lat Polski Ludowej — Jana Nepomucena 
Głowackiego, Wojciecha Gersona, Aleksan­
dra Kotsisa, Aleksandra Mroczkowskiego, 
S tan i s ł awa Witkiewicza, Leona Wyczółkow­
skiego, Rafała Malczewskiego — by wymie­
n i ć k i l k u najwybitniejszych. Pokazano r ó w ­
nież pierwsze polskie wydawnictwa o T a ­
trach — przewodniki, opisy wycieczek, utwo­
ry literackie. Obrazy zostały zgrupowane w 
oryginalnym, jak na w y s t a w ę plastyki, u k ł a ­
dzie topograficznym. Ekspozycję przygoto­
w a ł a i z real izowała mgr Barbara Domańska 
wed ług koncepcji dra Jerzego Banacha, dy­
rektora Muzeum Narodowego w Krakowie . 
Poświęcono ją setnej rocznicy zorganizowa­
nia polskiego ruchu wysokogórskiego. 

KURS ALPINIZMU W TELEWIZJI 

W angielskim programie telewizyjnym 
B B C 2 przeprowadzono w styczniu 1974 r. 
kurs alpinizmu za ty tu łowany „Rockface", 
składający się z dziesięciu lekcji , po 40 m i ­
nut każda . Technice wspinania się (getting 
up) poświęcono trzy odcinki, w identycznym 
wymiarze zaprezentowano sztukę zjazdu 
(getting clown). Pokazano nowoczesny sprzęt 
oraz sposoby obchodzenia się z n im. Wiek 
a lp in i s tów-ak to rów był, jak na nasze normy, 
zadziwiający, bo około 13—16 lat. Tereny 
do ćwiczeń dobrano w hrabstwie Yorkshire 
(Anglia Środkowa) , gdzie na trawiastych, do­
s tępnych samochodem równinach ocalały 
skalne os tańce . Program podano w kolorze, 
bezpretensjonalnie, w bardzo lekkiej i przy­
s tępnej formie. Bawiąc zimą w A n g l i i mia ­
ł am możność całość cyklu obejrzeć. 

Ewa Rygielska 

WYPRAWY W KALENDARZU 

Ukazał się kalendarz ścienny P K P na rok 
1974 z ilustracjami poświęconymi polskim 
wyprawom ostatniego 10-lecia; mamy wśród 
nich także szereg zdjęć i lustrujących nasze 
wyprawy wysokogórskie, choć nie zawsze 
z trafnymi podpisami. I tak: styczeń — K . 
Głazek i T. Piotrowski na wierzchołku P i k u 
Kommunizma (1972), fot. W. Wróż ; luty — 

Karakorum 1971, w drodze na Kunyang 
Chhish, fot. St. Zierhoffer; marzec — K a u ­
kaz 1970, P . Młotecki na szczycie (jakim? 
faktycznie siedzi grupa 5 osób), fot. Z. Sta-
szyszyn; październ ik — Spitsbergen 1956, 
Plateau Amundsena „u stóp góry Kopern i ­
ka" (faktycznie — Góry Staszica, Staszic-
fjellet), fot. J . Michejda; listopad — Andy 
Pe ruwiańsk i e 1969, fot. C A F . Techniczna 
strona kalendarza odbiega jeszcze dosyć 
mocno od poziomu analogicznych wydaw­
nictw świa towych, niemniej sam fakt w y ­
dania go, a równocześnie propagandy tą dro­
gą osiągnięć naszych wypraw należy odno­
tować z dużym zadowoleniem. 

Ryszard W. Schramm 

ROZMAITOŚCI 

* W lu tym 1973 r. odbył się w zakopiańsk ie j 
sali B W A ogólnopolski salon „Pejzaż górski w 
grafice i rysunku" . Wyróżnia ły się prace Marka 
Szczęsnego (5 rysunków) i Andrzeja Pietscha. 
Ten drugi zaprezentował in t resu jące zestawienia 
grafiki oraz zdjęć z wrysowanymi w ł a s n y m i dro­
gami t a t r zańsk imi . 

* W Kanadzie zmar ł w marcu 1974 r. pisarz 
Zbigniew Grabowski, autor m.in. alpinistyczno-
-narciarskiej powieści „ A n n a " (1946) oraz zbioru 
szkiców narciarskich „Białe sza leńs two" (1956 
P A X ) . Naiwnośc iami „ A n n y " chętnie bawil i się 
taternicy w schroniskowe wieczory. 

* Zbigniew Biernacki z Częstochowy jest w łaś ­
cicielem największego w Polsce zbioru świa to­
wych znaczków i stempli pocztowych o tematyce 
alpinistyczno-speleologicznej. Jak wynika z jego 
ustaleń, Polska jest jedynym z k r a jów Demokra­
cji Ludowej nie pos iadającym dotąd serii a lp in i ­
stycznej. 

* Słowacka galeria malarstwa ta t rzańsk iego 
(Tatranska galeria), założona w r. 1959 w Starym 
Smokowcu, a w 1966 przeniesiona do Popradu, w 
początku 1973 r. wróci ła ponownie pod Tatry, 
znajdując pomieszczenie w G ó r n y m Smokowcu. 

* W Pa łacu M a t e m a t y k ó w przy u l . Mokotow­
skiej w Warszawie odbyła się w kwietniu i maju 
1974 r. wystawa pejzaży t a t r zańsk ich P rzemys ława 
Pabudz ińsk iego „Dolina Pięciu S tawów 1973". 
Autor maluje swe pokaźnych rozmiarów płótna 
wprost w górach, jednym z g łównych motywów 
jest Z a m a r ł a Turnia . 

* Dom w Pile, w k t ó r y m w r. 1755 przyszedł 
na świat pierwszy polski taternik, Stanis ław Sta­
szic, został w latach 1947—48 pieczołowicie odbu­
dowany po zniszczeniach wojennych, a w r. 1951 
otwarto w nim Muzeum Stanis ława Staszica, k t ó ­
re z biegiem lat dorobiło się dużych i ciekawych 
zbiorów. 

* W Muzeum Regionalnym Ziemi Suskiej urzą­
dzono kącik poświęcony pamięci urodzonego w 
Suchej w r. 1889 prof. dra Walerego Goetla, tater­
nika, alpinisty i współ twórcy Tat rzańskiego Pa rku 
Narodowego. Muzeum mieści s ię w widocznym 
z okien pociągów zakopiańsk ich zamku w Suchej. 
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Z TATR I Z A K O P A N E G O 

• SHZ I A M E S uruchomi ł w 
hotelu przy Stawie Popradzkim 
„publ iczną" szkołę wspinaczko­
wą. Koszt 6-dniowego kursu pod­
stawowego (włączając noclegi i 
utrzymanie) wynosi 502 korony, 
10-dniowego kursu dla zaawanso­
wanych — 702 korony. Zajęcia 
odbywają się późną wiosną i 
wczesną jesienią, dla absolwen­
tów przewidziano też obozowe 
kursy specjalne w N R D i Bułga­
r i i . Informacji udziela mistrz 
sportu Slavo Chmela. Hl iny 701, 
Żilina 010 01. 

• 12 kwietnia 1974 r. Ewa B a l -
cerzak i Anna Okopińska doko­
nały przejścia Doliny Śnieżnej . 
W górnej części z powodu du­
żych t rudnośc i lodowych zwró­
ciły s ię w lewo na g rań i nią 
osiągnęły Śnieżny Szczyt. Po 
zjeździe na Wyżnią Przełęcz L o ­
dową zeszły do schroniska Te-
ryego. 

• Małą monograf ię wspinacz­
kową południowo-zachodnie j ścia­

ny Wielkiej Granackiej Baszty 
(Granatova stena) zamieszczają 
,,Vysoke Tat ry" 4/1974 s. 29, au­
tor: Ladislav Janiga. Wykaz — 
doprowadzony do lata 1973 -¬
obejmuje 9 dróg i 6 większych 
war ian tów. 

• Wobec projektu budowy za­
pory wodnej na Wagu, od r. 1970 
prowadzone są pod kierownic­
twem dra Jozefa Hosso prace 
archeologiczne w rejonie Liptow­
skiej Mary, uważane j za kolebkę 
historycznego osadnictwa Lipto­
wa. Odkryto tu zeszłego lata fun­
damenty romańsk iego kościoła z 
X I I lub końca X I wieku, ustalo­
no też, że s tanął on na miejscu 
jeszcze starszej drewnianej bu­
dowu sakralnej, zapewne z prze­
łomu I X i X wieku. Ciekawe wy­
n i k i dało rozkopanie cmentarzy 
z początku naszego tysiąclecia. 

• W drugie święto wielkanocne 
Maciej Popko z żoną przeprowa­
dzi l i akcję r a tunkową w Tatrach 
Słowackich, ewakuując 5-osobo-

wą rodzinę z Brna , k tó r a zabłą­
ka ła się na... Roha tkę . Panie b y ­
ły w miejskim obuwiu, pan zaś. 
miał m.in. futerał ze skrzypcami. 
Przygoda zakończyła się wspól­
nym 'winem i muzykowaniem w 
Śląskim Domu. 

• Znana alpinistka Sylva K y -
silkova uczestniczyła w udanym 
przejściu z imowym grani Tatr 
Wysokich wariantem K r y w a ń — 
Rakuska Czuba (11—23 marca). 
Na Rumanowym jeden z człon­
ków zespołu spadł 200 m, na 
szczęście bez cięższych obrażeń 
— świadkiem wypadku był A n ­
drzej Kuś. Sylvie towarzyszyli:, 
do końca drogi J i f i Smid i Josef 
Rybicka . 

8> Pią ty z kolei rocznik „ la rne-
saka", organu Sloyenskeho horo-
lezeckeho zvazu, zamkną ł Sie 
łączną liczbą 259 stron. Zeszyt 4 
wydany został w nakładz ie 1500' 
egzemplarzy i dotar ł do nas wio­
sną 1974 r. 

W SKRÓCIE 

• W Rile odbyła się ogólno-
bu łga r ska alpiniada zimowa. W 
kategorii I wejść pierwsze miej­
sce uzyskali Christo Prodanow 
i Trifon Dżambazow za nową 
drogę na jedną z Diawolskite 
Igli (150 m wysokości ściany, 
łączny wysięg okapów 12—13 m). 
Za najlepszą a lpinis tkę imprezy 
uznano Zoję Borisową. 

• 26 marca 1974 r. w nabitej 
po brzegi sali warszawskiego 
K l u b u M P i K odbyła się niezwy­
kle in teresująca pogadanka inż. 
Wiktora Ostrowskiego o znalezi­
skach archeologicznych na szczy­
tach Andów. 

• W „Anuar io de Montana" 
1963—72, wydawanym przez Pede-
ración Andinismo de Chile uka­
zał się a r t yku ł p ióra Evelio Eche-
varr ia pt. „Ignacio Domeyko, 
andinista (1842—1873)" — ten sam, 
k tó ry był drukowany w „Tater ­
n i k u " 2/1968. 

• „P lan insk i Vestnik" 4/1974 po­
święcony jest wyprawie jugosło­
wiańskie j na Maka lu w 1972 r. 
Zawiera jej pełną dokumentac ję , 
bardzo ciekawą dla wszystkich 
organiza torów wypraw w Hima­
laje. 

• Austr iacka O A Z nr 9—10/1973 
przynosi monografie alpinistycz-
no-his toryczną gór Śarek, o k t ó ­
rych w poprzednim numerze „Ta­
ternika" pisał M . Baranowski. 
Wynika z niej m.in., że na jwyż­
szy szczyt pasma, Stortoppen 
czyl i Sarektjakko (2089 m), został 
zdob7/ty już w r. 1879 przez kar­
tografa G.W Buchta. 

• W rejonie doliny Ju rm w 
Hindukuszu Wysokim działała w 
r. 1972 wyprawy z Padwy, zaś 
w r. 1973 — wyprawa z Boloni i . 
Bogate w y n i k i eksploracyjne tej 
drugiej omawia „Rivista Mensile 
del C A I " 11/1973. Z m a p k ą i cen­
nymi zdjęciami. 

• Alpiniści litewscy zdobyli 
swój szósty dziewiczy wierzcho­
łek — był nim szczyt 4120 m w 
Fańsk ich Górach na Pamirze. 
Otrzymał on nazwę Vilnius — 
Wilno. 

® „The Himalayan Journal" 
1971 zamieszcza a r t yku ł Andrzeja 
Kus ia „Kh inyang Chhish C l i m -
bed". W tym samym roczniku 
znajdują też omówienie obie wy­
prawy czechosłowackie z r. 1971 
— na Nanga Parbat (8125 m) i 
(bez sukcesu) na A n n a p u r n ę IV 
(7525 m). 

• Zestawienie nowych opraco­
wań na temat Hindukuszu za­
mieszcza dr Adolf Diemberger 
w O A Z 11—12/1973. „ z w r a c a m 
uwagę — pisze — że w Taterni­
ku ukazują się bieżąco omówie­
nia polskiej ak tywnośc i w H i n ­
dukuszu i w innych rejonach, 
zawsze wyposażone w znakomite 
szkice J . W a l i . " 

• Wysokogórcy s łoweńscy świę­
cą 70 rocznicę urodzin swej naj­
większej alpinistki , M i r y Marko 
Deb elakovej -Derźaj (1904—1948). 
Jej działalność sportowa ku lmi ­
nuje w latach 1924—32, a najwięk­
szym sukcesem jest pokonanie 
w r. 1926 północnej śc iany Spika. 

Prowadzi ła też szeroką pracę: 
l i teracką (ar tykuły , t łumaczenia , 
książki górskie) . „Naśe planine" 
11—12/1973. 

• Grupa s tudentów Dages tań-
skiego Instytutu Politechnicznego 
weszła na jedną z trudno dos tęp­
nych turni kaukaskich i nazwała 
ją imieniem Salvadora Allende. 

• Wyprawa tyrolska, kierowa-
przez Reinholda Messnera, doko­
nała przejścia w prostej l in i i po­
łudniowej ściany Aconcagua. Na 
liście najwyższych przebytych 
ścian świata zajmuje ona piąte 
miejsce. 

• Planinska sveza Slovenije 
wyda ła drugą poprawioną edycję 
swTej dwuarkuszowej mapy ,,Ju-
lijske A l p e " 1:50 000. Cena arku­
sza (część wschodnia i część za­
chodnia) 20 d inarów. 

• „Uzunkoł — zapomniany raj' 
wspinaczkowy w Kaukazie Za­
chodnim" — pod takim tytułem 
prezentuje „Der Bergs te łge r" 
3/1974 rejon znany u nas pod na­
zwą Gwandry. N a 7 p ięknych 
zdjęciach pokazano najciekawsze 
śc iany i drogi — dla poszukiwa­
czy p rob lemów cenny ma te r i a ł 
do s tudiów. 

• Kontynuacja b a d a ń w Tan-
talhohle (Hagengebirge) przynio­
sła dalsze 4 k m zmierzonych ko­
rytarzy, wysuwając ją na drugie 
miejsce wśród najdłuższych jas­
kiń Aust r i i (25 km). Ar tyku ł o 
pracach zamieściły „OeAV-Mitteil-
ungen" 3—4/1974. 
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